
Raport sekretarza generalnego ONZ

Głównym zadaniem —

utrzymanie międzynarodowego pokoju
Głównym zadaniem Organizacji Narodów Zjed­

noczonych jest podtrzymywanie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. Mówi o tym opub­
likowany we wtorek doroczny raport sekretarza

generalnego ONZ, Kurta Waldheima, o działal­
ności tej największej organizacji międzynarodo­
wej.

Raport aprobuje podpisany w Helsinkach przez
przywódców 35 państw końcowy dokument Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro­
pie. Na jego podstawie — stwierdza raport —

może być utrzymany i umocniony pokój w Euro­
pie, nawiązana szeroka współpraca gospodarcza
i kulturalna.

Raport podkreśla dalej, że rozbrojenie pozosta­
ła naczelnym i najaktualniejszym problemem
porządku obrad ONZ. W związku z tym Kurt

Waldheim wskazał na konieczność osiągnięcia no­
wych ważnych porozumień, zmierzających do

zaprzestania bądź ograniczenia wyścigu zbrojeń
i odsunięcia groźby rozprzestrzeniania oroni ją­
drowej. Opowiedział się on za wzmożeniem wy­
siłków, których celem byłoby osiągnięcie poro­
zumień o rzeczywiście skutecznej kontroli zbro­
jeń i utworzeniu stref bezatomowych.

Sekretarz generalny podkreślił konieczność kon­
tynuowania poszukiwań politycznego uregulowa­
nia problemu bliskowschodniego i cypryjskiego.

Kurt Waldheim opowiedział się również za kon­
tynuacją procesu dekolonizacji i likwidacji dy­
skryminacji rasowej w Afryce. Na społeczności
międzynarodowej, a szczególnie na ONZ spoczy­
wa odpowiedzialność za to, aby zmusić rząd RPA
do zaniechania nieludzkiej praktyki apartheidu.

Tradycyjne jut w naszym kraju ogólnopolskie święto plonów — dożynki, odbędą się w tym ro­
ku w Koszalinie. W związku z tym miasto chce pokazać się licznym gościom z jak najlepszej stro­
ny. Trwa przebudowa ciągów komunikacyjnych oraz zakładanie nowych, kolorowych elewacji na

większości domów. Przebudowuje się również miejscowy stadion KS „Gwardia”. Na zdjęciu: prze­
budowa miejscowego stadionu. CAF — Kraszewski

Wato USA w Radzie Bezpieczeństwa

DRW i Wietnam PM.
nie zostały przyjęte do ONZ

NOWI JORK (PAP)

Korespondent PAP, Jerzy
Górski, donosi: wskutek weta

przedstawiciela USA ambasado­
ra P. O. Moynihana, Rada Bez­
pieczeństwa ONZ odrzuciła
wnioski rządów DRW i Wietna­
mu Płd. o przyjęcie obu państw
do ONZ. W związku z tym Ra­
da Bezpieczeństwa przekazała do

rozpatrzenia Zgromadzeniu O-

gólnemu raport nie zalecający
przyjęcia DRW i Wietnamu
Płd. do ONZ. Za projektami re­
zolucji w sprawie przyjęcia obu

państw wietnamskich do ONZ

głosowało 13 państw, w tym
Wielka Brytania i Francja. De­

legacja Kostaryki wstrzymała
się od głosu.

Przedstawiciel USA amb.

Moynihan głosując przeciwko
projektom rezolucji oświadczył,
iż rząd USA nie mógł poprzeć
tych rezolucji ponieważ Rada

Bezpieczeństwa odrzuciła wnio­
sek Korei Płd o przyjęcie do
ONZ.

Myślą przewodnią wystąpień
poszczególnych delegatów w Ra­
dzie Bezpieczeństwa było prze­
konanie, iż przyjęcie obu państw
wietnamskich do ONZ przyczyni
się nie tylko do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa w Azji
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PROLETARIUSZEWSZYSTKICH KRAJfiW ŁĄCZCIE SIĘI

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Rozmowy kongresmenów
amerykańskich w ZSRR

We wtorek kontynuowane były na Kremlu rozmowy między
deputowanymi do Rady Najwyższej ZSRR a członkami delegacji
Izby Reprezentantów Kongresu USA. Dokonano wymiany poglą­
dów na temat rozwoju współpracy radziecko-amerykańskiej w

dziedzinie gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej, w

tym na temat zagadnień wymiany informacji, rozwoju turystyki
. i rozszerzenia kontaktów w dziedzinie oświaty, sportu i sztuki.

Podkreślano, że rozwój stosunków między ZSRR a USA powi­
nien się odbywać zgodnie z zasadami wzajemności i poszanowa­
nia ustawodawstwa każdego państwa.

Na zakończenie rozmów przemawiał przewodniczący komisji
spraw zagranicznych Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR
Boris Ponomariow.

Nawiązanie kontaktów między organami ustawodawczymi
ZSRR i USA jest jedną z najważniejszych dróg, wiodących ku

wzajemnemu zrozumieniu — powiedział mówca.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Bolesław Katarzyński, maszynista pierwszego Wielkiego Pieca

Huty im. Lenina w ramach swojego urlopu podjął pracę omło-

towego w Kółku Rolniczym w Wolicy. Korzystając z dobrej pogo­
dy, na tamtejszym wspólnym klepisku prace omłotowe pod jego
fachową opieką, przebiegają sprawnie i bezawaryjnie od świtu
do późnych godzin nocnych. Fot. OTTO LINK

Pogoda sjprzyja roljflkoip I

▲ Snopy znikają z pól
▲ Poplonów za mało

(Inf. wl.) Utrzymująca się w

ostatnich dniach pogoda sprawi­
ła, że na polach jest coraz mniej
kop ze zbożem. Część podwożona
jest wprost do młocarń. W wie­
lu miejscowościach kółka rolni­
cze zorganizowały wspólne kle­
piska. W dalszym ciągu jednak
za mało wykonywanych jest

podorywek 1 wysianych poplo­
nów.

— Jak przebiegają żniwa? —

Z tym pytaniem zwróciliśmy się
do dyrektorów wydziałów rol­
nictwa, leśnictwa i skupu urzę­
dów wojewódzkich.

— Ze 127 tys. ha obsianych
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

„Stefan Batory" powrócił i Kanady
12 bm. z rejsu liniowego do Kanady, wrócił do macierzystego

portu nasz transatlantyk ts/s „Stefan Batory”. Na jego pokła­
dzie przypłynęło ponad 700 pasażerów.

W br. Gdynia jest modna w turystyce morskiej. Port znalazł
się w rozkładzie rejsów wycieczkowych 26 dużych jednostek pa­
sażerskich, które żeglują po Bałtyku w tzw. okrężnych rejsach
wycieczkowych, , _

_ rzy okazjach uroczystych chwalimy się, że młe-
H^fcliśmy pierwsze w Europie ministerstwo oświa-
BLJF ty, a przy okazjach powszednich biadamy nad

mK oświaty naszej aktualnym stanem. Zwykle w

drugiej połowie lipca, po egzaminach wstęp­
nych . na wyższe uczelnie, gdy członkowie komisji e-

gzaminacyjnych, którzy wyglądają jak po odwirowa­
niu w pralnicy automatycznej — słabym głosem skar­
żą się żurnalistom na okrutnie niski poziom kolejnego
rocznika kandydatów.

Kandydaci na wyższe studia przed egzaminatorami
żałośnie dukają. Publicyści zawodzą. KTT pisze w o-

statniej „Kulturze” o niskim poziomie szkoły śred­
niej. „Przez długie lata katastrofalna sytuacja mate­
rialna nauczycieli sprawiała, że do zawodu tego wielu

‘

ludzi szło w ostateczności, nie mając innego wyboru.”
Ci ludzie na ogół pracy pedagogicznej nie lubią, ale

jest ich masa i oni... No tak, KTT pisze eufemistycz­
nie, że jeszcze nie wymarli. Będę pesymistą: oni

kształtują oblicze współczesnej szkoły średniej. Nie ko­
niecznie jednak ci ze Studium Nauczycielskiego lat

ubiegłych czy z Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Rów­
nież i ci z uniwersytetów, którzy nie mieli innej
szansy, jak tylko wybrać pracę pedagogiczną. Bo jaką
szansę może mieć mierny polonista czy fizyk?! Wciąż
mam na uwadze złych nauczycieli. Proszę nie posądzać
mnie o uogólnienie.

Tutaj można skromnie się zapytać, czyimi są wy­
chowankami ci źli nauczyciele szkół średnich? Oczy­
wiście, tychże samych wyższych uczelni, które tak te­
raz narzekają na ich pracę. Czyli w sumie wyższa u-

czelnia przy egzaminach wstępnych zbiera złe żniwo
swojej złej pracy, złego przygotowania do zawodu róż­
nych filologów, historyków, geografów, fizyków,
matematyków...

Ći, którzy zostali spośród absolwentów, podjęli
pracę naukową na wyższej uczelni — mówią te­
raz tamtym „a kuku, na jednej ławie nas uczyli,

a my jesteśmy od was mądrzejsi!" Czy tu zresztą o

samą mądrość chodzi? Wespół z ową mądrością musi
iść w parze ukochanie tego zawodu.

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz stanu USA,

HENRY K1SSINGER oznaj­
mił w Montrealu, te w ciągu
najbliższych 10 dni aadecy-
duje, czy wznowi swą misję
pojednawczą na

Wschodzie.

Szef dyplomacji
kańskiej oświadczył,

Bliskim

amery-
ia wa­

runki dla pokojowego ure­
gulowania konfliktu na

Bilskim Wsohodile są obeo-

nie korzystno jednakże są

konieczne wstępne rozmowy
techniczne ■ przedstawiciela­
mi Izraela.

Rozmowy ta mają się od­
był w tym tygodniu w Wa­
szyngtonie.

i P. Jaroszewicza

z premierem
12 bm. I sekretarz KC PZPR stawionych na VI Zjeździć PZPR

Edward Gierek — przebywają- oraz na XXIV Zjeździe KPZR,
cy w woj. krośnieńskim — i czło- Dokonano również wymiany in-
nek Biura Politycznego KC '

x 1 *'

PZPR, prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz spotkali się z

goszczącym w Polsce z przyja­
cielską wizytą członkiem Biura

Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczącym Rady Ministrów
ZSRR Aleksiejem Kosyginem.

W toku przyjacielskiej rozmo­
wy poinformowano się nawza­
jem o osiągnięciach budownic­
twa socjalistycznego w Polsce i
budownictwa komunistycznego
w ZSRR w realizacji zadań po-

Wystąpienia robotników przeciw maoistom

Zamieszki w Hangczou
NOWY JORK (PAP)

Jak poinformowała prasa amerykańska, powołując się na wia­
domości, które napłynęły do USA z ChRL, w chińskim mieście

Hangczou (prowincja Czekiang) doszło do zamieszek na tle wy­
stąpień robotników protestujących przeciwko dalszemu ograni­
czaniu ich praw przez maoistów. Zamieszki ogarnęły co najmniej
18 przedsiębiorstw w Hangczou. Dla ich stłumienia przerzuco­
no do miasta ponad 10 tysięcy żołnierzy, którzy zajęli fabryki
i miejscowe zakłady pracy.

Dziennik „New York Times" pisze, *o audycje radiowe nada­
wane przez rozgłośnię Hangczou świadczą o tym, że kierow­
nictwo chińskie jest poważnie zaniepokojone sytuacją w pro­
wincji Czekiang. Dziennik zwraca uwagę na to, że w celu „przy­
wrócenia porządku” wśród robotników w Hangczou, wykorzy­
stano nie wojska garnizonu tej prowincji, lecz oddziały I armii

stacjonującej w Wuhanie.
Zdaniem dziennika, świadczy to o tym, że miejscowe oddziały

iwojskowe najwidoczniej nie cieszą się zaufaniem w Pekiniu.

(CIĄG DALSZY NA STR. Ł)

JANUSZ ROSZKO

WJIS BROS
KTT stwierdza, że wszyscy pisze o tym, Jak mło­

dzież od.powiada na egzaminach, ale „nikt nie zasta­
nawia się nad tym, kto jak i co ją pyta". Nie chcę
wytykać znakomitemu koledze, 'że należało napisać
„czego ją pyta", lub „o co”, niemniej "jednak stwier­
dzam, że pozostawił to pytanie zupełnie bez odpowie­
dzi. A problem jak się tę młodzież pyta i o co, jest
kapitalny. Pono egzaminuje się młodzież pod kątem
potrzeb danej uczelni. 1 słusznie. Tylko że od lat szko­
ła wyższa i szkoła średnia nie mogą znaleźć wspólnego
języka... Bo przecież u licha, dla kogo ta szkoła śred­
nia, zwłaszcza ogólnokształcąca przygotowuje absol­
wentów? Pod jakim u diabła kątem ich kształci? Nie­
szczęsna szkoła średnia potworzyła już w liceach kla­
sy specjalistyczne — a szkoła wyższa nadal narzeka!

Chlubię się zawsze, że jestem absolwentem III Li­
ceum im. króla Jana Sobieskiego w Krakowie. Tuż po
wojnie w budynku tej szkoły zbierali się nauczyciele,
z których każdy mógł objąć katedrę uniwersytecką.
Logiki uczył mnie pan Szaflarski. Gdy poszedłem na

Uniwersytecie Jagiellońskim zdawać egzamin z logiki
— tylko pobieżnie przerzuciłem skrypt profesora Wol­
tera. Okazało się, że ja to wszystko umiem na pa­
mięć. Zdałem na 5. Taka szkoło średnia może zdemo-
falizowai studenta, bo okaże się, że na studiach >na

■

ZSRR
■

formacji na temat opracowywa­
nych w obu krajach planów
społecznego i gospodarczego roz­
woju na następne 5-lecie, jak
też o przygotowaniach do VII

Zjazdu PZPR i XXV Zjazdu
KPZR.

W czasie spotkania szeroko o-

mówiono węzłowe zagadnienia
związane 1 dalszym wszech­
stronnym rozwojem braterskie]
współpracy między Polską
Rzecząpospolitą Ludową i Związ­
kiem Socjalistycznych Republik

ha il­
oraz

lata

per-
obu

>'

Na Przylądku Canaveral poda­
no do wiadomości, że start son­
dy marsjańskiej „Yiking”, któ­
ry miał nastąpić w poniedziałek,
został odroczony początkowo o

24 godziny, a później do najbliż­
szego czwartku.

Start <Vikingai>

do czwartku
Start odroczono ponieważ te-

chnioy wykryli w rakiecie no­
śnej „Titan-Centaur” poważną
usterkę techniczną. Jeden z za­
worów pierwszego stopnia ra­
kiety, służący do sterowania jej
lotem, okazał się zablokowany.
Aby wymienić zawór na nowy
trzeba opróżnić cały zbiornik

paliwa.

Punkty

pradziadka

Radzieckich. Z zadowoleniem
stwierdzono przy tym, że dyna­
miczny wzrost wymiany
dlowej w ostatnich latach

przyjęte uzgodnienia na

1976—1980 otwierają nowe

spektywy korzystnej dla

krajów współpracy gospodarczej,
w tym dla wprowadzania w ży­
cie nowych jej form, a zwłasz­
cza kooperacji przemysłowej.

Podkreślono wielkie znaczenie
uchwał XXIX sesji RWPG dla
rozszerzenia braterskiej współ­
pracy, pogłębienia socjalistycz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

12 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek — przebywający
na południu Polski w woj. krośnieńskim i członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

spotkali się z goszczącym w Polsce z wizytą przyjaźni członkiem

Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczącym Rady Ministrów

ZSRR Aleksiejem Kosyginem. CAF —> Radkiewicz — telefoto

Wywiad kanclerza RFN dla „Prawdy”

Układ wytrzymał
próbę czasu

MOSKWA (PAP)
W związku z 5 rocznicą ukła­

du ZSRR — RFN kanclerz, Hel­
mut Schmidt udzielił wywiadu
bońskiemu korespondentowi
dziennika „Prawda”.

Układ z 12 sierpnia 1970

stworzył mocne podstawy roz­
woju stosunków między RFN i
ZSRR oraz odprężenia w Euro­
pie. Dał rzeczywiste impulsy dla

uregulowania naszych stosunków
z innymi wschodnioeuropejski­
mi krajami I NRD. Jest jedną z

przesłanek zawarcia czteromo-

earstwowego porozumienia we

wrześniu 1971 r. Wreszcie, układ

stworzył perspektywy dla współ­
pracy w całej Europie. Podsta­
wowe kierunki tej współpracy
zostały zaaprobowane przez

r, przywódców’ państw europej­
skich na niedawnej konferencji
w Helsinkach — oświadczył Hel­
mut Schmidt.

Nasze stosunki dwustronne w

minionych 5-latach rozwijały się
pomyślnie — podkreślił kanclerz.
Odnosi się to przede wszystkim
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

I

Ambasador PRŁ

Ambasador Wiktor Kinec-
ki, kończący misję dyploma­
tyczną w 4 krajach Azji po­
łudniowej (Indiach, Nepalu,
Singapurze i Sri Lance) zło­
żył 7—11 bm. wizytę poże­
gnalną w Singapurze. Amba­
sador został przyjęty przez
prezydenta Singapuru B. H.
Shearesa, przeprowadził roz­
mowy z ministrem spraw
zagranicznych S. Rajaratna-
mem, uczestniczył też w ob­
chodach 10 rocznicy powsta­
nia Republiki Singapurskiej.

Rokowania SALT

niewiele do roboty — ale pokażcie mi dzisiaj taką
szkolę średnią!

System naboru na wyższe uczelnie jest nadal zły.
Dyskutuje się nad sensownością egzaminów wstępnych
w ogóle i nad sensownością sławetnych „punktów".
Każdy system szczególnych obostrzeń prowokuje lu­
dzi do obrony i pomysłowość ich nie ma granic. Oczy­
wiście inwencja obywateli jest tak wielka, że wszel­
kie przepisy obchodzą lepiej niż Boże Narodzenie i
Wielkanoc razem wzięte. Tak więc na zaostrzone kry­
teria przyjmowania na wyższe uczelnie też wymyślo­
no dziesiątki sposobów skutecznych, które stworzyły
przede wszystkim preferencje dla młodych ludzi, zro­
dzonych z rodziców cwaniaków. To były prawdziwe
punkty za pochodzenie i to wcale nie za takie, o jakie
nam chodziło, i w sumie na wyższe studia nie dosta­
wali się wcale ci, którzy powinni. Na pewnej uczelni
w roku wprowadzenia „punktów" przyjęto zaledwie o

1 proc, młodzieży robotniczo-chłopskiej
roku bez „punktów".

TTpumie w moim przekonaniu
1/1/ ttem dobry, jeżeli chcemy
T r bre, ,w miarę inteligentne

więcej, niż w

jest to

zapewnić
kadry

urzędów gminnych, kolei państwowych,
shalterii przedsiębiorstw transportowych i zaopatrze-

«y-
do-
dla
bu-

nfa budownictwa etc. Bowiem ci inteligentni młodzi-
ludzie, którzy odpadają pod drzwiami akademii —

muszą się gdzieś podziać i idą pracować. Przeważnie
byle gdzie. A przyjęci, ci mierni, z plecami i tatusiami
cwaniakami — studiują, stając się później miernymi
absolwentami. Tymczasem do zawodu nauczycielskiego
winni iść najlepsi.

Andrzej Krzysztof Wróblewski pisze o systemie
„punktów”, że to ustawienie startu słabym bliżej me­
ty. Ale nie tylko publicyści już krytykują punkty i

egzaminy. Również naukowcy, pracownicy dydaktycz­
ni wyższych uczelni. „Iz was samych powstaną mężo­
wie mówiący nieprawości” — powiada proroczo ewan­
gelia św. Mateusza. A naukowcy mówią, że po trzy­
dziestu latach władzy ludowej pochodzenie nie ma już
żadnego znaczenia, że w sumie wieś dziś jest inno.,
klasa, robotnicza inna, inteligencja polska inna, że
poziomy się wyrównują, różnice zacierają. I nie wia­
domo dlaczego syn np. majstra, z Nowej Huty, który
żyje na poziomie znacznie wyższym niż syn wicebu-
chaltera ze spółdzielni „Nasza Przyszłośćć” ma mieć

więcej punktów od tego „inteligenckiego" dziecka?!
TSloi powiedział, źe obecnemu pokoleniu należałoby

raczej już dawać punkty za dziadków, oczywiście■* robotniczo-chłopskich. Za. parę lat może mówić się
będzie o punktach za pradziadka. Wszystko to mogło
by bawić czytającą publiczność, gdyby nie fakt że w su­
mie od tego właśnie zależy przyszłość kraju. „Takie
będą przyszłe Rzeczypospolite, jakie młodzieży jej cho­
wanie” — pisał Stanisław Staszic, pierwszy szef pierw­
szego w Europie ministerstwa przemysłu, w dobie wy­
tworzenia w Polsce pierwszego, w Stropie minister­
stwa oświaty, jakim
wej.

Postulowanie, żeby
najlepsi, pozostanie
Trzeba by zamykać wyższe uczelnie, znakomicie przy­
gotowanych jest mało. Trzeba po prostu zreformować
szkołę średnią od pgdstaw, także i kadrowo. Inaczej
pozostanie nam tylko radość, że w tych przyszłych
Rzeczachpospolitych już nam nie będzie dane bytować.

była Komisja Edukacji Narodo-

na wyższe studia dostawali się
niestety pobożnym życzeniem.

We wtorek odbyło się W
Genewie kolejne spotkanie
delegacji ZSRR i USA, ucze­
stniczących w rozmowach w

sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensyw­
nych (SALT).

Propozycja FPK

Biuro Polityczne Francu­
skiej Partii Komunistycznej
opublikowało oświadczenie,
w którym proponuje Partii

Socjalistycznej i Ruchowi

Lewicowych Radykałów o-

mówienie wspólnego planu
działania na rzecz obrony
zdobyczy demokratycznych
w Portugalii.

Komunikat stwierdza, że

reakcyjne siły Portugalii,,
które obecnie przechodzą do

ofensywy, pragną powrotu
do faszystowskiej przeszło­
ści. Dla osiągnięcia tego ce­
lu posługują się one swą

tradycyjną „bronią” — an-

tykomunizmem.

Pożary w NRD

Upalna pogoda i susza były
przyczyną wielu pożarów,
które wydarzyły się w ciągu
ubiegłego weekendu w NłtD.

Najgroźniejszy z nich wy­
buchł w powiecie Zossen w

okoli< ach Poczdamu. Spło­
nęło tam 15 ba lasu.
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Srebrny medal

dla ,Julia" z Okocimia

na wystawie w Paryżu
Piwa okocimskie ugrun­

towują swoją markę na

światowym rynku. Pod ko­
niec ubiegłego roku na Świa­
towej Wystawie Piwa w

Brukseli „fuli light” z Oko­
cimia zdobył złoty medal, o-

statnio zaś na podobnej im­
prezie w Paryżu komisja wy­
stawy przyznała okocimskie­
mu „fullowi” medal srebrny.
Wyprzedził go tylko „fuli”
z Żywca i był to swoisty re­
wanż za poprzednią wystawę
w Brukseli gdzie kolejność
była odwrotna. Tak więc
najwyższe laury na świato­
wych wystawach piw są we­
wnętrzną sprawą polskich
browarów. (tor)

Odkryto najstarszą
szkołę

w Nowym Sączu
Znany naukowiec — Jan

Sygański w swej „Historii
Nowego Sącza” wydanej w

1500 r. podaje, że najstarsze
wzmianki o nowosądeckiej
szkole spotykamy z począt­
kiem XV wieku, już bowiem
w dokumencie z 1412 roku
szkoła ta jest wymieniona.
Obecnie przy zbiegu ulic
Ducha i Kościelnej pro­
wadzone są prace wykopali­
skowe przy odsłanianiu mu­
rów budynku pierwszej są­
deckiej szkoły. Prace nadzo­
ruje zastępca dyrektora O-

kręgowego Muzeum w No­
wym Sączu — mgr Bogumiła
Sikora. (ss)

Niższe ceny
owoców i warzyw

Sprzyjająca pogoda spra­
wia, że warzywa i owoce

dojrzewają znacznie szybciej..
Co kilka dni obniżane są
więc ich ceny detaliczne. Od
dziś płacić będziemy za 1 kg
pomidorów krajowych 14 zł,
a importowanych 10 zł, jabł­
ka odmian letnich 12 zł, gru­
szki—10do13zł.Wdal­
szym ciągu jednak utrzymu­
je się wysoka cena śliwki
tzw. „jerozolimki" i „alta­
ny”, za które płacić będzie­
my 18 zł. Natomiast śliwa
„ulena” znajdzie się na stoi­
skach w cenie po 11 zł za kg.
Kalafiory nabyć można za 3
do 5 zł (sztuka). Ogórki kwa-
szeniaki — 3 zł, cebula nie

zaschnięta — 0 zł za 1 kg. Ce­
ny pozostałych owoców i

warzyw na razie bez zmian.

(ep)

Opłacalny zbiór

nasion morwy
Jak informuje nas Kra­

kowskie Przedsiębiorstwo O-
brotu Surowcami Włókienni­
czymi i Skórzanymi zajmu­
jące się m. in. popularyzacją
uprawy morwy, aktualnie
trwa zbiór nasion tego popu­
larnego drzewa. Jak wiado­
mo drzewo morwowe daje
podstawową karmę dla je­
dwabników będących surow­
cem na piękne tkaniny. Cen­
trala Nasiennictwa Ogrod­
niczego i Szkółkarstwa zaj­
mująca się skupem nasion

morwy płaci za 1 kg ziare­
nek w pierwszej klasie 900
zł. Warto więc pokusić się o

jej zbiór. Informacji na ten

temat udziela przedsiębior­
stwo wspomniane na wstę­
pie, które mieści się w Kra­
kowie przy ul. Wielickiej 2.

(ep)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ lilGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem -zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane przejścio­
wo duże, okresami burze i

przelotne opady. Rano zam­
glenia. Chłodno. Temperatu­
ra maksymalna od 23 w częś­
ci zachodniej do około 19 st.

w woj. rzeszowskim, przemy­
skim i krośnieńskim. Nocą 8
do 10 st. Wiatry słabe, okresa-
ni umiarkowane z kierunków
zachodnich, skręcające na

północno-wschodnie. W Ta­
trach zachmurzenie duże,
przelotne opady i burze. SPa-
dek temperatury do około 8
st. Wiatry słabe umiarkowa­
ne, przejściowo dośó silne z

kierunków północnych.
ORIENTACYJNA NA NA­

STĘPNĄ DOBĘ: Zachmurze­
nie umiarkowane, miejscami
przelotne opady. Temperatu­
ra bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-tej:
Katowice 26, Kielce 27, Tar­
nów 27, Kasprowy 14, Raci­
bórz 27, Częstochowa 27, Kra­
ków 26, Bielsko 25, Zakopa­
ne 23, Nowy Sącz 27, Hala

Gąsienicowa 17, Ustka 26,
Szczecin 23, Łeba. 20, Gdańsk
20. Olsztyn 18, Białystok 16,
Warszawa 26, Poznań 30,

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna tyl­
ko w rejonach lokalnych
burz, przejściowe objawy ob­
niżonej sprawności działania
i pogorszonego samopoczucia.
Widzialność rano miejscami
ograniczona. Warunki drogo­
we przeważnie dobre.

A. Kosygin zakończył
wizyto przyjaźni w Polsce

DRW i Wietnam PM. • SPORT . SPORT . SPORT •

nie zostały przyjęte do ONZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nej integracji gospodarczej i u-

mocnienia jedności krajów so­
cjalistycznych.

Przedmiotem wymiany poglą­
dów były także aktualne prob­
lemy międzynarodowe, a zwłasz­
cza historyczne rezultaty Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, która stała się

zyty premiera A. Kosygina
w Polsce dożyły się ponadto od­
wiedziny w Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego w Mielcu.

Po zwiedzeniu mieleckiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjne­
go premierzy Aleksiej Kosygin
i Piotr Jaroszewicz spotkali się
z aktywem partyjno-gospodar-
czym WSK w Mielcu.

Depesza A. Kosygina z pokładu samolotu

Do I sekretarza KC PZPR Towarzysza EDWARDA
GIERKA
Do prezesa Rady Ministrów PRL Towarzysza PIOTRA
JAROSZEWICZA

Opuszczając Polską Rzeczpospolitą Ludową przekazuję Wam
serdeczne podziękowania za przyjacielskie przyjęcie.

Wyrażam przekonanie, że przeprowadzone z Wami rozmo­
wy, które potwierdziły konsekwentność 1 niezmienność poli­
tyki komitetów centralnych naszych bratnich partii i rządów
obu krajów, przyczynią się do rozwoju radziecko-polskiej
współpracy, do dalszego umocnienia więzów przyjaźni mię­
dzy narodami radzieckim i polskim. A. KOSYGIN

wielkim sukcesem pokojowej
polityki ZSRR i całej socjalisty­
cznej wspólnoty, dorobkiem

wszystkich sił politycznych sto­
jących na pozycjach realizmu 1

pokoju.
Spotkanie przebiegło w przy­

jacielskiej, serdecznej atmosfe­
rze i potwierdziło pełną jedność
poglądów we wszystkich oma­
wianych sprawach.

Na program drugiego dnia wi­

Uczestnicy spotkania poinfor­
mowali premiera A. Kosygina
o dotychczasowych osiągnię­
ciach współpracy polskich i ra­
dzieckich inżynierów i o aktual­
nych pracach konstrukcyjno-ba-
dawczych.

Po spotkaniu z aktywem mie­
leckiej WSK szef rządu radziec­
kiego i premier Piotr Jarosze­
wicz wraz z towarzyszącymi im
osobami obejrzeli pokaz lotni­

czy wytwarzanych w Mielcu sa­
molotów rolniczych „M-15" oraz

samolotu azkolno-treningowego
„Iskra”.

Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR Aleksieja Kosygina,
premiera Piotra Jaroszewicza o-

raz towarzyszące im osoby po­
żegnali na lotnisku w Mielcu

przedstawiciele władz woje­
wództwa rzeszowskiego, kierow­
nictwa zakładu i załogi mielec­
kich przedsiębiorstw, a także

społeczeństwo robotniczego mia­
sta. W zaimprowizowanym kon­
cercie wystąpił Zespół Pieśni i
Tańca „Rzeszowiacy” z Robot­
niczego Centrum Kultury w

Mielcu.

Pożegnanie szefa rządu ra­
dzieckiego odbyło się na udeko­
rowanym flagami Polski i ZSRR
lotnisku w Rzeszowie. Aleksie­
ja Kosygina pożegnał premier
Piotr Jaroszewicz.

Premiera Związku Radziec­
kiego żegnali również gospoda­
rze województwa rzeszowskie­
go oraz licznie zgromadzone de­
legacje zakładów pracy 1 przed­
stawiciele społeczeństwa tego
regionu.

O godz. 18.00 specjalnym sa­
molotem Aleksiej Kosygin wraz

z towarzyszącymi osobami od­
leciał do Moskwy.

W tym samym dniu opubliko­
wany został wspólny komunikat

L polsko-radziecki.
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południowo-wschodniej, ale rów­
nież umocni tendencje odpręże­
niowe na całym świecie i stwo­
rzy możliwości zacieśniania

współpracy międzynarodowej.
Podkreślając, iż oba państwa
wietnamskie spełniają wszystkie
warunki wymagane od państw
ubiegających się o przyjęcie do
ONZ, przedstawiciele wielu

państw wyrazili przekonanie, iż

przyjęcie DRW i RWP do ONZ

umocniłoby prestiż tej organiza­
cji i wpłynęło dodatnio na jej
zdolność do rozwiązywania pro­
blemów w dziedzinie współpra­
cy międzynarodowej. Zabierając
głos w debacie nad wnioskami
o przyjęcie obu państw wiet­
namskich do ONZ, przedstawi­
ciel Polski, minister pełnomoc­
ny" Antoni Czarkowski podkreś­
lił, iż naród polski odnosił się
zawsze z gorącą sympatią i peł­
nym zrozumieniem do bohater­
skiej walki narodu wietnam­
skiego o wolność i niepodleg­
łość.

Zwracając uwagę na postępy
w procesie odprężenia na świe­
cie oraz rosnące wzajemne zro­
zumienie między narodami,

przedstawiciel Polski podkreślił
obowiązek wszystkich państw
członkowskich udzielenia pomo­
cy narodowi wietnamskiemu w

odbudowie kraju, zniszczonego
długoletnią wojną. Polska — o -

świadczył — w pełni przyłącza
się do apelu Komitetu Koordy­
nacyjnego krajów niezaangażo-
wanych, skierowanego do wszy­
stkich miłujących pokój naro­
dów , i popiera wnioski Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu
i Republiki Wietnamu Południo­
wego o przyjęcie do ONZ.

Stały obserwator z ramienia

Republiki Wietnamu Południo­
wego w ONZ, amb. Nguyen Van
Luu w oświadczeniu złożonym
po głosowaniu w Radzie Bezpie­
czeństwa stwierdził, iż stanowi­
sko zajęte przez delegacje USA

jest sprzeczne z kartą NZ oraz

z punktem 4, określającym wa­
runki przyjęcia nowych człon­
ków. Przedstawiciel Wietnamu
Płd. wyraził nadzieję, iż Zgro­
madzenie Ogólne NZ poprze ol­
brzymią większością głosów
wnioski DRW i Wietnamu Pld.
o przyjęcie do ONZ i skieruje
sprawę ponownie do Rady Bez­
pieczeństwa.

Rozmowy kongresmenów
amerykańskich w ZSRR

Komunikat polsko-radziecki
(Skrót)

Komunikat podaje na wstępie, że na za­
proszenie Biura Politycznego KC PZPR i Ra­
dy Ministrów PRL w dniach 11—12 sierpnia
1975 r. przebywał w Polsce z wizytą przy­
jaźni członek Biura Politycznego KC KPZR,
przewodniczący Rady Ministrów ZSRR —

Aleksiej Kosygin.
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przy­

jął Aleksieja Kosygina i przeprowadził z nim

rozmowę, która przebiegała w serdecznej 1

przyjacielskiej atmosferze.

Odbyły się także rozmowy między człon­
kiem Biura Politycznego KC PZPR, premie­
rem PRL — Piotrem Jaroszewiczem i Alek-
siejem Kosyginem.

W toku rozmów, które miały rzeczowy,
przyjacielski charakter, główną uwagę po­
święcono zagadnieniom wszechstronnego roz­
woju braterskioh kontaktów i owocnej współ­
pracy między PRL 1 Związkiem Radzieckim,
zgodnie z zasadniczymi ustaleniami osiągnię­
tymi w wyniku spotkania I sekretarza KC
PZPR, E. Gierka i sekretarza generalnego
KC KPZR, L. Breżniewa, w czerwcu br.

Obydwie strony wyraziły głębokie zado­
wolenie w związku z pomyślnym zakończe­
niem Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie, zwołanej w rezultacie ini­
cjatywy krajów wspólnoty socjalistycznej,
popartej przez inne kraje Europy, a także
USA i Kanadę.

Strony podkreśliły powszechnie uznany
wybitny wkład, jaki wniósł w rozwiązanie
tego ważnego problemu, jak też do sprawy
odprężenia w ogóle, sekretarz generalny KO
KPZR, L. Breżniew.

W toku rozmów rozpatrzono wyniki inten­
sywnych prac w zakresie koordynacji pla­
nów gospodarki narodowej PRL i ZSRR ną
lata 1976—1980, które znalazły odzwierciedle­
nie we wspólnym protokole.

W wyniku przeprowadzonej koordynacji
planów wymiana towarowa między PRL i
ZSRR w latach 1976—1980 w cenach porów­
nawczych przekroczy o ponad 50 proc, wiel­
kość wymiany towarowej w bieżącej pięcio­
latce. Zwiększone przy tym zostaną dwu­
krotnie wzajemne dostawy maszyn i urzą­
dzeń.

Najważniejszym kierunkiem współpracy
jest rozszerzenie kooperacji i specjalizacji w

dziedzinie budowy maszyn, w celu zaspoko­
jenia potrzeb gospodarki narodowej obu kra­
jów na dostawy nowoczesnych, wysoko wy­
dajnych maszyn i urządzeń.

W toku koordynacji planów wiele uwagi
poświęcono wspólnemu rozwiązaniu proble­
mów związanych i rozwojem produkcji waż­
niejszych rodzajów paliw i surowców, dla

zaspokojenia potrzeb obu krajów, eo w

szczególności znalazło swój wyraz w zawar­
ciu porozumień o współpracy w stworzeniu
w ZSRR dodatkowych mocy w przemyśle
naftowym i gazowym, produkcji surowców

żelazonośnych i żelazostopów, azbestu i ce­
lulozy.

Oceniając pozytywnie rezultaty koordyna­
cji planów na lata 1976—1980, szefowie rzą­
dów wyrazili przekonanie, że postępujące
zbliżenie gospodarki PRL 1 ZSRR stwarza

dodatkowe korzystne przesłanki dla rozwią­
zania zadań społecznych i ekonomicznych,
które będą postawione przez zbliżający Się
vn Zjazd PZPR i XXV Zjazd KPZR.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Ponomariow przypomniał że w wyniku rozmów radzlecko-

amerykańskich osiągnięto pewne rezultaty w dziedzinie ograni­
czania wyścigu zbrojeń strategicznych.

Pragniemy — powiedział mówca — abyście jeszcze raz usłysze­
li od nas, że Związek Radziecki odrzuca próby łączenia problemu
stosunków handlowo-gospodarczych z problemem tzw. emigra­
cji. Jest to nic innego, jak ingerencja w sprawy wewnętrzne.

Mimo pewnych trudności, proces odprężenia między obu kra­
jami i na całym świecie stale się pogłębia — powiedział na za­
kończenie mówca, podkreślając, że szereg nowych przedsięwzięć
w ramach współpracy w różnych dziedzinach przyczyni się do

dalszego polepszenia klimatu stosunków między wszystkimi pań­
stwami, w tym między ZSRR i USA.

PaHia Socjalistyczna
atakuje premiera Portugalii

Kierownictwo Partii Socjalistycznej zapowiedziało, że będzie
domagać się ustąpienia z rządu premiera Vasco Goncalvesa. So­
cjaliści zwołali na czwartek wieczorem wielki wiec w stolicy
pod hasłem powołania „rządu ocalenia narodowego”.

■O tej samej porze rozpoczyna się w czwartek w stolicy Por­
tugalii zgromadzenie, zwołane przez Komitet Miejski Portugal­
skiej Partii Komunistycznej, która wskazuje w swych oświadcze­
niach na pilną potrzebą mobilizacji wszystkich sił postępowych
w obronie zagrożonych zdobyczy pokwietniowych.

Nie ustają prześladowania
patriotów w Chile

Układ wytrzymał
próbę
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do współpracy gospodarczej.
Dwustronna wymiana handlowa

począwszy • od 1970 r. zwiększy­
ła się ponad trzykrotnie i z pew­
nością osiągnie w tym roku war­
tość 10 miliardów marek. Konie­
czne jest obecnie osiągnięcie po­
dobnych rezultatów i konkret­
nych decyzji także w innych
dziedzinach. Przyniosłoby to po­
żytek wszystkim ludziom w

Europie — powiedział H.
Schmidt. •

Współpraca między naszymi
państwami — podkreślił — znaj-

czasu
dtije aprobatę i poparcie obywa­
teli RFN. Zachęca to rząd fede­
ralny do konsekwentnego konty­
nuowania drogi wyznaczonej
przed 5 laty. Ważnymi etapami
tej drogi była wizyta w Eonn
sekretarza generalnego KC
KPZR, Leonida Breżniewa w ro­
ku 1973 oraz rozmowy, jakie mi­
nister spraw zagranicznych Gen­
scher i ja prowadziliśmy w paź­
dzierniku ub. roku w Moskwie.
Jestem przekonany, że pogłębie­
nie naszej współpracy może za­
pewnić pokojową przyszłość na-

sżym narodom i Europie.

Zamieszki w Hangczou
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

„New York Times” pisze, że w armii wciąż jeszcze toczą się
rozgryw'ki personalne rozpoczęte w okresie „rewolucji kultu­
ralnej”.

Prasa amerykańska podaje, że zamieszki w środowiskach ro­
botniczych występują nie tylko w prowincji Czekiang, lecz tak­
że w innych rejonach Chin. Nadchodzą informacje o niepokojach
w przemyśle hutniczym i na kolei.

© (cas) W stolicy Timoru

portugalskiego, Diii w dal­
szym ciągu panuje napięta
sytuacja. Przywódcy Demo­
kratycznego Związku Timoru

wręczyli gubernatorowi por­
tugalskiemu ultimatum, w

którym domagają się przyz­
nania natychmiastowej nie­
podległości Timorowi oraz

aresztowania wszystkich dzia­
łaczy Partii Wyzwolenia Na­
rodowego Timoru.

0 Oddziały wojskowe
MPLA sprawują w Angoli
całkowitą kontrolę nad stoli­
cą kraju, Luandą. Jednostki

Z dalekopisu
FNLA, które przed trzema

tygodniami opanowały twier­
dzę górującą nad miastem
opuściły ją udając się na

północ.
W Moskwie omawiano

problemy współpracy mię­
dzy Meksykiem a RWPG.

@ W Belfaście doszło do
zamieszek ulicznych sprowo­
kowanych przez bojówkarzy
protestanckich. W czasie o-

statnich zamieszek w Belfaś­
cie zostało rannych 30 osób.

0 Przed 25 sierpnia mają
się rozpocząć rozmowy w

sprawie przyszłości Rodezji,
między reżimem I. Smitha, a

przywódcami organizacji re­
prezentujących ludność afry­
kańską tego kraju.

MOSKWA, BONN, LIMA,
PRAGA (PAP)

Faszystowska junta gen. Au­
gusto Pinocheta, która od 23

miesięcy sprawuje uzurpatorskie
rządy w Chile, nie zaprzestała
dotychczas prześladowań patrio­
tów. Potwierdziła to w wywia­
dzie dla agencji TASS Gladys
Marin — sekretarz generalny
Komunistycznej Młodzieży w

Chile.
Młodzieżowa działaczka komu­

nistyczna podkreśliła, że tysią­
ce patriotów nadal przebywają
w więzieniach i obozach kon­
centracyjnych chociaż nigdy nie

wytoczono im żadnego procesu,
ani nie skazano wyrokiem sądo­
wym.

Narody wielu krajów nadal

manifestują swą solidarność z

narodem Chile. Kierownictwo

Niemieckiej Partii Komunisty­
cznej w liście do kanclerza RFN
Helmuta Schmidta zażądało pod­
jęcia energicznych kroków w

celu uratowania życia sekretarza

generalnego KC KP Chila Luisa
Corvalana.

Pogoda sprzyja rolnikom
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
zbożem, skoszono dotychczas 126
tys. ha — mówi dyrektor Mie­
czysław Fielek z Tarnowa. —

Przerwa w żniwach była spo­
wodowana opadami jakie ostat­
nio nawiedziły nasz region.
W chwili obecnej rolnicy
przyspieszają zwózkę sno­
pów, która w większości odby­
wa się transportem konnym. Do

wczoraj zwieziono prawie 50

proc, zboża. Aby usprawnić o-

młoty kółka rolnicze zorganizo­
wały 25 wspólnych klepisk. Są
one usytuowane w rejonach o

najbardziej rozdrobnionych go­
spodarstwach.

Gorzej przedstawia się spraw’a
podorywek i wysiewu popio-
nów. Według naszych obliczeń

podorywki wykonane zostały
dotychczas na ponad 30 tys. ha.

Należy zaznaczyć, że w tym ro­
ku nie brakowało nasion na jjo-
plony. w najbliższych dniach

rolnicy przystąpią do siewu rze­
paku,

— Największe nasilenie prac
żniwnych w województwie
miejskim krakowskim, wystę­
puje przy omłotach. Szcze­
gólnie dużo wspólnych kle­
pisk zorganizowały kół­
ka rolnicze w rejonie samego
Krakowa, a także Niepołomic,
Krzeszowic, Liszek — mówi dy­
rektor Ludwik Szlufik z Kra­
kowa. — Zaznaczyć wypada, że

tegoroczne żniwa wypadły bar­
dzo dobrze dzięki ogromnemu
wysiłkowi samych rolników o-

raz instytucji odpowiedzialnych
za pomoc rolnikom, kółek rolni­
czych, gminnych spółdzielni i
POM-ów. Rolnicy skosili dotych­
czas około 90 proc, zbóż, ale
zwieziono zaledwie ponad 50

proc, zboża. Ostatni też czas ua

wykonanie podorywek i siew

poplonów. Uważamy, że jeśli te­
go ostatniego zabiegu rolnicy nie

wykonają do 15 bm., to uzyska­
nie dodatkowej paszy będzie mo­
żliwe tylko po wysianiu poplo­
nów ozimych. (cm)

Jak nas poinformował dyrek­
tor wydziału rolnictwa, leśnic­
twa i skupu UW w Nowym Są­
czu — Zenon Gądek — w woje­
wództwie nowosądeckim zboża
skoszono już w 75 proc. W tere­
nach nizinnych żniwa w zasadzie

zostały zakończone. W górach
owies jeszcze dojrzewa. W tych
dniach rozpoczęto zwózkę zbóż 1

omłoty. A ponieważ pogoda
sprzyja wykonuje się je pod go­
łym niebem. Place omłotowe są
dobrze przygotowane, sprzęt kó­
łek rolniczych — jak dotychczas
nie zawodzi.

W br. obserwuje się pozytyw­
ne zjawisko: do tej pory po-
plonami obsiano 6.500 ha, prawie
3-krotn:e więcej niż w 1974 r.

Zbyt powoli natomiast przebie­
gają podorywki na pozostałym
areale ziemi po zżętych zbożach.
Oczekiwanie na mały deszcz mo­
że się przedłużyć co w konsek­
wencji spowoduje spiętrzenie
prac, (k-b)

Polska reprezentacja
na finał Pucharu Europy

PZLA ogłosił skład reprezen­
tacji Polski, która wystąpi w

dniach 16—17 bm. w Nicei w

finale Pucharu Europy.
KOBIETY — 100, 200, 4x100 m:

Szewińska, Długołęcka, Szubert,
Bakulin,
Piecyk,
Bakulin,
800, 1500
wska;
wzwyż:

Wojsz; 400, 4x400 m:

Zwolińska, Nowaczyk,
Szewińska, Katolik;

m: Katolik, Ludwicho-
100 m pł.: Rabsztyn;

Hołowińska; w dal:

Włodarczyk; kula: Chewińska;
dysk: Rosani; oszczep: Gryziec-
ka, Kinder.

MĘŻCZYŹNI — 100, 200, 4x100
m: Nowosz, Alończyk, Grzejsz-
czak, Licznerski, Świerczyński;
400, 4x400 m: Pietrzyk, Werner,
Jaremski, Gęsicki, Koziarz; 800,
1500 m: Gęsicki, Skowronek;
5000, 10.000, 3000 m prz.: Szordy-
kowski,
nowski,
Pusty;
wzwyż:
ski; trójskok: Sontag, Joachimo-

wski; tyczka: Kozakiewicz; ku­
la: Bręczewski; dysk: Wołodko;
oszczep: Bielczyk, Damszel;
młot: Jagliński.

4
Kilka uwag na temat składu

polskiej reprezentacji. Irena
Szewińska zgłoszona została aż
do pięciu konkurencji: 100 m,
200 m, 400 m, 4x100 m, 4x400 m.

Czy najszybsza kobieta świata

potrafi pogodzić starty na pięciu
dystansach? Przeglądając pro-

Mleczko, Nogala, Mali-
Maranda; 110 m pł.:

400 m pł.: Hewelt;
Wszoła; w dal: Cybul-

— - I

gram minutowy zawodów, szan­
se na występ pani Ireny we

wszystkich pięciu konkuren­
cjach tą raczej niewielkie. W

sobotę bieg na 100 m odbędzie
sięogodz.20,na400mogodz.
20.40, a sztafeta 4x100 o godz.
21.40 . Natomiast w niedzielę o

godz. 20.15 będzie bieg na 200
m, a w 45 minut później sztafe­
ta 4x400 m.

Bronisław Malinowski, chociaż
zgłoszony został do trzech kon­
kurencji:10km,5kmi3km
z przeszkodami wystąpi zapew­
ne na tym ostatnim dystansie.
Pod znakiem zapytania stoi na­
tomiast start Elżbiety Katoliko-

wej, była ona ostatnio chora i

dopiero lekarze zadecydują, czy
pobiegnie na 800 m. W bieyu na

110 m ppł mężczyzn trenerzy
zdecydowali się wystawić Jana

Pustego, który ostatnio spisywał
się znacznie lepiej od braci Wo-

dzyńskich.
W kilku konkurencjach wyty­

powano po dwóch zawodników i

dopiero w ostatniej chwili tre­
nerzy zadecydują o obsadzie. I
tak na przykład
dwóch trójskoczków: Sontaga i

Joachimowskiego, dwóch o-

szczepników Bielczyka i Dam-
Szela, dwie oszczepniczki Gry-
ziecką i Kinder.

W reprezentacji znaleźli się
także krakowscy zawodnicy:
Katolikowa, Mleczko, Szordy-
kowski i Skowronek.

zgłoszono

Wladze chilijskie, pod pręgie-
żem światowej opinii publicznej,
zapowiedziały wszczęcie śledz­
twa w sprawie tajemniczej
śmierci 119 aktywistów organiza­
cji lewicowych. Ludzie ci, we­
dług doniesień prasy chilijskiej,
mieli podobno zginąć w wyniku
starcia z policją, na terenie

Argentyny. Wydarzenia te, syg­
nalizowane przez prasę Chile w

początkach lipca br., w Argenty­
nie nie zostały jednak potwier­
dzone.

Pomimo

najwyższy
wniosek o

w tej sprawie.
O perfidnych metodach dzia­

łalności junty świadczą — nie

potwierdzone jeszcze oficjalnie
— pogłoski o bliskim zdymisjo-
waniu prymasa Chile, kardynała
Raula Silvy Henriąueza. Podob­
no junta wywiera presję na Wa­
tykan, aby pozbawił tego dostoj­
nika kościelnego jego funkcji, w

odwet za niedwuznacznie kryty­
czne jego wypowiedzi pod adre­
sem junty.

zapewnień junty, sąd
Chile odrzucił 11 bm.

rozpoczęcie śledztwa

Trzej polscy alpiniści
zginęli w Himalajach

WARSZAWA (PAP)
Tragicznie zakończyła się wy­

prawa polskich alpinistów w

Himalaje — Karakorum. Pod­
czas zejścia ze szczytu Broad
Peak Middle ponieśli śmierć

trzej członkowie ekspedycji:
Bogdan Nowaczyk, Marek Kę­
sicki i Andrzej Sikorski. Jest to

najtragiczniejszy wypadek w

historii polskiego alpinizmu.
W lipcu 15-osobowa ekipa

Wrocławskiego Klubu Wysoko­
górskiego, kierowana
nusza Fereńskiego
szturm szczytu Broad
dle (8016 m n.p.m.).
dać, że dotychczas ładna s poi-

przez Ja-

rozpoezęła
Peak Mid-
Warto do-

skich ekspedycji nie zdobyła
szczytu powyżej 8000 m. Po dro­
dze założono trzy obozy pośred­
nie. W dniu 28 lipca 5 członków

wyprawy: Kazimierz Głazek,
Bogdan Nowaczyk, Janusz Ku­
lis, Marek Kęsicki i Andrzej Si­
korski stanęło na szczycie. W
czasie zejścia, które odbywało
się w bardzo trudnych warun­
kach w trakcie burzy śnieżnej,
poniosło śmierć trzech uczestni­
ków ekspedycji, a do bazy po­
wrócili tylko Kazimierz Głazek
i Janusz Kulis.

Obecnie wyprawa znajduje
się w drodze powrotnej do Isla­
mabadu.

ZMIANY W ROZKŁADZIE JAZDY
NIEKTÓRYCH POCIĄGÓW TARNÓW—KRYNICA

I TARNÓW—PRZEWORSK

Dyrekcja OKP w Krakowie uprzejmie informuje, że dla udo­
godnienia podróżnym przejazdów do Krynicy oraz do Rzeszo­
wa i Przeworski wprowadzono następujące zmiany w roz­
kładzie jazdy pociągów pasażerskich:

1) pociąg nr 612 wyznaczono do codziennego kursowania w

relacji Krynica odjazd 8.36 — Tarnów przyjazd 14.10

2) pociąg nr 625 wyznaczono do codziennego kursowania w

relacji Tarnów odjazd 7.38 — Krynica przyjazd 13.40

3) pociąg nr 121 wydłużono relację z Tarnowa, odjazd 5.40,
do Przeworska, przyjazd 12.04, z postojem na wszystkich
stacjach i przystankach.

Bruce Jenner
Nowy rekordzista świata w

dziesięcioboju, Amerykanin Bru­
ce Jeńner, który podczas meczu

USA — ZSRR — Polska w Eu-

gene osiągnął znakomity wynik
— 8524, dopiero w ostatniej
chwili zakwalifikował się do

drużyny amerykańskiej i to ja­
ko rezerwowy, gdyż podczas za­
wodów eliminacyjnych przegrał
ze swymi kolegami i osiągnął
słaby wynik.

Kilka słów o rekordziście. B .

Jenner ma świetne warunki

fizyczne — 188 cm wzrostu, waga
87 kg. Mieszka w San Jose na

Wybrzeżu Kalifornijskim. Od
kilku lat zaliczany jest do czo­
łówki wieloboistów amerykań­
skich. Dotychczasowy rekord ży­
ciowy Jennera wynosił 8308 pkt.

6-osobowa ekipa dziesięcio-
boistów tlSA uzyskała w sumie

pkt. Do-

wynikiem
poszczycić
radzieccy,

48.899 pkt. Jest to nieoficjalny
zespołowy rekord świata. Prze­
ciętnie każdy z zawodników o-

siągnął powyżej 8000

tychczas najlepszym
zespołowym mogli
się dziesięcioboiści
którzy w 1974 r. osiągnęli 46.812

pkt.
Historia rekordu świata na

przestrzeni ostatnich 12 lat:
8.087 pkt. Yang Chuan-Kwang

(Tajwan) — Walnut — 1963
8.230 pkt. Russ Hodge

Los Angeles — 1966
8.319 pkt. Kurt Bendlin

Heidelberg — 1967
8.417 pkt. Bill Toomey

Santa Barbara — 1969
8.454 pkt. Nikołaj Awiłow

(ZSRR) Monachium — 1972
8.524 pkt. Bruce Jenner (USA)

Eugene — 1975.

(USA)

(RFN)

(USA)

Piłkarskie wieści
Reprezentacja Argentyny

bez trenera

Kolejny trener piłkarskiej
reprezentacji Argentyny — Ce­
sar Menotti zrezygnował z peł­
nienia swef funkcji. Menotti

złożył rezygnację motywując to

przede wszystkim trudnościami
we współpracy ze związkiem
piłkarskim.

Prasa argentyńska już od wie­
lu tygodni publikowała kry­
tyczne wypowiedzi Menottiego
pod adresem związku oraz klu­
bów piłkarskich, które prze­
kształciły się w „instytucje pry­
watne" lekceważące całkowicie

interesy reprezentacji narodo­
wej. Czołowe kluby argentyń­
skie River Platę i Boca Juniors

odmówiły np. współpracy z tre­
nerem reprezentacji narodowej i
nie zezwoliły swym zawodni­
kom na udział w przygotowa-
niach do meczów międzypań­
stwowych.

W kilku wierszach

0 Pilotka centrum wyszkole­
nia lotniczego w Lesznie, Adela
Dankowska z pasażerką Ireną
Kostka, ustanowiła rekord
świata na 2-miejscowym szy­
bowcu „Halny", osiągając pręd­
kość 104 km/godz. Poprzedni re­
kord świata należał do Adeli
Orsi (Wiochy).

@ W Indianapolis zakończyły
się międzynarodowe tenisowe
mistrzostwa USA na kortach

ziemnych. W finale gry poje­
dynczej znajdujący się w zna­
komitej formie Hiszpan Manuel
Orantes, pokonał mistrza Wim-
bledonu, Amerykanina Arthura
Ashe’a 6:2, 6:2. W finale debla
mistrzami USA zostali również

Hiszpanie Manuel Orantes i we­
teran Juan Gisbert. Para hisz­
pańska zmusiła do kapitulacji
debel Wojciech Fibak (Polska)
— Hans Pohmann (RFN) 7:5,
6:0.

Rekord Skolarczyk
W Tarnowie odbyły się wczo­

raj kontrolne zawody pływac­
kie kadry narodowej, przygoto­
wującej się do zawodów o Pu­
char Europy, które rozegrane
zostaną w najbliższą sobotę i
niedzielę we Francji i Bułgarii.

W czasie zawodów pobito dwa

rekordy Polski. Elżbieta Pi­
lawska (Star Gdańsk) na dyst.
50 m st. dow. uzyskała czas

29,0 sek., Anna Skolarczyk (U-
nia Tarnów) przepłynęła 50 m

st. klas, w 35,4 sek.

w

Drugie zwycięstwo
Szwedów w N. Targu

Na sztucznym lodowisku

Nowym Targu, odbyło się wczo­
raj rewanżowe spotkanie hoke­
ja na lodzie juniorów Polska —

Szwecia. Wygrali Szwedzi 9:5
(4:3, 4:1, 1:1). Bramki: dla Pol­
ski — Mai, Sikora, Pułka, Cho­
waniec i Gotalski., (

Wyprzedaż
włoskich piłkarzy

Znęceni krociowymi sumami

wyruszyli na podbój USA tak
znani włoscy gracze, jak Bulga-
relli, Veri i Ferruccio Mazola —

brat znakomitego Sandro Maz-
zoli. Skandal wywołała niedaw­
na podróż do USA popularnego
napastnika rzymskiej jedenast­
ki Lazzio Giorgio Chinaglii. W

gazetach ukazały się informa­
cje, że Cosmos pozyskał nową
gwiazdę. Sam zainteresowany
zdementował jednak plotki o-

świadczając, że zamierza powró­
cić do domu...

Działacze włoskiego zawodo­
wego futbolu otwarcie nawołu­
ją do wyciągnięcia materialnych
korzyści z handlu zawodnikami,
prezydent Cagliari Andrea Ar-
rica uważa, że wyprzedaż za

dolary wysłużonych włoskich

piłkarzy powinna przynieść zna­
czne wpływy i uratoiuać prze­
chodzące kryzys włoskie kluby, ,

0 W towarzyskim meczu ho­
kejowym reprezentacja Polski

przegrała w Braunlage (RFN),
ponownie ze Spartakiem Mo­
skwa 2:12 (0:6, 1:3, 1:3)).

0 W bułgarskiej miejscowo­
ści Haskowo rozpoczęły się
mistrzostwa świata juniorów w

zapasach. Jako pierwsi rozpo­
częli walki o medale zapaśnicy
stylu klasycznego. Bardzo dob­
rze spisali się reprezentanci Pol­
ski. Czterech z nich: Wrocław­
ski, Tomanek, Pakuszewski i
Żukowski wygrali swoje poje­
dynki.

0* Podczas mityngu lekkoatle­
tycznego w Goeteborgu, Nowo­
zelandczyk John Walker jako
pierwszy człowiek na świecie u-

zyskał w biegu na jedną milę
czas poniżej 3.50,0

on rezultat 3.49,4
czasowy rekord

Bayi o 1,6 sek.

min. Osiągnął
bijąc dotych-
Tanzańczyka

Lajkonik
W I LOSOWANIU:

7 wygranych z 4 trafieniami

po 3.430 zł, 334 wygrane z 3
trafieniami po 61 zł. 5 .397 wy­
granych z 2 trafieniami po 5 zł.
7 wygranych z 3 trafieniami x

dodatkową po 161 zł, 331 wy­
granych z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

W n LOSOWANIU:

9 wygranych z 4 trafieniami

po 2.006 zł. 424 wygrane z 8

trafieniami po 35 zł, 5.244 wy­
grane z 2 trafieniami po 5 zł.

z

508 wy-
z dodat-

22 wygrane z 3 trafieniami

dodatkową po 135 zł,
granych z 2 trafieniami

kową po 20 zł.

Ponadto: 17 premii
nych po 500 zł na

końcówkę banderoli (308) kupo­
nua20zł,

pienięż-
3-cyfrową



z

Kupno Lokale

Różne

Nieruchomości

wo
POLMOZBYT

CIĄGNIK Zetor 25, w do­
brym stanie — sprzedam.
Rokiciny Podh. 11 .2, poczta
Raba Wyżna ,woj. nowo­
sądeckie.

Sprzedaż

PRZETARGI

URUCHOMIŁ

sztucznych

SKORZYSTAJCIE

Z WYJĄTKOWEJ OKAZJI

SPRZEDAM działkę o pow.
0,62 ha, przy trasie wy­
lotowej Kraków^—Katowi­
ce, w Zabierzowie, pięknie
położoną, obok lasu. Ofer­
ty 74300 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

DUŻY dom murowany 1
1 ha ziemi ornej w Bo­
lesławiu — sprzedam.
Bronisława Banaś, Bole­
sław 129, woj. tarnowskie.

• T-71001

LEGNICA! M-4, nowe bu—
downictwo, w centrum,
zamienię na podobne lub

mniejsze w Krakowie albo

Krynicy. Zgłoszenia: Alek­
sander Matysiak, 33-380

Krynica, ul. Słoneczna
43/6. g-71909

SPRZEDAM tanio’ dom

3-izbowy z zabudowaniami
pomocniczymi i ogrodem
o pow. 0,30 ha lub z 1,55
ha ziemi ornej. Antoni
Majkut, Piotrowice 382,
32-641 Przeciszów, woj.
bielsko-bialskie.

g-72790

CZYSZCZENIE i odnawia-
nie kożuchów — wykonu­
je szybko i solidnie punkt
usługowy lnż. St. Szybal-
skiejj Kraków, ul. Cegiel-
riiana 29 (obok pętli Ła­
giewnickiej), czynny we

wtorki, czwartki, godz.
15.30—19.30, soboty 13.30—

17.30. ’

OBRAZ lub szkice Mal­
czewskiego, Fałata, Hoff­
mana i Kossaka — kupię.
Oferty 71699 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2 lub Kra­
ków teł. 582-19 — wie­
czorem.

WADOWICE! Ogród —

40 arów, ogrodzony, na­
dający się na ogrodni­
ctwo, z domem lub bez,
z powodu wyjazdu tanio

sprzedam. Po kupnie
wolne mieszkanie — 2 po­
koje, kuchnia, przynależ­
ności, c.o . Wadowice,
tel. 31-40.

ODDZIAŁ
w KRAKOWIE

zawiadamia, że dla wygody Klientów

AGENCJĘ BANKU PeKaO S.A.

w HALI GŁÓWNEJ DWORCA GŁ. PKP
która obsługuje
imiDIIALNY RUCH TURYSTYCZNY
do KiUłJfiW SOCIAUSTYCZra ®
w szczególności:

9
®
9
9
9
9

wystawia książeczki walutowe

sprzedaje znaczki opłaty skarbowej
sprzedaje waluty i czeki krajów socjalistycznych
wydaje talony NBP

sprzedaje czeki podróżnicze NBP

skupuje waluty KS i talony NBP od krajow­
ców dewizowych i turystów zagranicznych.

Godziny otwarcia od 11 do 16. < ZAPRASZAMY.

Spółdzielnia Pracy Rymarzy w Krakowie, ul.
F. Dzierżyńssiego 202 — ogłasza, ze W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda:

— samochód ciężarowy marki „Żuk A 03”,
nr silnika 353296, nr podwozia 31666, rok
produkcji 1964.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zl.

Przetarg odbędzie się 23 sierpnia 1975 roku,
o godzinie 10, w Zarządzie Spółdzielni,

Przystępujący do przetargu winni wpłacić,
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu,
w kasie Spółdzielni w Krakowie, ul. F. Dzier­
żyńskiego 202.

Samochód można oglądać w dniach 21 i 22

sierpnia 1975 r., w godzinach 7—11, w sie­
dzibie Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Jabłonce — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zieci wy­
konanie ujęcia źródła wody i budowę zew­
nętrznej sieci wodociągowej o długości około
700 m dla pawilonu handlowo-gastronomiczne-
go w Orawce.

Przewidywany koszt budowy wynosi 250.000
zł.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu u inwestora.

Prace należy wykonać w terminie do 15
października 1975 roku

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
27 sierpnia 1975 r., o godzinie 11, w biurze
Gminnej Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Spychacz typu
DT-413

po remoncie kapitalnym, z gwa­
rancją — przebieg 80 Mh, wraz

z urządzeniem spychowym
SPRZEDA

w ramach upłynnienia zbędnych
maszyn, Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej
w Żabnie

33-240 ŻABNO, ul. JANA nr 3,
telefon nr 79 i 88.

KWATER
2- 3- 4-osobowych

POSZUKUJE dla swoich pracowników
na terenie miasta Krakowa i Nowej Huty
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych
PIP „INSTALT”. Kraków, ul. Helclów 19.
Zgłoszenia przyjmuje Komórka Socjalna,
pokój 12, w godz. 10—13, tel. 308-41, albo

322-44, wewn. 25.

Przedsiębiorstwo Handlu

OtexK Odzieżą „OTEX”
w Krakowie

zawiadamia PT Klientów, że

dniem 14 sierpnia otwarty zostanie
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kiwić można na

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4”

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
■ SPECJALISTĘ d.s. KONTROLI FUNDUSZU PŁAC
■ MASZYNISTKI biegle piszące

pracowników fizycznych, w zawodach:
■ BETONIARZY, BLACHARZY, DEKARZY, CIEŚLI, MURA­

RZY, MALARZY, ZBROJARZY, OPERATORÓW sprzętu
ciężkiego i średniego, KIEROWCÓW z I i II kategorią
prawa jazdy, ELEKTRYKÓW z uprawnieniami, bez ogra­
niczeń, ŚLUSARZY remontu maszyn budowlanych, MON­
TERÓW konstrukcyjnych, SPAWACZY elektryczno - ga­
zowych, MECHANIKÓW, BLACHARZY i ELEKTRYKÓW
samochodowych, PRACOWNIKÓW do straży przemysło­
wej, ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych oraz ABSOL­
WENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH na

wstępny staż pracy.
Zapewnia się:

B wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budow­
nictwie

■ dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na po­
byt stały w miejscu budowy, a zamieszkałych w hotelach
robotniczych lub kwaterach prywatnych, przysługuje do­
datek za rozłąkę — 30 zł dziennie

■ specjalny 25 proc, dodatek do płacy zasadniczej■ dla robotników bezpłatne posiłki regeneracyjne, wydawa­
ne przez cały rok

H wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach
■ odpowiednie warunki socjalno-bytowe■ bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub

kwaterach prywatnych■ możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:

■ z dowodem osobistym■ książeczką wojskową i ubezpieczeniową■ ostatnim świadectwem szkolnym i zawodowym.
Zgłoszenia przyjmuje:

— Dział Zatrudnienia i Plac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP „BUDOSTAL-4” — w DĄBROWIE
GÓRNICZEJ, ul. TWORZEŃ 101, w godz. 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a następ­
nie autobusem WPK nr 18, 27 lub 55 — do przystanku obok Głów­
nego Placu Budowy.

DYREKCJA INSTYTUTU TECHNOLOGII NAFTY —

w KRAKOWIE, ul. ŁUKASIEWICZA nr 1 — zawiadamia

uprzejmie o dokonanej zmianie numerów telefonicznych:
nr 144-62 — Z-ca Dyrektora d. s. Technicznych
i Sekretarz Naukowy
nr 163-41 — Dział Zaopatrzenia

0 nr 130-33 — centrala
nr 131-20 — w godzinach 15—7, portiernia.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Brzostku,
woj. tarnowskie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie do dnia 30 listopada 1975 r. remon­
tu kapitalnego tokarni TUE-40, rok produkcji
1967.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 22 sierpnia 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25
sierpnia 1975 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

SKLEP KOMISOWY
przy ulicy Długiej 22

który przyjmować będzie
do sprzedaży:

♦ obuwie

♦ galanterię skórzaną
♦ wyroby futrzarskie.

Równocześnie informuje, że z

dniem 11 sierpnia został zamknięty

SKLEP KOMISOWY nr 209
przy ulicy Wielopole 32
na okres remontu, który trwać bę­
dzie do dnia 3 września br.

Towary, oddane do sprzedaży w

tym sklepie komisowym, BĘDĄ DO

ODEBRANIA w sklepie komisowym
nr 211 przy ul. DŁUGIEJ 22, w go­
dzinach 14—17.

Komunikat oPOLMOZBYTlfo
w sprawie przedpłat na SAMOCHODY

PP „POLMOZBYT” w Krakowie informuje
PT Klientów, że od dnia 1 sierpnia br.
przyjmuje przedpłaty na samochody oso­
bowe, z terenu m. Krakowa, województwa
miejskiego krakowskiego i woj. nowosą­
deckiego.

Numer konta: NBP IV O/M Kraków, nr

708-8/17-647.

Wszystkie przedpłaty i przydziały po­
twierdzone do realizacji w br. będą reali­
zowane zgodnie ? dotychczasowym podzia­
łem terytorialnym. — Wszystkie przedpła­
ty potwierdzone do realizacji na rok 1976
i lata następne, realizowane będą we

właściwych PP „POLMOZBYT” obejmu­
jących swym zasięgiem działania nowe

województwa.

Już od 11 sierpnia ■ Wielka sezonowa obniżka cen
■*?'

artykułów odzieżowych
WIOSENNO - LETNICH i CAŁOROCZNYCH

we wszystkich sklepach Przedsiębiorstwa Han­
dlu Odzieżą „OTEX” — (dawniej Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe WPTO

i Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem) — na terenie Krakowa i Nowej Huty!

szczególności c.eru/emy:
płaszcze damskie i męskie
ubrania męskie
płaszcze chłopięce 1 dziewczęce
spodnie męskie i damskie

koszule męskie i chłopięce
żakiety, bluzki, z anilany i stylonu
berety, czapki, kapelusze, rękawiczki
tkaniny wełniane płaszczowe, ubraniowe

i sukienkowe
tkaniny bistorowe, jedwabne, koronkowe itp.
obuwie skórzane i z tworzyw sztucznych
damskie, męskie, młodzieżowe i dziecięce

galanterię skórzaną i z tworzyw
torby podróżne i gospodarcze
torebki damskie i młodzieżowe.

otex

■WŁ

KIERMASZU SZKOLNYM
organizowanym w Krakowie na Plantach przy ul. Wiślncj,
w dniach 14—22 sierpnia, oraz w dniach 25—31 sierpnia,
w godzinach 11—19, w soboty 12—18, w niedziele 10—16.

W czasie kiermaszu urządzane będą, atrakcyjne POKAZY7

MODY SZKOLNEJ w dniach:

•

9

9

sierpnia — o godzinie
sierpnia — o

sierpnia — o

sierpnia — o

14

18

25

26

29 sierpnia — o

14

14

14

14

i

i

i

i

16

16

16

16.

godzinie
godzinie
godzinie
godzinie 14

Serdecznie zapraszamy Rodziców i Młodzież do odwie
dzenia naszych licznych stoisk.

Organizatorzy:
0 Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami

Papierniczymi i Sportowymi
w Krakowie

0 Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą
„OTEX"

♦ Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
„Społem”

nauka

OŚRODEK DOSKONALENIA KADR

TECHNICZNYCH NOT w KRAKOWIE

organizuje

KURSY
■ projektowania systemów elektronicznego

przetwarzania danych
■ kreśleń technicznych branży budowlanej

i mechanicznej
■ kosztorysowania robót budowlanych, me­

chanicznych i elektrycznych
■ przygotowawczy do egzaminu na wyższe

uczelnie techniczne.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela:
— Ośrodek Doskonalenia Kadr Tech­

nicznych NOT w Krakowie, ul. Stra­
szewskiego 28, tel. 247-28, wewn. 01,
w godzinach od 8 do 15.

SKUPY JAŁÓWEK
UŻYTKOWYCH, CIELNYCH

Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami
Hodowlanymi w Krakowie zawiadamia, że

spędy jałówek użytkowych, cielnych powy­
żej 6 miesięcy, o wadze powyżej 450 kg —

odbędą się w niżej podanych terminach
i miejscowościach:

sierpnia 1975 roku:

■ Niepołomice — godz. 9
• Zabierzów Boch. — godz. 10
■ Wieliczka — godzina 11
■ Skawina — godzina 12

sierpnia 1975 roku

■ Nowe Brzesko — godzina 9
■ Proszowice — godzina 9.30
■ Słomniki — godzina 11
■ Skala — godzina 12

sierpnia 1975 roku

■ Czernichów — godzina 9
■ Liszki — godzina 10
■ Kocmyrzów — godzina 11.

Uwaga
uczniowie klas VIII szkół podstawowych!
PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„1NSTAL” — KRAKÓW
31-148 KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19*

przyjmuje zgłoszenia i wpisy
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w atrakcyjnych zawodach:

9 MONTERA rurociągów przemysłowych
trwa trzy lata

• MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyzacyj­
nych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem do­
datkowych kwalifikacji montera instalacji sanitar­
nych, centralnego ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpncznle się I września 1975 roku.
Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w tygodniu,

a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał na zajęcia te­
oretyczne do Zasadniczej Szkoły Zawodowej Nr 4 — w Krakowie,
ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Uczniom przysługu/a następujące świadczenia:

■ wynagrodzenie miesięczne:
— monter rurociągów przemysłowych:

♦ klasa pierwsza — 250 zł
♦ klasa druga — 420 zł
♦ klasa trzecia — około 880 zł plus 25 proc, premii ■

— monter Instalacji wentylacyjno-klimatyzacyjnych:
♦ klasa pierwsza — 520 żł
♦ klasa druga — 600 zł plus 25 proc, premii

■ bezpłatny mundurek szkolny wraz t dodatkami, o wartości
około 2.000 zl oraz ubranie I obuwie robocze

■ bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
■ możliwość bezpłatnego zakwaterowania.

Absolwentom Przedsiębiorstwo zabezpiecza dobrze płatną pracę
na terenie miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kato­
wickiego. kieleckiego, "szczecińskiego, gdańskiego I za granicą —

w takich kratach iak: ZSRR. NRD. Austria. Kongo.
Warunki przyjęcia (bez egzaminu):

■ ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej■ wiek 15—16 lat w zawodzie montera rurociągów przemysło­
wych■ wiek 16 lat w zawodzie montera Instalacji wentylacyjno-
klimatyzacyjnych■ dobry stan zdrowia.

Przy wpisie
■ podanie

plarzach■ życiorys■ metrykę

należy przedłożyć:

podpisane przez kandydata 1 rodziców w 2 egzem-

w 2 egzemplarzach
, T urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)■ świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu

■ informacyjna kartę zdrowia ?e szkoły podstawowej
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej■ opinię ze szkoły podstawowej■ trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Podania przyjmuje I szczegółowych Informacji udziela codzien­
nie, prócz sobót, w godzinach 8—12, Samodzielna Sekcja Szkolenia

Zawodowego:
— Kraków, ul. Helclów 19 — telefon 322-44
— Kraków, ul. Łagiewnicka 48 — telefon 612-26

orai Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4
— w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235, telefon 746-69.
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w Parku Jordana

Wędliny i Czernichowa mają swoją renomę. Smaczna jest
ni* tylko kiełbasa litewska i krupnioki — specjalność zakładu,
lecz także: starowiejska, serwolatka, głogowska, mazowiecka,
parówki czy nawet zwyczajna. I co ciekawe, mięso zużywane do
ich wyrobu jest, takie samo jak w innych masarniach,, lecz
smak samych wędlin znacznie lepszy.

„Czy ma pan jakieś własne tajemnice produkcji?” — pytam
kierownika tej GS-owskiej masarni Józefa Jastrzębskiego, który
od 42 lat trudni się tym fachem. Uśmiecha się tajemniczo, lecz
zaraz szczerze oświadcza, że chętnie swoją sztukę przekazałby
uczniom, lecz tu w tej’ ciasnocie, przyjęcie ich na praktykę jest
niemożliwe.

Zakład jest rzeczywiście niewielki, a w ciągu ostatnich 10 lat

jego . produkcja wzrosła 10-krotnie (!). Zaś w pomieszczeniach
produkcyjnych i socjalnych niezwykle czysto. Lśnią łazienki,

. pokój śniadaniowy, porządek jest na podwórku, a odpadki i koś­
ci zamknięto w hermetycznych, basenach. Nie ma tu nieprzy­
jemnych zapachów.

Masarnia w Czernichowie zaopatruje 3 gminy;. Czernichów,

łazienki,

Liszki, Zabierzów, a część wyrobów trafia takż* do krakow­
skich sklepów. (km)

Kiedy upadają «tar* miejski* legendy i oby­
czaje, czasem jest smutno, ale czasem wprost
przeciwnie. Park Jordana słynął z tego, że jest
zachwaszczony, że o zmroku pokazywać się nie­
bezpiecznie i że o jakąkolwiek godziwą rozryw­
kę tam trudno. Odkąd za piękny — mimo za­
niedbania — park „wziął się” Urząd Dzielnico­
wy Krowodrza, wiele się zmieniło. Zniknęły
chaszcze, ścieżki zostały wyasfaltowane i oświe­
tlone, przybyło ławek. Powstała kawiarnia
„Jordanówka”. W miejscu starej górki sanecz­
kowej zbudowano nową, znacznie pokaźniejszą
(nawieziono 30 tys. m sześć, ziemi!). Po jednej
jej stronie powstaje amfiteatr — betonowe stop­
nie, z których będzie można oglądać spektakle
w „teatrze na wodzie”, wielkiej, nieregularnej
sadzawce, ozdobie tej części parku. Na razie
KPRI kończy prace przy górce i amfiteatrze, a

w sadzawce kąpią się maluchy.
Oczywiście, zgodnie z przepisami kąpieliska

w tym miejscu urządzić nie wolno, bowiem nie
ma stacji uzdatniania wody. Można jednak za­
pewnić czystość basenu przez częste zmiany wo­
dy i utrzymywanie w porządku dna, pod wa­
runkiem jednak, że w czynnościach-, tych-

będą przeszkadzać sami użytkownicy Parku. Ma- 8
luchy chlapiące się w wodzie wsypują do base- I

nu całe wiaderka ziemi i piasku, mamusie patrzą
na to z rozrzewnieniem... Właściciele psów rzu-

cają swym pupilom do wody kamienie i ka- S

wałki drewna. Podczas czyszczenia sadzawki

wyłowiono tego stosy. A zmiana -wody kosz­
tuj* 8 tys. zł.

Kłopoty są i x gastronomią, „Jordanówka” i
bufet nad sadzawką były wczoraj nieczynne
przez długi czas. Bywalcy Parku twierdzą, że

sytuacje takie są powszechne. Powód? W obu

placówkach pracuje łącznie... siedem osób, łącz­
nie z kierowniczką i szatniarzem. Potrzeba dwu­
nastu. Czy dyrekcja KPPG nie mogłaby się
zainteresować tą sprawą? Miłośnikom wypo- d

czynku pozostaje przecież w tych warunkach g
jedynie... piwo na Błoniach.

W Parku czynne są już boiska do gier, szatnia |

przy sadzawce. Kilka miejsc czeka na zaziele-1
nienie. Niedługo, też uruchomione zostanie let- g
nie kino dla dzieci. A x tradycji parkowych zo- h

stało jedno — trawa służy do chodzenia po niej !>
i wygodnego wylegiwania się. Żadnych zakazów! -i

Dzięki za to władzom dzielnicy, (ban)

BAGATELA (Karmelicka 6) —

Biecz, do 12. IX. 75 r. TEATR STU

(Barbakan) — Exodus — 20.30 .

Cyrki Wielki — Nowa Huta — 19.

Zasiedziałe ł nieruchawe

mieszczuchy zaczynamy zdawać
•obie sprawę z konieczności ak­
tywnego wypoczynku i dobro-

dziejskiego wpływu ruchu na

nasze zdrowie. Toteż coraz więk­
szą popularnością zaczynają cie­
szyć się ścieżki zdrowia. Właś­
nie niedawno ścieżkę taką otrzy­
mali mieszkańcy os. Na Kozłó

Ścieżka
zdrowia

w-

fe. No ponad 100 metrowej tra­
sie, ustawiono szereg urządzeń
do ćwiczeń gimnastycznych —

równoważnie, pnie do skoków,
tor przeszkód; itp. Ścieżka zlo­
kalizowana jest obok Szkoły
Podst. nr 123 i ogródka jorda­
nowskiego, można więc korzy­
stać z niej przy okazji spaceru z

pociechą.

nasze

AIOWY
APTECZNE

PEREGRYNACJE

Lekarz na jednej recepcie wy­
pisał kilka medykamentów. W

pierwszej aptece są tylke nie­
które, więc gonimy do drugiej,
trzeciej itd. — dopóki nie tra­
fimy na aptekę posiadającą
wszystkie leki.

Chyba każdy z nas to przeżył.
Oczywiście tracimy czas i ner­
wy, nie mówiąc o tym, że dla

starszych osób (a one najczęściej
odwiedzają apteki) takie wę­
drówki są nader męcząee.

Trudno wymagać od lekarzy
by każde lekarstwo wypisywali
na osobnej recepcie, zwłaszcza
teraz gdy walczymy o oszczęd­
ność papieru. Zresztą takie roz­
wiązanie nie uchroniłoby ludzi

przed odwiedzinami w licznych
aptekach.

Dworek

Matejki
w remoncie

Recepta
na „złote gody"

Państwo Józefa i Władysław Antoszewscy mają za sobą 50
lat wspólnego życia. Niedawno odznaczeni zastali „Medalami za

długoletnie pożycie małżeńskie”. Taka chwila oczywiście sprzy­
ja wspomnieniom.

„Poznaliśmy się w czasie studiów w Seminarium Nauczyciel­
skim w Stanisławowie. Wspólne zainteresowania, później praca
w tej samej szkole. Stanęliśmy więc na ślubnym kobiercu... A

jechaliśmy do ślubu karetą zaprzężoną w cztery śnieżnobiałe
konie”.

— Trudno w rozmowie ze „złotą parą” nie prosić • reoeptę
na udane małżeństwo.

— Najważniejsze jest uczucie oraz intelektualne dopasowanie
dwojga ludzi.Muszą ponadto
bie wierni.

— A co robić, jeśli w życie
— ??? (pani Józefa). Miłość
— Dziękuję za rozmowę i z góry wpraszam się na następną.

Z okazji brylantowych godów! (kwar)

wzajemnie się rozumieć i być so-

dwojga ludzi wkrada się nuda?

wyklucza nudę! (pan Władysław),

Najwłaściwsze wydaje się nam

dobre zaopatrzenie wszystkich
aptek. A jeśli nic jest to możli­
we to Krakowski Zarząd Aptek
winien ehyba rozpatrzyć możli­
wość sprzedaży pojedynczych
lekarstw bez zatrzymywania re­
cepty a jedynie zaznaczania
na niej, że lek został nabyty.

dbamy. Tylko jak to robić, jeśli
np. od ponad 2 tygodni nie moż­
na dostać w sklepach śmietan­
ki i mleczka kosmetycznego;
jeśli brakuje ciągle lakierów i
kremów; jeśli sprzedawczynie
w sklepach twierdzą, że zaprze­
stano produkcji dezodorantów
„BAC”, które nabyć można w

w Warszawie czy... Tarnowie!

Uliczna han­
dlarka na kra­
kowskim Sta­
rym Mieście.

Fot. I. Wcisło

Po co komu

JAK TU DBAĆ O URODĘ?
Przyzwyczajenie — ludzka

rzecz. Są zresztą sytuacje gdy
pzęste zmiany nie są wręcz
wskazane. Tak jest np.; z wier

doma kosmetykami — mydłami,
dezodorantami, tuszami, wodami
kolońskimi. Najznamienitsze
światowe firmy chlubią się tym,
iż przez całe lata nie zmieniają
nic. w swoich wyrobach kosme­
tycznych. Ale nie u nas. Nigdy
nie można mieć pewności, że po
zużyciu kosmetyku uda się ku­
pić ten sam. Bo albo w jego
miejsce pojawia się „nowość”,
albo nie ma go w ogóle w skle­
pach, Więc panie (bo to je naj­
częściej dotyka ten kosmetycz­
ny rozgardiasz) biegają z obłę­
dem w oku po sklepach a pano­
wie kręcą nosem, że o urodę nie

POCIĄG
OGÓLNODOSTĘPNY
Do tej pory klienci Polskich

Kolei Państwowych wiedzieli, że

pociągi pasażerskie dzielą się na

osobowe, pospieszne i ekspresy.
Od pewnego czasu w zapowie­
dziach na dworcu głównym w

Krakowie pojawił się nowy,
bardzp sympatyczny termin „po­
ciąg ogólnodostępny”. Zastana­
wiamy się, czy owe pociągi są

faktycznie dostępne dla wszyst­
kich chcących podróżować (może
np. wagony wykonane są z in­
nego niż dotąd materiału?) Inte­
resujące jest rówmież, na ile

szybkość pociągu ogólnodostęp­
nego różni się od szybkości np.
pociągu osobowego? (kaw)

książka telefoniczna?
Krakowska książka telefoniczna okryła się jut zołłużoną nie­

sławą. Pomyłki, nieścisłości i braki informacyjne doprowadzają
codziennie do. szewskiej pasji tysiące ludzi. Teraz (po podłącze­
niu nowych central telefonicznych) mamy dodatkową atrakcję
— konieczność ciągłego sprawdzania numerów z książki z nu­
merami we wkładkach. .

‘

,

Wydawało się nam, że sytuacja „dojrzała” do wydania nowej
książki. Postanowiliśmy więc dowiedzieć się, jak jest ona przy­
gotowywana. W Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikacji w

Krakowie poinformowano nas, że nic się to tej materii ni* robi,
ponieważ nowa książka zostanie wydana... z końcem 1376 r. Do

tego czasu posiadacze telefonów zostaną „uszczęśliwieni" jeszcze
jedną wkładką.

Przepisy przewidują, że nową książkę można wydać w me­
mencie, gdy 30 proc, informacji zawartych w starej, staje się
nieaktualne. Zmuszeni do częstego posługiwania się książką
twierdzą, iż w takim razie nowa powinna była się ukazać bez­
pośrednio po wydaniu aktualnej. No, ale poczta wie lepiej, po­
noć tych pomyłek jest naprawdę niewiele.

Mamy dla DOPiT znakomitą propozycję. Poczekajcie Panowie

ze 4 lata z wydaniem książki, a. wtedy z braku informacji i mo­
żliwości •dodzwonienia się, przestaniemy wszyscy korzystać s te­
lefonów i poczta będzie miała wreszcie spokój. (c)

Uwaga Czytelnicy! Poczynając od
dziś wprowadzamy do informacji o

repertuarze kinowym pewną inno­
wację. Będziemy, mianowicie, oce­
niać na podstawie recenzji filmo­
wych oraz upodobań publiczności
poszczególne filmy. Ocena jest
czteropunktowa. Gwiazdki — to

wartość w opinii krytyki od ni­
kłej czy przeciętnej (*), poprzez
niezłą (**) 1 dobrą (***), do zna­
komitej (♦♦♦♦),; kółka to analogi-
czeme stopień atrakcyjności filmu

mierzony m. in frekwencją. Mamy
nadzieję, że nasza mikro-recenzja
(przygotowywana przez Adama

Garbicza) spodoba się naszym Czy­
telnikom, pozwalając na wybór
filmu zgodny z nastrojem, upodo­
baniami i przygotowaniem do od­
bioru.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat) **♦*/

— 16.15. 19.30 . UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/06°

_ 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA (Stradom 15): .Wążżż
(USA 15 lat) */O0° — 16/ 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Charley
Varnck (USA 18 lat) **-**/ooo

_

15.45, 18, 20.13 APOLLO 'Solskiego
11): Joe Kidd (USA 15 lat) **/oooo
— 10, 12.30, Złoto dla zuchwałych
(jug.-USA b. o.) */0000 — 16, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Zew

krwi (ang. ,15 lat) */°° — 10, 12.15,
Nie unikniesz przeznaczenia (fr. 15

lat) — 15.45, 18, 20.15 SZTU­
KA (Jana 4): Nie oglądaj się teraz

(ang. -wł. 18 lat) */000 - 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Człowiek w dziczy (USA 15

lat) ***/ooo
_

14 .45, 17, 19.15.

WRZOS (Zamojskiego 30): Koniec

wakacji (poi. b. o.) **/°° — 16, 18,
20. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Gdyby Don Juan był kobietą
(fr. 18 ’at) */°°° — 16, 18. 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Cezar
i Rozalia (fr. 15 lat) **** 000 — 15,
17.15. 19.30 . ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Polska gola
(poi. b. O.) * 000 — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Przedmałżeńskie podboje (CSRS
15 lat) * 00 — 15. 17. 19. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 70): Próba
terroru (USA 15 lat) ♦*/°00 — 15.30,
18, 20.30 (Pożegnanie 2 filmem).
KULTURA (Rynek GL 27): Głos na

sprzedaż (wł. -fr 15 lat) *.'°® — 18,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Sklep z modelkami (USA 15 lat
»#/"» — 15.45. 18, '20.13. WISŁA (Ga­
lowa 27): Droga do Saliny (fr. 18

lat) * 000 — 11, 16, 18, Grzech Anto­
niego Grudy (poi. 15 1.) n- 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Na niebie i na ziemi (poi.
b. o.) *’00 — 15.30. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Hrabina
m Hongkongu (ang b. o.) —

17.30, 19.30 . UGOREK (os. Ugorek):
W drodze na Kasjopeję (radź. b. o .)
*/<»• — 17, 19. TĘCZA (Praska 25):
Błąd szeryfa (NRD b. o.) * 000 —

17, 11. SFINKS (os. Górali 5): Pu­
łapka na generała (jug. 15 lat) * 00
— 16, 18. 20. PASAŻ (Pasaż Biela­
ka) : Przygody Bolka i Lolka — ló.

11. 13. 16. 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Noc na Karl-

•ztejnie (czes. b. o.) ♦/®° — 16, 18.

DOBCZYCE — Raba: Grubasek

(CSRS b. o.) *% GDÓW— Pro­
myk: Śmierć Ipu (rum. *15 lat) **

KŁAJ — Mimoza: Niebieskie jak
Morze Czarne (poi. 15 lat) */°,
KRZESZOWICE — Nowości: Szary
okrutnik (radź b. o.) **/00, MY­
ŚLENICE — Wisła: Awans (poi. 15

lat) *♦*«, NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: śmiałość (radź.) */ooo, SKAWI­
NA — Hutnik: Romanca o zako­
chanych (ZSRR 15 lat) PRO­
SZOWICE — Syrenka: niecz.,
SŁOMNIKI — Czar: Potop cz. II

(poi. b. o.) **/oooof WIELICZKA —

Górnik: Szach królowej brylantów
(ZSRR 15 lat) **/°°.

371-37 (godz. 16—22), INFORMACJA
O USŁUGACH: 565-88, 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO,: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 573-08 (9—18), INFOR­
MACJA TURYSTYCZNA: 260-91.

POGOTOWIE ♦
i.' .

- ■'•

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01. 105-77, Nowa Hu­
ta 422-22. 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

Rynek Gl. 42 (tlen), pl Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).

siadem naszej
• KlłYIWI

Znajdujący się w Nowej Hucie (Krzeslawice)
dworek był za życia Jana Matejki miejscem
jego pracy twórczej. Artysta chętnie tu przy­
jeżdżał, by tworzyć w ciszy i oderwaniu od

krakowskiego zgiełku.
Niestety, dziś zarówno sam dworek, jak i je­

go otoczenie są bardzo opuszczone. Niszczeją
piękne okazy rzadko spotykanych drzew, starą,
też zabytkową, wozownię ktoś zamienił na staj­
nię.

Aktualnie dworek znajduje się w remoncie.
Remont był bardzo potrzebny, wilgoć zagra­
żała zbiorom książkowym oraz pamiątkom po
artyście. Dziwić się jednak należy, że wybrano
na prace akurat pełnię sezonu turystycznego
Zwłaszcza, że niewiele się... robi. Na razie za­
betonowano duży plac z murawą przed gan­
kiem dworku, aby można było wygodnie podjeż­
dżać samochodami. (m-gi)

F*ł. J. Wcisł*

OD CZEGO JEST
„STAL-ZŁOM"

W Spółdzielni Pracy „Stal-
Złom” nie zrozumiano naszej
informacji, w której pisaliśmy o

perypetiach czytelnika chcącego
oddać na złom karoserię fiata.
W końcu złom przyjęto, lecz
wcześniej je) właściciel odsyłany
był od jednej instytucji db dru­
giej i raczony zaleceniami
sam pociął i pogniótł sobie
roserię. Celem Spółdzielni
chyba zakup złomu a

to winna dokładać
starań, by zyskać go
więcej i tłumaczenie
sytuacji brakami zgniatarki itp.
po prostu śmieszy' Chyba, że w

„Stal-Złomie” uważa się przyję­
cie złomu za zrobienie komuś
łaski.

by
ka-

jest
takskoro

icszelkich
jak naj-
zaistniałej

DRZEWA POZOSTANĄ
Nasi Czytelnicy obawiali się

wycięcia drzew przy ul. Kazi­
mierza Wielkiego w związku z

budową obiektu „Chemadexu”.;:
Otrzymaliśmy wyjaśnienia w tej
sprawie z dyrekcji „Chemadesu”
i z „Miastoprojektu”. Z myślą o

ochronie drzewostanu właśnie,
dokonano zmian projektu bu-,
dynku. Ustalono z Miejskim
Konserwatorem Zieleni, że drze-)
wa o większej wartości zostaną
zachowane i odpowiednio zabez­
pieczone. Te, których nie da się
zostawić będą wykopane i prze­
niesione w inne miejsce.

W „DNIEPRZE”
BĘDĄ PAPIEROSY

Pisaliśmy, że w restauracji
„Dniepr” brakowało papiero­
sów „Giewont». Nie powtórzy!

się to, już bowiem szatniarka,,
dotąd nie zainteresowana w u- .

trzymywaniu pełnego asortv-|
rnentu papierosów, została wy-;
nagrodzona prowizyjnie. <

Godzina 9.30. ,Na ul. Benedykta.
84-letnia Maria Łosiowska niespo­
dziewanie wychodzi na jezdnię —

wprost pod nadjeżdżającego „żuka”.
Kierowca nie zdążył już wyhamo­
wać — uderzona maską wozu kobie­
ta pada na jezdnię. Zbiera się tłum
gapiów, nikt jednak nie spieszy z

pomocą. Dopiero po kilku minutach
jeden z przechodniów p. Zdzisław
Funek sprowadza napotkaną przy­
padkowo na ul. Limanowskiego ka­
retkę pogotowia z Wadowic nr rej.
KF 37-69. Kierowca karetki nie wie,
który z krakowskich szpitali ma dziś
ostry dyżur, wiezie więc ranną na

„Białą Chirurgię” przy ul. Koperni­
ka. Lekarz dyżurny odmawia jednak
udzielenia pomocy: „Dziś dyżuruje
Szpital, im. Biernackiego, jedzcie na

Trynitarską”. Kiedy kierowca' ka­
retki zwraca uwagę na wyciek krwi
z uszu, świadczący o złamaniu pod­
stawy czaszki i konieczności natych­
miastowego zaopiekowania się ran­
ną, słyszy tylko dobrą radę: „to niech
pan jędzie ostrożnie”. Upływa na­
stępnych kilku minut, zanim kobieta

Dzień na krakowskich

jezdniach
znajdzie się w Szpitalu przy ul. Try-
nitarskiej, Po kilku godzinach ofia­
ra wypadku — umiera. Czy wcze­
śniejsza pomoc lekarska mogła oca­
lić jej życie?

Godz. 11.00. Wraz ze st. kapralem
Mieczysławem Janasem wyruszamy
wozem patrolowym Wydz. Ruchu
Drogowego KK MO na trasę. Sypią
się upomnienia, mandaty, kary.
„Warszawa” KF 36-81 wyjeżdża z

podporządkowanej ul. Krasickiego i

wpada na jadącego ul. Długosza
„fiata”. Kolizja kończy się na szczę­
ście tylko drobnymi uszkodzeniami
obu wozów. Przy ul. Dietla niepra­
widłowo parkuje „fiat” nr KK 46-00,
na skrzyżowaniu z ul. Krakowską

„łyrena" KN 52-89 zatrzymuje się
na torach tramwajowych z zamia­
rem skrętu w' lewo i skutecznie blo­
kuje ruch na okres kilku minut, kie­
rowca „fiata” KG 29-98, za którym
jedziemy dłuższy czas ul. Zakopiań­
ską z szybkością 110 km/godz. usiłu­
je nas przekonać, że jechał... tylko
„sześćdziesiątką”... Niemal każde z

tych pozornie drobnych przekroczeń
Kodeksu Drogowego może być przy­
czyną wypadku na zatłoczonych, wą­
skich krakowskich ulicach.

Godz. 14.30. Przesiadam się do sa­
mochodu st. sierż. Stanisława Gib­
ka. Znowu jedziemy na zakopiańską
trasę. Przy pętli tramwajowej w

Borku Fałęckim, w odległości 10

m od przejścia podziemnego niespo­
dziewanie wtargnął na jezdnię 83-
letni Józef Staszel. Potrącony przez
motorower, z obrażeniami prawego
biodra i nogi odwieziony zostaje do
pogotowia. To dziś już drugi wypa­
dek, spowodowany nieprawidłowym
przechodzeniem jezdni przez osoby
starsze. Aby uniknąć tego typu koli­
zji, nie wystarczy już stosowanie się
do przepisów — kierowcy muszą za­
chować po prostu większą ostroż­
ność przy poruszaniu się ulicami o

zwiększonym ruchu pieszych. A
swoją drogą, pieszych nawet w tym
miejscu obowiązują podstawowe
wymogi, ostrożności.

Godz. 16.00. Kierowca autobusu li­
nii ,.C” nr boczny 206 nie zatrzymu­
je się przed znakiem „Stop” u wy­
lotu ul. Łobzowskiej i tuż przed na­
szym samochodem wyjeżdża na je­
zdnię alei Słowackiego. Tylko do­
skonałemu opanowaniu kierownicy
przez sierż Gibka, zawdzięczam fakt,
że nie biorę udziału w kolejnym wy­
padku — tym razem w charakterze
poszkodowanego... (mh)

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty: 9—14 .15, 15
—17, Skarbiec i Zbrojownia 10—

13.30, MUZEUM NARODOWE Su­
kiennice: niecz.. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8) 10—16, DOM MATEJ­
KI (Floriańska 41) 10—16, SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
niecz., NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1) : 10—16, HISTORYCZNE 'Ja­
na 12) : 9—i5. WIEŻA RATUSZO­
WA 8.30—14.30, ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3) 14—18, PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) 10—13,
MUZEUM LENINA (Topolowa 5)
9—18, Król. Jadwigi v 9—13, ETNO­
GRAFICZNE (Wolnica 1) niecz.,
MUZ. MŁODEJ POLSKI — Ryd-
lówka (Tetmajera 28) 11—14 . POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA św. WOJCIE­
CHA 9—16, MUZ. w Pieskowej
Skale 12—18. MUZEUM LOTNIC­
TWA (Czyżyny) 10—14, KOPALNIA
SOLI w Wieliczce 7—19, MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce 8—19, KTF (Boh. Stalingradu
13) 9—21, BWA (pl. Szczepański 4)
11—18.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO (Nowa
Huta — Bieńczyce) — czynne co­
dziennie od 15 do 21. W niedziele

i święta od 10 do 21.

SZPITALE fS
DYŻURNE

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGIA DZIEC.: os . Na Skar­
pie 65. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13. OKULISTYCZNY: Wlt-

kowiee, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 1) — tel.
104-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tet. 251 (całą do­
bę), PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Towarzystwa
Planowania Rodziny (Klub ZDK

HIL OS. Młodości 1) - 17-20, IN­
FORMACJA SŁUŻBY ZDROWIA:

«Ś2-06, TELEFON ZAUFANIA:

Strawiński — Divertimento t ba­
letu „Pocałunek wróżki”, 22.31

„Zielnik polski” — Pachnąc* zdro­
wie — aud. z udz dr K. Suchor-

skiej z Inst. Prod. Ogród. Akad.

Rola, w Warszawie. 22 .40 Rodowo­
dy poot.: s. Skoneczny. 23.00 Twa­
rze jazzu. 23.30 Wiad 23.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Claudio Mon-

teverdi — Lament Ariadny — z

VI księgi madrj’ga!ów.

Na UKF 68,75 MHl — z Kr. lok.

16.15 Warto posłuchać, trzeba zo­
baczyć — aud. w opr. J. Zycha.
16.20 Mel rozrywk 16.35 Aud. po­
etycka pośw. Roczn. Powst. War­
szawskiego — w opr. W. Molika.
16.50 Mel. rozrywk.

’

PROGRAM HI

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWTCE - tel. 4,
CZERNICHÓW - tel 3. GDÓW
(Rynek) - tel 60, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE - tel 12, IGO­
ŁOMIA - tel 433-04. JERZMANO­
WICE - tel. 20, KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel. 24, KOC­
MYRZÓW — tel. 26. MYŚLENICE
(Rynek 10) — tel. 202-77, MICHA­
ŁOWICE — tel. 11. NIEPOŁOMICE
- tel. 1, NIEGOWIC — tel. 16,
NOWA GÓRA - tel. 27. NOWE

BRZESKO - tel. 20. PROSZOWICE

(Rynek 13) — tel. 24 . RADZIEMI­
CE - tel. 22, RYBNA - tel. 14.
SKAWINA (Ogrody bl. 101) - tel.
430. SUŁKOWICE - tel 22, SŁOM­
NIKI - tel 115, SUŁOSZOWA —

tel. 9. SKALA - lei. 8, WIELICZ­
KA (Sienkiewicza) — tel. 664,
WĘGRZCE WIELKIE — tel. 9 . WI­
ŚNIOWA - tel. 6, ZABIERZÓW
— tel. 11.

4.57 Pocz. progr. 5.00 Stan pogo­
dy. 5.06 Hej, dzień się budzi! 5.30

Muz. zegar. 6 00 Stan pogody. 6.05
Muz. zegarynka. 6.30 Polit. dla

wszyst, 6.45 Muz. zegar 7.00 Eks­
presem przez świat. 7 05 Muz. ze­
garynka. 8 00 Ekspresem przez
świat 8.05 Kiermasz płyt 8.30 Co

kto lubi 9.00 „Tajemnica plemie­
nia Ku" — pow. 9 .10 Zesp. Cre-
ede.nce Clearwater Revival. 9.3»
Nasz rok 75-ty. 9 .45 Dyskoteka pod
gruszą. 10 30 Ekspresem przez
świat. 10.35 Klasycy jazzu lat 60-

tych, 10 50 „Drzewo dzieciństwa”
— opow 11.00 Dyskoteka pod.
gruszą. 11.20 Zycie rodzinne. 11 .56

Klasycy jazzu lat 6l)-tych. 12.OJ Z

kraju 1 ze świata. 12.25 Za kiero­
wnica, 13 00 Powt. z rozrywki. 13.45
A. Munthe „Księga z Sar: Miche-
le". 14.00 Rec. Szury Czerkaskie-

go. 14.40 Cement i róże 14.50 Bal­
lady W. Młynarskiego. 15.00 Eks­
presem przez świat. 15.05 Program
dnia. 15.10 Muzeum Instrumentów

Muzycznych w Poznaniu. 13.30
Herbatka przy samowarze. 15.50

..Krywaniu Krywaniu”. 16.10 Pio­
senki z listów. 16 45 Nasz rok

75-ty. 17.00 Eksnresem przez świat.
17.05 „Tajemnica plemienia Ku”.'
— pow. 17.15 Kiermasz płyt. 17.4#
Pisarz miesiąca — T . Różewicz.
13.00 Muzykobranle. 18.30 Polit. dla

wszyst. 18.45 Aktualn. muz. r. Pa­
ryża. 19.00 ..Kobieta w bieli” W.

Collinsa. 19.30 Ekspresem przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKT. 20,0#
Sam na sam z diabłem. 20.10 Wiel­
ki planista — W. Horowitz. 20.50

„Deszczowa noc" — słuch. S1.1O

Rytm naszych czasów. 21.50 G. Do-
nizett! „Faworyta” 22.00 Fakty
dnia. 22.03 D Ross. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23.00 Recyt.. K . Ła-
niewska. 23.05 Koncert bez biletu.’

23.45 Progr. na czwartek. 23.50
dobranoc śpiewa G. O’Sulllvan.

PROGRAM I

10.00 Rancho w dolinie — filtrt

prod. USA (kol.). 10.50—16.25 Przer­
wa. 16.25 Program dnia. 16.3#

Dziennik (kol.). 16.40 Obiektyw,;
17.00 Miasto w czerni — film węg.'
17.45 Losowanie Małego Lotkaj
18.00 Patrol. 18.20 Miniatury dra*

matyczne (kol.) -

. 19.20 Dobrano*

(kol.). 19.30 Dziennik (kol.). 10.2#

O czymś Innym — film prod.
CSRS. 21 .50 Interstudio (kol.) . 12.35

Dziennik (ko!.) . 22.50 Informacje —

towary — propozycje. 23.00 Wiar

domoścl sportowe. 23.10 Zakończeń

nie programu.

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00 Ranehei

w dolinie — film prod. USA. 17.SR

Krupp i Krauze — film prod. NRDj
19.00 Kronika (Kr.) . 19.20 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.) .

20.20 Środa Melomana. 21 .00 Mer*

katór. 21 .30 24 godziny (kol.).ll.j#
Teatr TV: Upiekła ml przepiórecz­
ka. 23.10 Zakończenie programu.

RRDIO

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Publicyst. mlędzy-
nar. 6 .10 Takty i min. 6.30 Infor. o

progr. PR i TV. 6 .35 Takty i min.
7.00 Sygn. dnia. 7.17 Takty 1 min.
7.35 Dzień dobry kierowco. 7.40

Takty 1 min. 8.00 Wiad 8.05 Kom.
dnia. 8 .10 Mel, naszych przyjaciół.
8.25 „Wieczór w Bizancjum” —

(rag. pow Irwina Shawa. 8.35 H.

Debich zaprasza. .9.00 Wiad. 9.05

Wakacje z muz. 9 .30 Moskwa z mel.
i pios 9.45 Gra pianis. Ramsey Le­
wic. 9.55 Refleksy. 10.00 Lato z Ra­
diem. 11 50 Nie tytko dla kierow­
ców. 11 55 Kom o stanie wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 Wrocław
na muz antenie. 12.45 Ro1n. kwadr.

13.00 Pieśni I tańce śląskie — oor.

W. Byszewskiego. 13.15 O zdrowiu

dla zdrowia. 13.30 Katalog wydawn.
13.35 Z antolog. polsk. jazzu. 14 .00

Sport to zdrowie 14 05 Soliści I ka­
pele lud. z różnych reg Polski.

14.30 Lato z muz. 15.00 Wind. 15.05

Listy z Polski. 15.10 Włoskie płyty.
15.35 Oner.. jej twórcy 1 wykonaw.
16.00 W:ad 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz do Listy Przeb. 16.30 Ak-

tua.1. kultu rai 16.35 Z n.agr. Orkies.
PR 1 TV pod dST. T Pruszaka.

17.00 Radiokurier — and. lhf. Stu­
dia Młodych 17.29 Z twórcz. klasy­
ków XX w. 13.00 Muz 1 aktual.
18.15 Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy europejs. estrad. 20.00
Wiad. 20.05 Naukowcy rołn. 20.20

Dźwięk, plakat reki. 20.35 Konc.

życzeń. 21 .00 Wiad. 21.05 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 21 .13 A. -

lexis Weissenberg gra nokturny
Chopina. 22.00 Z kraju l ze Świata.
22.20 Zesp wok.-instr. „Dżamble”.
22.30 Fala 75. 22.40 Sopot 75 — czyli
kto zaśpiewa na festiwalu? Viera

Szpinarowa — Czechosłowacja.
23,00 Wiad. 23.05 Koresnonrt. z zasr.

23.10 Przyp. przeb. zesp. „The Sha-
dows”. 23.29 Z wokalist. na ty —

aud. A. Dąbrowskiego.

14. vin. 75 r. (czwartek) — Pr. I

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin«

teatrów, Pr i TV, Redakcja ni*

bierze odpowiedzialności.

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 .06
Kalendarz Kult. Pol. 0 .11 -5 .00 Pr.

nocny z rozgł. PR w Lodzi. .

PROGRAM H

4.26 Pocz. progr. 4.30 Wiad. 4.35
Dzień dobry pierw, zmiano. 5.00
Poranek muz. 5 .30 Wiad 5.35 Pięć
min dla najlepszej — gmina mistrz

gospodarn. 5,45 Aud. dla wsi (Kr.).
5.55 Agrochem tnf. (Kr.) . 6.00 Mel.
na dzisiaj. 6 .10 Kalend rad. 6 .15 24

lek. jęz nlem 6.30 Wiad. 6 .35
Chwila muz 6.40 W lud rytmach
— Rumunia. 6 .50 Gimnastyka. 7 .00

Próg, pog + kom. blom. (Kr.).
7.01 Tr. pr. z Rzeszowa. 7.30 W;ad.
7.35 Posłuchaj i przemyśl. 7 .45

Próg. pog. + kom. blom. (Kr.).
7.46 „Co słychać”? — poranne
inf. 1 mel. (Kr.). 8.11 Muz. dla
5Vas (Kr.) 8.30 Wiad. 8 .35 My 75 —

aud. Studia Młodych. 8.45 Muz.

spod strzechy — pieśni weselne z

Wielkopolski. 9 00—15.00 Przerwa w

emisji progr dla Krakowa i Rze­
szowa Progr. tylko na fali UKF
63.75 MHz. 15.00 Radloferie. 16.00

„W trosce o słowa i treść — Ję­
zyk. który przetrwał” — aud. W.

Zychowicz. 16.15 Tr. pr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Nieoboz. akcja letnia

(Kr.) 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno — aud. w opr. R. Ko­
wala (Kr.) . 17.30 Notatnik kultu­
ralny — aud. w opr E Koniecz­
nej (Kr.) 18.00 Popularne minia­
tury orkiestr. (Kr.). 18.20 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.). 18.30
Echa dnia 18.41) „Świat 1 my" —

mag. handlu zagr. 19.0(1 Ludtvik
van Beethocen - Wariacje na te­
mat Mozarta 19.15 36 lek. jęz. ang.
19.30 Teatr Polskiego Radia „Trzy
humoreski hiszpańskie” Pedro
Munoza Seca. 20.15 F. Pouienc —

Suita franc. 20 30 Opera -w przekr.
— Lee o niewidzialnym grodzie
Kitlezu — M. Rlmsldego-Korsako-
wa. 21 .30 Wiad. 21 .45 Wiad. sport.

i 21.55 Obrazy rodzinne. 22.05 I.

Barwmy kryminał „PRÓ*
BA TERRORU”, jeden z naj-i
lepszych filmów tego gatunkuj
zaliczony został do tak zwanej
„szkoły Hitchcocka”. Nie bez

racji zresztą, reżyser Blake Ed-

wards wytworzył w swoim fil-*

mie napięcie nie mniejsze nii

Hitchcock w swoich dziełach.-

„Próba terroru” powstała ,w

1962 roku i już kończy swoją
wędrówkę po polskich ekra­
nach. Dawno nie widziana w.

Krakowie zostanie przypomniał
na w cyklu „Pożegnanie z fil­
mem” w kinie studyjnym
„Związkowiec” w dniach 13—17

bm. W roli głównej w tym fil-*

mie występuje jeden z najwięk-t
szych gwiazdorów światowego
kina — Glenn Ford.

O1 Tylko do 17 bm. będzid
można obejrzeć WYSTAWY:

tkaniny Romany Szymańskiej-
Plęskowslciej, rzeźby Olgierd*
Truszyńskiego i Plakatu Poz­
nańskiego w Pawilonie Wysta­
wowym BWA przy pl. Szcze­
pańskim 3a.

KOMUNIKATY

O1 Krakowski Dom Kultury
organizuje Studium wiedzy o

sztuce polskiej poświęcone pla­
styce XIX i XX wieku. Zajęci*
rozpoczną się w październiku i

odbywać się będą 2 razy w ty­
godniu. Zapisy przyjmuje i u-

dziela bliższych informacji Se­
kretariat KDK — Rynek Gł. 27,
II P-, w godz. 15—20.
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bez jałowych i demagogicz-

zakładów pracy kilkudziesię-

n« myśli

między
ZYCIE)

O

• Popełnianie błędów nie jest najgorsze... Najgorsze
jest ukrywanie błędów.

(Bertolt Brecht — PRZEKRÓJ)

Horodyńskl — KULTURA)

(/)

o

O

D
O
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O Gród

MYŚLI TYGODNIA

(7 - 13 VIII 1975 r.)
• Bilans Helsinek jest (...) przebogaty, wielostron­

ny, konkretny. Chodzi teraz o to, by interpretacja i
wykonywanie postanowień Konferencji przebiegały w

tym samym duchu, jaki jej towarzyszył. Bez szukania
jednostronnych korzyści,
nych polemik.

(Dominik

• Przyjmując w progi
ciotysięczną rzeszę studentów (...) pamiętać musimy o

tym, że zyskujemy partnera wrażliwego, uważnie
przyglądającego się wszystkiemu, co go otacza w no­
wym środowisku. I że każda taka obserwacja, każde
spostrzeżenie wzbogaca albo deformuje jego wiedzę ó
społeczeństwie, o stosunkach panujących
ludźmi. (PRAWO I

O Naszemu mocnemu piłkarstwu, mam

umiejętność gry, potrzebny jest wstrząs. Bo nie jest
mocne, jeśli idzie o morale.

(Bohdan Tomaszewski — KULTURA)
0 Nie może być demokracji bez określonych reguł...

Wolność nie znaczy, że można się poruszać po niewłaś- ■
ciwej stronie ulicy.

(Indira Gandhi — POLITYKA)

NR 32 (124)

oblężony
Cracovia

totius Poloniae urbs celeberrima... Nic

tedy dziwnego, że i tego lata miasto przeżywa
swój, któryś tom turystyczny „szczyt". Runęła la­

wina gości ze wszystkich stron kraju; ogląda/ą uważ­
nie i obfotografowuja krakowskie zabytki turyści z za­
granicy. Krakowski Rynek — istna wieża Babel; kró­
lewski zamek na Wawelu — oblężony niczym forteca.

Fotoreporterowi „GP" uda/o się zarejestrować na

filmie kilka migawek. Wnioski, nasuwajqce się z po­
wyższych obrazków, nie wymagają większego komen­
tarza... Albo to raz „Gazeta'' zachęcała, by Kraków
zwiedzać stosowniejszą porą? Albo to raz zwracała

uwagę, że 45-minutowy bieg przez wawelskie komna­
ty nie pozwala — nawet pobieżnie — nabrać wyobra­
żenia o królewskim zamku? I co? I nic! Kraków prze­
żywa kolejne oblężenie; na dziedzińcu wawelskim „ta­
siemcowe" kolejki; niefrasobliwi, którzy nie pamiętali
o tym, by no czas zarezerwować miejsca w hotelu,
śpią na postumencie pomnika Mickiewicza. Jak co

roku... (d)
Fot. BOGUMIŁ OPIOŁA
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ogactwo krajobrazów — góry, czyste, rwąee

rzeki, źródła mineralne, jeziorka, puszcze, o-

stoje zwierzyny, rezerwaty. A wszystko to na

terenie jednej gminy, jedynej w Polsce gminy
posiadającej aż trzy uzdrowiska.

Najpiękniejsza — skąpana w bujnej zieleni gór­
skiego lata, obsypana białymi gwiazdami jaśminu,
zdobna jarzębinami — Muszyna. Karpaty otoczyły ją
leśnym wieńcem, okukały kukułki. W dole Poprad —

srebrna klinga rzucona między kolorowe domki mia­
steczka i zielone tarcze łąk.

Najazd
Ten łagodny, górski zakątek przyciąga jak magnes. I przy­

jeżdżają co roku coraz tłumniej letnicy, kuracjusze, harce­
rze. Aktualnie wypoczywa tu ponad 10 tys. wczasowiczów:
w sanatoriach, młodzieżowych obozach, w wynajętych poko­
jach.

Przepełnienie. Czterotysięczne miasteczko z trudem może

pomieścić i wyżywić gości zwłaszcza, że występują braki
personelu domów wczasowych, restauracji, instytucji usłu­
gowych.

Jeszcze w ubiegłym roku indywidualni urlopowicze wy­
najmujący prywatne kwatery mogli korzystać z wyżywienia
w domach FWP, tego lata spotykają się z odmową; brak

personelu.
W restauracjach też trudno w porze obiadowej znaleźć

wolny stolik. Znaczna ich część zarezerwowana jest dla wy­
cieczek i zbiorowych konsumentów. Indywidualista liczyć
musi na własny garnuszek, lub szukać szczęścia u miejsco­
wych gospodyń wydających obiady, a szczęście jak wiadomo
na pstrym koniu jeździ.

W rynku spora restauracja „Adria” dysponująca 80-ma
miejscami. Jej kierownicza JÓZEFA UŁAMEK pracująca tu
od czterech lat zagląda do zeszytu: — Coraz więcej^ mamy
pości. Obroty rosną, a lokal jaki był, taki jest. W 1971 r. o-

broty wyniosły 2.300 tys zł; w ubiegłym roku — 4 min zł,
a bieżący będzie rekordowy (przy zmniejszonej obsłudze
kelnerskiej). W ubiegłym miesiącu 650 tys. obrotów (dla po­
równania w lipcu ub. roku — 450 tys. zł) wódki wypito za

160 tys. zł.
Z „Adrią” sąsiaduje „Poprad”, otwarta przed kilku tygod­

niami filia nowosądeckiego Biura Obsługi Ruchu Turystycz­
nego. Wynajmują pokoje, organizują wycieczki. Wszystkie
820 miejsc w kwaterach prywatnych od dawna już wyna­
jęte do końca sierpnia. Również nie ma wolnych miejsc na

organizowane codzienne wycieczki autokarem — do Zako­
panego, w Pieniny, do Słowacji.

Obok placówka PTTK: biuro i kiosk z pamiątkami. Za
jej pośrednictwem też można wybrać się na wycieczkę kra­
jową i zagraniczną. Ale mimo iż na drzwiach wywieszka
głosi: „Biuro czynne w godzinach od 8 do 16-tej” dostać się do
środka nie sposób. Zamknięte. Jakiś wczasowicz zaglądając
przez wystawowe szyby do środka denerwuje się: — Wc-ąz
ich nie ma. Zachodzę już trzeci raz i wciąż zamknięte. Tylko
papierki leża na biurku.

Zaglądam. Faktycznie — papierki są. Pracowników nie
ma. Ani w południe ani po godzinie 14-tej. Mozę czekają na

wolny stolik w obieganej „Podhalance’ która na szyldzie re­
klamuje wiele specjalności zakładu, a o godzinie 14.30 ser­
wuje wyłącznie jajecznicę. .

Ale dajmy spokój tym gastronomicznym dywagacjom. O-

•tatecznie nie po to się jedzie na wczasy, by się obiadać. Je­
szcze. tylko z reporterskiego obowiązku dodam, że ma Mu­
szyna świetne pieczywo — 5,5 tony dziennie wypieka GS-
owska piekarnia, wspiera ją nowo uruchomiona prywatna
piekarnia „Koral”. Jak zapewnia spędzająca tu urlop redak­
cyjna koleżanka równie znakomicie władająca piórem jak i

patelnią — zaopatrzenie nabiałowe dobre — brak tylko mleka
kondensowanego — dodaje sceptycznie jej mąż. Lodów
w bród, za to wody mineralnej nie uświadczysz — jako, że
źródeł tu pod dostatkiem i w całej Polsce sprzedaje się „Mu-
szyniankę”. Wiadomo, szewc bez butów...

I uwaga ogólnej natury. Z wielu miejscowości wypoczyn­
kowych zniknęły bary mleczne. Wyparły je te z wyszyn­
kiem i schaboszczakiem. A tak by się zjadło w letni upal­
ny dzień ziemniaki z kefirem, nie mówiąc już o pierożkach
z borówkami (wielka obfitość w tym roku borówek w mu­
szyńskich lasach).

Raport i Muszyny

rzęch rzek
Interesują nas miliony

Gdy wyżywienie mamy już z głowy pora na rzeczy po­
ważniejsze — złożenie wizyty gospodarzom. Dyrektor Biura
Urzędu Gminnego KAZIMIERZ GOSCIŃSKI informuje —

Interesują nas miliony (mowa o inwestycjach). Przystąpiliśmy
do sprawy mającej kapitalne, powiedziałbym historyczne zna­
czenie dla miasta. Zaczęliśmy budowę kanalizacji — ogólny
koszt 30 min zł. Do tego dochodzi oczyszczalnia również za
30 min zł. Trwa budowa nowego ośrodka zdrowia za 4.230
tys. zł. 3 min zł kosztować będzie kończąca się w tym roku
budowa pięknego domu handlowego w rynku. Ale to dopie­
ro pierwszy etap. W przyszłości drugi — dwa róży kosztow­
niejszy. Na uzbrojenie stoku Słonecznego Muszyna—Złockie
przeznaczono 11.806 tys. zł.

Dużo pieniędzy, ale to przyszłość miasteczka. Bogactwo
tych stron to przede wszystkim — woda. Nie jakaś tam ta­
ka sobie, zwyczajna, nawet nie ta popradzka ściągająca let­
ników i wędkarzy; ale bijąca z wnętrza ziemi, tryskająca z

głębi gór, życiodajna, niosąca w sobie same dobrocie, leczni­
cza woda muszyńskich źródeł. „Milusia”, „Piotr”, „Wanda"...
cała czternastka urodziwa. Źródła ie to typ szczaw mineral­
nych. Są i źródła unikalne, zawierające dużo wapnia, świet­
ne przy leczeniu coraz częstszych chorób alergicznych. Jest

jeszcze w Szczawniku źródło całkiem podobne do „Zubera”.
I jest dziki potok w kanionie — rozlewający się w jeziorko.
Wóda tam kipi, gotuje się, „suchy gżz” się wydobywa. Che­
micy mówią — bezwodnik węglowy. Biolodzy — to urodżaj-

ne, bogate w źródła tereny. Ojcowie miasta — trzeba jeszcze
lepiej wykorzystać te bogactwa.

Trzy piękne rzeki: Muszynka, Szczawnik i Poprad malow­
nicze i rybne — to asy atutowe miasteczka. Nie ma takich
kart w swojej talii pobliska, od lat pusząca się „perła uzdro­
wisk” — Krynica. Dlatego tu, nad popradzką granicą, budu­
ją domy oraz sanatoria — hutnicy i kolejarze, górnicy i e-

nergetycy. Złockie, Szczawnik — rozrastające się dzielnice
sanatoryjne 700-letniej Muszyny. A jeszcze domki campin­
gowe pod Jastrzębikiem, jeszcze akwedukty spod samej Ja­
worzyny — żeby kryształ zdrojowy pić.

Co może zaoferować uzdrowisko przybyszom? Świetny
klimat — to na pewno, piękno krajobrazu — zgadza się, o-

zdrowieńcze źródlane wody — tyz prowda, jak zwykł ma­
wiać pewien, zbój z Janosikowej kompanii.

A co jeszcze? Dancingi w trzech restauracjach, otwartą po
raz pierwszy w tym sezonie i cieszącą się dużym wzięciem

dyskotekę prowadzoną przez Zarząd Gminny SZMW, mu­
zeum regionalne, kino, piękny, powstały w ubiegłym roku —

odnoszący już sukcesy zespół „Muszyniacy”, a w niedalekiej
przyszłości lokal Gminnego Ośrpdka Kultury, wyremontowa­
ny społecznym sumptem.

O drobniejszych, choć nie mniej wartościowych czynach
społecznych — jak oświetlenie ulic, nowe drogi i chodniki,
dekoracja miasta zielenią i kwiatami — już n’e wspomnę,
jako że... interesują nas miliony.

Spokój i niepokoje
Ma Muszyna wraz z przyległymi przysiółkami 949 telewi-

* zorów, 999 radioaparatów, nie licząc setek tranzystorów, któ­
re — bywa — nie zawsze najwłaściwiej eksploatują wczaso­
wicze, zakłócając spokojny wypoczynek bliźnim.

Choć miasteczko jest jednym z najspokojniejszych miejsc
w województwie — tak przynajmniej twierdzi nie byle jaki
autorytet, bo sam szef komisariatu .MO, sierżant sztabowy,
JANUSZ DYGON. Zdarzają się wprawdzie drobne kradzieże
(wszystkie wykryte) i incydenty zakłócające porządek, ale są
w porę likwidowane. Oto 5 bm, kolegium rozpatrzyło pięć
spraw — przewaga pijackich „wydzieranek", w tym jedną
dotyczącą obcokrajowca, starszego, 62-letniego pana. Wraz
z grupą polskich przyjaciół po kilku głębszych uważał za

stosowne obwieszczać uśpionym uliczkom zdrojowiska swój
pobyt „w tych góralskich lasach”. ,Na 'zwróconą przez mili­
cjantów uwagę zareagowali... rękoczynami. Przesiedzieli noc­
kę w kozie, a w południe dnia następnego wybulili nielichy
grosz na .poczet grzywny, i solennie przyrzekli poprawę.

Wychodząc z komisariatu, który nad Urzędem Gminnym
swoją siedzibę posiada, trafiam na kiosk „Ruchu”. Miło się
dowiedzieć, że najwięcej „idzie” „Gazety Południowej” —

240 egzemplarzy, 150 „Dziennika Polskiego”, „Przekroju” 130.
■— Tylko że — skarży się sprzedawczyni — bardzo nieregu­
larnie otrzymuję gazety. Czasem dopiero w południe, a są
dni, że dopiero wieczorem. Klienci się denerwują — i trud­
no im nie przyznać racji.

Co zapobiegliwsi — prenumerują. Poczta dostarcza naj­
więcej „Przyjaciółki" — 274 egzemplarze, na drugim miejscu
„Gazeta Południowa” — 190 egzemplarzy, „Dziennika Pol­
skiego” — 56, „Przekroju” — 26. Za to listy biją wszelkie
rekordy. Dzień w dzień przychodzi ich ponad 1500. Wysyła­
nych stąd kartek z pozdrowieniami nie zliczysz. Całe wory
W’ędrują do najodleglejszych krańców Polski skąd pochodzą
przybyli nad Poprad wczasowicze.

Wypiękniał nam zdrój pod tytułem Muszyna, a także i in­
ne miejscowości w gminie 14 tys. hektarów liczącej, w tym
lasów trzy, czwarte, a poza nimi już nic tylko same uzdro­
wiska i ćJzdrowiska: Złockie, Szczawnik, Jasieńczyk, Żegie­
stów. Śliczne sanatoria i domy wczasowe, nowe drogi i zie­
leńce, pawilony handlowe i zgrabne gajówki „oczko w gło­
wie” pana/nadleśniczego Wądolnego.

Tylko szkoły — wciąż gnieżdżą się w starych, ciasnych,
często grożących zawaleniem tuderach. Poza jedną małą
szkółką w Złockiem (a i tak skazaną na rozbiórkę) nie wy­
budowano w gminie w całym 30-leciu żadnej szkoły. Luksu­
sowe domy i szkoły mieszczące się w byłych stajniach,
izdebkach, austriackich koszarach — to kontrast, który po­
winien być jak najszybciej zniwelowany. Są nawet realne
perspektywy by to urzeczywistnić, brak natomiast jednego
przysłowiowego kamyka, który poruszyłby lawinę działania.

Jest w Muszynie największa szkoła nr 1. Największa — co

nie znaczy, że wystarczająca, o odpowiednim standardzie. Za­
padły już wiążące decyzje o jej rozbudowie. Mianowicie fa­
bryka namiotów „Polnam" z Częstochowy daje na len cel
12 min zł. Ale nikt tej inicjatywy miejscowych władz nie

potrafi skutecznie poprzeć. I pieniądze, duże pieniądze mogą
po prostu przepaść. Również Polskie Zakłady Optyczne w

Warszawie byłyby skłonne wybudować tak potrzebną szko­
łę zbiorczą w Muszynie. I tak kolejna okazja jest zaprzepa­
szczana.

Sygnał ten dedykujemy władzom młodziutkiego woje­
wództwa nowosądeckiego, które zapewne mają do rozwią­
zania tysiąc trudnych problemów, ale ten — nie powinien
być tysiąc pierwszym. Wielka szansa dla dzieci z gromady
Muszyna nie może być zmarnowana.

Cudownie jest wypoczywać nad Popradem, iść przez szu­
miącą jak harfa, jedyną w kraju muszyńską puszczę lipową,
poprzez odwieczny bór poprzecinany rysimi ścieżkami — ale
pora wracać. Więc na pożegnanie może jakąś pamiątkę uda
nam się nabyć, która .by przypominała to piękne karpackie
uzdrowisko.

Nic z tego. W kiosku z napisem „Pamiątki — Muszyny —

Upominki” sama tandeta i banał. Ani jednego oryginalnego
drobiazgu. Nie ma nawet porządnych widokówek sławiących
uroki tego zakątka, żadnych przewodników, albumów, fol­
derów Głuche pustkowie.

Więc może na pamiątkę własne zdjęcie sobie zrobić. W
firmie „Foto-Ekspres” St. Murzyn. I z tego nici. Zakład
czynny od 9 do 11-tej. A ma się już pod wieczór.

Nic nie szkodzi. Na dobrą sprawę z tym można poczekać
do jutra, ale. inne aktualne problemy muszą być rozwiązy­
wane — już dzisiaj.

JACEK ŻUKOWSKI
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Poezja pokolenia odzyskanych

22 lipca br. Jerzy Harasymowicz otrzymał na­
grodę II stopnia Ministra Kultury i Sztuki za

twórczość poetycką.

Jest zwykłe, kolejne posiedzenie Koła .Młodych
Pisarzy w Krakowie. Młodzieniec pochylony
nad kartkami czyta monotonnie swoje wiersze.

Rok 1953 nie sprzyjał sentymentalnym pejzażom,
kwiatom, nawet historii. Zaś tutaj, w wierszach

prościutkich zagościły one wywołując prawdzi­
wą sensację. Podnieśliśmy głowy popatrując na

siebie ze zdziwieniem. Poeta mówił o bruku, któ­
ry trzeba zerwać, aby uratować od niepotrzebnej
nikomu śmierci zaszłą w ciążę dziewczynę. Mó­
wił o dzieciach, które nie ćhciały słuchać' bajki,
bo za oknami działy się rzeczy ciekawsze, niż

bajka. Potem nastąpiła wściekła awantura, po­
dzieliliśmy się. Mam tę małą zasługę, że bro­
niłem Jerzego Harasymowicza z całym impetem
waląc na odlew w tępego teoretyka, który na­
wet porządnie huty nie obejrzał i pełną gębę
miał frazesów. Miałem za sobą doświadczenie
kilku lat pracy dziennikarskiej, recenzowałem
wiele książek. Nie przypuszczałem jednak, że

będę musiał czekać blisko trzy lata na debiutan­
cki, wydany w 1956 roku w „Czytelniku” tomik

wierszy tego poety pt. „Cuda”. Już następny tom

odmieniał jakoś tóieg poezji Harasymowicza. Za­
tytułowany „Powrót do kraju łagodności” (1957)
nobilitował wyklęte przez awangardowych in­
telektualistów kwiaty, drzewa, księżyce, słońca.
I cokolwiek by się o tej poezji nie powiedziało,
jasna i pewna jest awersja Harasymowicza do

wydumanych konstrukcji, którym brak konturów,
koloru, smaku, zapachu. Tak było od początku
tej twórczości stale rozwijającej się, z tomu na

tom budującej gmach doświadczeń właśnie inte­
lektualnych. Udowodnimy to na małym przykła­
dzie. W tomie „Cuda” Harasymowicz mówi o

historii, która nie zawsze najpiękniejszą była.
Wiersz prezentuje robotników chodzących po
zamku. Oni pisali historię inną, lepszą od prze­
szłości. Współcześnie Harasymowicz zauroczony

jest barokiem polskim, husarią, spisami i ko­
piami, szablicami i pancerzami. Ciągle odnaj­
duje coś nowego w przedmiocie, który dostrze­
ga jak gdyby mimochodem. Tyle razy wróżono

już tej poezji, że się po prostu rozpłynie w po­
wtarzaniu motywów. Nic podobnego! Odszedł
Wawel z wierszami, które wyznaczały rytm pol­
skich serc i smutek polskich głów. Pojawiła się
Kielecczyzna. Z przepięknymi ruinami, z zamka­
mi i monastyrami. Tb teraz tak jest. Jeszcze

przedtem, gdy kolejno ukazywały się „Wi la me­
lancholii” (1958), „Przejęcie kopii” (19 . „Ge­
nealogia instrumentów” (1959), „Mit < .iętym
Jerzym” (1960), „Ma się pod jesień” (196zj, „Pod­
sumowanie jesieni” (1964), „Budowanie lasu”

(1965), „Pastorałki polskie” (1966), „Madonny pol­
skie” (1969), „Zielony majerz” (1969), „Znaki nad
domem" (1971) niektórzy sprawozdawcy zaczy­
nający swój kontakt z poezją Harasymowicza
od okrzyku: „Nowy Gałczyński! Świeża wyobra­
źnia!” kończyli na filologicznej drobiazgowości:
poeta nie wychodzi poza obraz, nie komentuje
rzeczy!

Przede wszystkim krajobraz Muszyny, Jawo­
rzyny, Krynicy zawiera w wierszach naszego
poety taką część obrazu poetyckiego, jakiej na­
wet proza, nawet reportaż wyrazić nie potrafią.
Harasymowicz jest jedynym polskim poetą, któ­
ry wyraźnie, bez niedomówień podejmuje bo­
lesny temat stosunków polsko-ukraińskich. I po-
zostaje przy swoich lackich racjach, mimo że
mu się przodki Harasymy — Łemki świątkowe
śnią po nocach. Powiedziałbym, że w tym przej­
ściu od „Paschy Chrysta” greckiej, łemkowskiej,
rusińskiej do arcypolskich, nie tylko szlacheckich
spraw, przedmiotów, rekwizytorni jest bardzo
typowy nasz odrębny mieniący się kolorami
szczęścia i pożogi los narodowy.

Ale też i Harasymowicz słuchać umie znako­
micie. Stąd zapewne ta zawlerucł^ krakowsko-
ścl „Baru na Stawach”. Poeta nasz dokonał tu

zabiegu wprost nieprawdopodobnego. Otóż Kra­

ków nie miał zanotowanej w literaturze swej
wielkomiejskiej gwary, jak np. ma ją Warsza­
wa czy miał ją Lwów. Harasymowicz za jednym
zamachem w swych wierszach, z Półwsia Zwie­
rzynieckiego rodem, świetnie uchwycił odrębność
miejskiego języka Krakowa i nie uczynił z tego
żadnej pyskówki, felietoniku, pogaduszki. Jest

to poezja lotu wysokiego, która odbija niejako
to ciągle obcowanie kindrów krakowskich z wiel­
ką sztuką, wspaniałym gotykiem, renesansem,
barokiem. Oto Kraków odchodzący w przeszłość:

Jaskółcza Prywatna Emaus Księcia
I Senatorska to jest pięć strun

Gitary mojej — reszta z powietrz*
Iz piwa wyżej kawek szum...

Karp sunął z fajką złotą
Do Bernardynów na zechcyk*
Z tych stawów nasze wyszły Błoni*

Zaturkotała w świat ulic* -

Jestem gościu z Prywatnej nlley
I prywatny mam interes

Na fuchę niebo maluje w koniki

Dusze z gości do naprawy bierzo

(„KINDERSKIE TANGO”)

Jest to rodzaj poetyckiej szopki w najlepszym
tych wyrazów znaczeniu. Szopka też — przed­
miot wytworzony przez artystów rzemieślników
— powtarza motyw architektoniczny najwspa­
nialszego polskiego gotyku,, by wymienić wieże
mariackie czy wawelskie (z barokowymi hełma­
mi). Chacharskie, chuligańskie terytoria Zwie­
rzyńca z placformami, ćwiarami, siajacami, ba­
niakami, gorzałą — to jest zabytek! Nie stoczyć
go w dół, nie odebrać mu uroku odrębnej logiki
noża-sikora za cholewą, pokazać świat smutnych
konieczności oto prawdziwa sztuka, której do­
konał Jerzy Harasymowicz.

Kazimierz Wyka napisał mądrze: „Należy Ha­
rasymowicz do autorów pisujących i publikują­
cych dużo. Mało się o to troszczy, jakiej selekcji

pośród gromadzącego się dorobku "dokonuje czy­
telnik i jakiej dokona przyszłość. Jego poezja zo­
stała wszakże potwierdzona przez nieustanny
sukces czytelniczy...

Na razie brakuje mu sukcesu w określonym
środowisku, nie tyle ważnym na przyszłość, ile
na dzisiaj się liczącym. Nie ceni go mianowicie
i z reguły przemilcza — poza nielicznymi wy­
jątkami — krytyka stołeczna i mazowiecka...

Nie sądzę, ażeby Harasymowicz przejmował się
tym nadmiernie... Dla krytyków i recenzentów
warszawskich „teren" rozpoczyna się poza ich
ulubioną kawiarnią. Harasymowicz też jest z

„terenu", co nie znaczy, ażeby był Mickiewiczem
właśnie. Ja też jestem z „terenu", moi panowie
w ośrodku warszawskich rogatek poetyckich
będący. Subtelni. Europejscy. Ogólnometafizycz-
ni. Zarażający tym ojczyznę poza rogatkami.
Nijacy." („O poezji Jerzego Harasymowicza”
wstęp do „Zielnika”, 1972.)

•Harasymowicz słucha pilnie dialektów. W „Pa­
storałkach polskich” zapisał takie odrębności
gwar południowych, że dziw bierze. Skąd się te

psiajuchy góralskie, przodki ustawiły w porząd­
ku genealogicznym, wprost biblijnym! I to „dzi-
ce” na sianku przestało nareszcie pozować do
ulizanej fotografii pseudoromantycznych wier­
szyków przełomu wieku XIX i XX w naszej
poezji!

Wreszcie poezja przedmiotów, domów, lasów,
zamków, klasztorów, kościołów i cerkiewek sta­
nowi w tym konkretnym wypadku o pewnym
oswojeniu wyobraźni całego pokolenia twórców
1 odbiorców poezji. To nieprawda, że schema-

tyści nie mieli wpływu na odbiór literatury.
Ustalili przecież pewne reguły i trzeba było paru
lat zabiegów, aby przedmiot poetycki ożywić.
Harasymowicz przyspieszył bieg tamtych mie­
sięcy. Sądzę, że ocalił przynajmniej część poko­
lenia dla poezji liczącej się z realiami uczucio­
wymi społeczeństwa.

Swoją drogą nasz poeta dystansuje najwy-
trwalszych. Ciągle rodzą się w nim nowe po­
mysły, które przecież przestają być p o m y s ł a-

m 1 i pod jego piórem rosną w gmach urzeka­
jący. Gmach rzeczywisty. Stąd nadzieja nasza, że

poeta przedłuży najlepsze tradycje poezji ojczy­
stej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Mają swoje puchary piłkarze, ko­
szykarze, siatkarze, hokeiści, ma­
ją też i lekkoatleci. I chyba po

rozgrywkach pucharowych piłkarzy —

zmagania lekkoatletów wywołują w

Europie największe zainteresowanie.
Nic dziwnego. Puchar Europy rozgry­
wany jest w latach, w których nie ma

ani Igrzysk Olimpijskich ani Mistrzostw
Europy. Są więc puchary imprezą nr 1

europejskiego sezonu, a ze względu
na swoją specyfikę — w każdej konku­
rencji startuje tylko jeden zawodnik z

każdego państwa — dostarczają wielu
emocji i nieoczekiwanych rezultatów.

Kiedy przed 10 laty włoski działacz
Bruno Zauli rzucił myśl zorganizowania
lekkoatletycznych pucharów, najdłużej
spierano się właśnie o to — ilu zawod­
ników bronić ma barw każdego kraju.
Dwóch czy jeden? Zwolennicy pier­
wszej koncepcji twierdzili — nie bez
słuszności — iż jeden reprezentant nie
oddaje faktycznej siły drużyny. Można
mieć jednego asa, a potem długo nic,
tymczasem o tym, czy ktoś jest potę­
gą lekkoatletyczną, decyduje zaplecze.
Oponenci argumentowali: zgoda, ale
żeby wygrać puchar trzeba mieć wy­
równany zespół, mocnych zawodników
we wszystkich konkurencjach.
2—3 ostatnie miejsca, to tak duża stra­
ta punktów, że nje odrobi jej kilku a-

sów. Kto myśli o drużynowym zwy­
cięstwie, nie musi wygrywać we wszy­
stkich konkurencjach, ważne jest by

zajmować czołowe (drugie, trzecie, a

nawet czwarte) miejsca. Czyli — pu­
char zdobywa faktycznie najsilniejszy,
najbardziej wyrównany zespół.

W 1965 roku rozegrano pierwszą e-

dycję pucharu. Stadiony zapełniły się
tłumami kibiców, co najlepiej świad­
czyło, iż istniała potrzeba zorganizowa­
nia pucharu. Pierwszymi zwycięzcami
— tak wśród kobiet, jak i wśród męż­
czyzn — zostały bezkonkurencyjne
wówczas drużyny radzieckie. Polki i
Polacy uplasowali się na wysokich trze­
cich lokatach. Podporą naszej kobiecej
drużyny były: Ewa Kłobukowska i I-
rena Kirszenstein. W zespole męskim
brylował Marian Dudziak, który nie
dał szans rywalom na 100 i 200 m.

Potem nasza lekkoatletyka przecho­
dziła różne koleje losu, raz była pod,
to znowu nad wozem. Czarę goryczy
wypiliśmy w 1973 roku, kiedy to nasze

zespoły nie zakwalifikowały się do fi­
nałów.

Od roku obserwujemy marsz polskich
lekkoatletów w górę. Już ubiegłoroczne
Mistrzostwa Europy dostarczyły wielu
miłych momentów. Do Nicei na roz-c

grywki finałowe V Pucharu Europy
(16—17 sierpnia br.) pojadą obie nasze

reprezentacje. Pojedynki półfinałowe
rozstrzygnęły nasze drużyny na swoją
korzyść. Była to spora niespodzianka —

liczono się na ogół z ciężką walką o

każdy punkt, a tu nieoczekiwanie na­
stąpiła eksplozja formy naszych repre­

zentantów. Polki w porywającym stylu
pokonały w Luedenscheid bardzo mo­
cny zespół RFN i Finlandię, mężczyźni
dokonali jeszcze większego wyczynu —

w Londynie pozostawili w pobitym po­
lu zawsze groźną drużynę gospodarzy i
poprzedniego triumfatora Pucharu. Ze­
spół ZSRR występował jednak w mo­
cno osłabionym składzie. Po tych zwy­
cięstwach w polskim obozie — a także
wśród kibiców — powiało optymizmem.
Kibice skrzętnie notują wyniki, obli­
czają punkty. Kto wygra?

I my również zabawiliśmy się w sta­
tystyków. Na podstawie wyników uzy­
skanych w półfinałach ustaliliśmy kla­
syfikację pierwszej ósemki (w przeci­
wieństwie do poprzednich pucharów
startuje 8 zespołów — 6 drużyn z pół­
finałów, zdobywca pucharu z 1973 roku
plus zespół gospodarzy czyli Francuzi).

Wśród kobiet kolejność jest następu­
jąca:

1. NRD 94 pkt.
2. ZSRR 69 pkt.
3. RFN 65 pkt.
4. Polska 63 pkt.
5. Bułgaria 53 pkt.
6. Rumunia 51 pkt.
7. Wielka Brytania 43 pkt.
8. Francja 29 pkt.

Wśród mężczyzn wyszła nam taka
kolejność:

1. NRD 104 pkt.

Ł RFN 103 pkt.
3. Polska 95 pkt.
4. ZSRR 91 pkt.
5. Wielka Brytania 90 pkt.
6. Finlandia 90 pkt.
7. Francja 74 pkt.
8. Włochy 70 pkt.

Najpierw pierwsza generalna uwa­
ga — są to rozważania teoretyczne.
Nie można przecież porównywać wy­
ników z różnych stadionów, uzyskanych
w stawce innych rywali. Szczególnie w

biegach wyniki mówią niewiele — są
biegi rozgrywane nie na czas, lecz po
zwycięstwo. Po drugie — nie wszystkie
zespoły wystąpiły w półfinałach w naj­
silniejszych składach. Przykładowo dru­
żyna męska ZSRR miała w swoich sze­
regach kilku rezerwowych. Stąd nie­
oczekiwanie niska jej pozycja1 w koń­
cowej klasyfikacji. Ale wystarczy tyl­
ko, aby w zespole wystąpili: Borzow,
Saniejew, Podłużny, Kiszkun (a wystą­
pią na pewno!), a sytuacja ulega dia­
metralnej zmianie. Zespół radziecki
plasuje się na I miejscu z dorobkiem
109 pkt.! Skoro mowa o mężczyznach —

to stawka rywali będzie wyrównana
jak nigdy przedtem. Do zwycięstwa
kandydują niemal z równymi szansami

v 3 reprezentacje: ZSRR, NRD, RFN. Czy
Polskę stać na włączenie się do walki
o medalową pozycję? W Londynie1
wszystko nam wychodziło, zdobywali­
śmy punkty w konkurencjach, na któ­
re absolutnie nikt nie liczył (Skowro­
nek, Gęsicki), a równocześnie w pe­
chowych • okolicznościach straciliśmy
punkty w sztafecie 4 X 100 m (zgubiona
pałeczka) i na 110 m ppł. (kontuzja Wo-
dzyńskiego).

Czy w Nicei też będzie się Polakom
wszystko udawało? Obawiam się, że

sytuacja będzie trudniejsza, grono ry­
wali jest znacznie groźniejsze. Naszą
mocną stroną są skoki (Cybulski, Joa-
chimowski, Wszoła, Kozakiewicz albo
Buciarski), słabą — rzuty. Jeśli w mło­
cie, kuli i dysku nie stracimy zbyt du­
żo punktów, możemy liczyć na dobry
wynik — ale.pod warunkiem, że do­
brze spiszą się biegacze. Jak widać, za

dużo jeszcze w tej chwili niewiado­
mych, by można ustalić kolejność fina­
łów, wytypować medalistów.

Wśród pań nie dojdzie chyba do sensa­
cji. Zdecydowanym faworytem jest dru­
żyna NRD, która w półfinale wygrała aż
12 konkurencji na 13 rozegranych. O po­
zostałe medale toczyć się będzie wal­
ka między reprezentacjami: ZSRR,
RFN, Polski. Swoje trzy grosze mogą
wtrącić Bułgarki lub Rumunki. Nasi
kibice liczą oczywiście na Irenę Sze-
wińską. Puchar rozgrywany jest w cią­
gu dwóch dni, istnieje więc teoretycz­
na możliwość, że pani Irena wystąpi
aż w 5 konkurencjach: 100 m, 200 m,
400 m, 4X100 m i 4X400 m. Gdyby
nawet tak się stało, to nie żądajmy od
pani Ireny samych Zwycięstw, przecież
w każdej konkurencji będzie miała naj­
wyższej klasy konkurentki,. Podobnie
jak wśród mężczyzn, słabymi punktami
są rzuty (kula, dysk) i skok, wzwyż. A
każde niepowodzenie (zajęcie ostatniego
miejsca daje tylko 1 pkt.) może okazać
się nie do odrobienia.

Jedno jest pewne — lekkoatletyczny
„szczyt” dostarczy milionom kibiców
wielkich emocji.

ANDRZEJ STANOWSKI
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Dramatyczne są dzieje żubra. Był czas, kiedy nie brako­
wało wiele, aby raz na zawsze zniknął z listy zwierząt
żywych, podobnie jak dawny mieszkaniec naszych puszcz

— tur. Na szczęście, niemal w ostatnim momencie, ginącemu
gatunkowi przyszedł z pomocą człowiek. Na międzynaro­
dowym kongresie Unii Ochrony Przyrody w Paryżu, w 1923 r.

polski delegat Jan Sztolcman opisał tragedię żubra. Z uwa­
gą wysłuchano jego głosu. Jeszcze w tym samym roku utwo­
rzono w Berlinie Międzynarodowe Towarzystwo Ochrony
Żubra, które dokonało rejestracji pozostałych na świecie

przedstawicieli żubrzego rodzaju i opracowało zasady jego
restytucji.

Żubry w niektórych krajach wyginęły w wiekach średnich.

Już z końcem XII wieku nie było ich w Anglii, w XTV w. we

Francji. Ostatni żubr w Rumunii padł w 1755 r„ w Niemczech
w 1793 r. Najdłużej ów królewski zwierz w stanie dzikim za­
chował się w Puszczy Białowieskiej. Ostatni padł 19 lutego 1919 r.

ze strzału kłusownika Szpakowicza. Od tej chwili przez lat dzie­
sięć białowieskie ostępy żubrów nie gościły.

Według spisu z 1926 r. żyło na świecie zaledwie 52 żubry,
z czego w Polsce (w Pszczynie i w poznańskim ZOO) sztuk
sześć: W 1929 r., początkowo w . rezerwacie o powierzchni 23
ha, w Białowieskim Parku Narodowym, umieszczono żubra
Borusse (zastrzelonego w 1943 r.), żubrobizona Kobalta, żub-
rzycę Biserta i żubrobizonicę Faworytę. W kilka lat później,
zwiększając w rezerwocie stado żubrów czystej krwi biało­
wieskiej, wyeliminowano żubry z domieszkami innej krwi.
Od tej pory datuje się wieloletni trud uczonych i opiekunów
rezerwatu, zmierzający do Restytucji tego gatunku zwierza.
Trud uwieńczony ogromnym sukcesem, jeśli się zważy, że
obecnie posiadamy w Polsce blisko 500 żubrów, co stanowi
1/3 całego pogłowia tego gatunku na świecie. Tak więc po
50-letnich wysiłkach nadchodzi czas, kiedy żubrzy zwierzo-
stan przekroczy liczbę 2 tysięcy sztuk i tym samym ten

gatunek uznawszy za uratowany, będzie można wykreślić
z „Czerwonej księgi” zwierząt, którym grozi zagłada. Pięk­
na to chwila dla uczonych, miłośników przyrody i strażników
fauny. Tak, piękna. Ale co potem począć z żubrem?...

Żubrza racja stanu

Latem ubiegłego roku wybuchł skandal, który do żywego
poruszył opinię publiczną. Oto na oczach wycieczki, w ści­
słym rezerwacie Białowieskiego Parku Narodowego, zastrze­
lono żubra! Sprawę potraktowano niemal jako popełnienie
zbrodni. Dyrektor BPN utracił (inna sprawa, że dopiero pod
naciskiem opinii, a nie przełożonych) swe stanowisko.

Przy okazji tej historii ujawnił się stosunek naszego spo­
łeczeństwa do żubra: kanonizowano go na zwierzę nietykal­
ne. Ów stosunek jest wynikiem wpajania w nas przez całe
dziesięciolecia przekonania o zagrożeniu tego gatunku. Po-

padliśmy więc w przesadę. Bo pomyślcie: wielu innym ga­
tunkom grozi wyginięcie, że chociaż by wymienić wilka, żbi­
ka, rysia, łasicę, świstaka, kozicę, cietrzewia, głuszca, prze­
piórkę, które dostają się bez pardonu pod lufy sztucerów
i flint, a nikt z tego tytułu nie robi sprawy narodowej.

Jak tedy, obiektywnie rzecz ujmując, ma się żubrza racja
stanu w Polsce? Czy obecnie jest go już w nadmiarze, czy
ciągle zbyt mało, aby uznać go za gatunek uratowany? Dzie­
sięć lat temu miano opracować plan hodowli żubrów w Pusz­
czy Białowieskiej. Nic z tego nie wyszło. W 1970 r. w KW
PZPR w Białymstoku zwołano naradę w sprawie szkód wy­
rządzanych przez zwierzynę leśną. Najwięcej oskarżeń padło
pod adresem żubrów, dewastujących leśne młodniki i czy­
niących wiele innych szkód z powodu ich nadmiernej ilości
w puszczy. Zwolennicy odstrzału żubra wołali: „Nie ma sensu

dyskutować, skoro puszcza jest niszczona i tratowana przez
żubry". „Dość czynienia z żubra „świętej krowy", a z puszczy
„żubrzego raju”. Jest go za dużo. Czas na odstrzał!’’; „Żubr,

Nasze zwierzostany (IX)

Wypędzanie żubra z raju

zwierzę piękne, do niedawna zagrożone, ale czy Polska musi
ponosić główny ciężar restytucji tego gatunku? Sprzedajmy
część żubrów innym krajom". Starzy leśnicy, zwolennicy peł­
nej ochrony żubra, oponowali: „Panowie, strzelać do żubra,
toż to skandal!” Umiarkowani stwierdzali: „Zabić żubra —

to wsadzić kij w mrowisko”. Mieli rację.
Prawda, jak to najczęściej bywa, leży pośrodku. Spróbujmy się

do niej zbliżyć... Kilka danych, tutaj Istotnych: podług stanu na

dzień 31, Xn. 72 r. mieliśmy ogółem w Polsce 491 żubrów, z te­
go na ośrodki hodowli zamkniętej przypadały 83 sztuki (BPN —

24 sztuki, Borki — 8, Niepołomice — 13, Pszczyna — 27, Smar-
dzewo — 11), zaś w stadach żyjących na wolności było 318 żu­
brów, z czego w Puszczy Białowieskiej — 243, w Puszczy Bo­
reckiej — 25 i w Bieszczadach — 50.

Z zestawienia widać, że prawdziwie wielkie skupisko żu­
brów znajduje się jedynie w Puszczy Białowieskiej (zwłasz­
cza, że i po radzieckiej stronie Puszczy źyje około 100 żu­
brów), gdzie po raz pierwszy z rezerwatu wypuszczono na

wolność żubry w 1952 r. Tu ktoś zaraz zakrzyknie: jak to się
dzieje, że na tym samym obszarze Puszczy w 1857 r. mogło
żyć 1898 żubrów, jeszcze w 1901 r. sztuk 747, a obecnie nie
może się tam wyżywić (i czyni wielkie szkody)' zaledwie ok.
360 żubrów licząc je po polskiej i radzieckiej części Puszczy?
Odpowiedź jest stosunkowo .prosta. Otóż Puszcza roku 1975, to

Fot. CAF — SIEŃKO

nie ta sprzed stu laty, lecz jej żałosne strzępy (niewielkie
fragmenty starodrzewu), wypełnione setkami hektarów młod­
ników i lasu młodego, 20-, 30-letniego. Ano, są to skutki nie
tylko rabunkowej gospodarki zaborców i Niemców w czasie
I i II wojny światowej, lecz także „sukcesy” przemysłu drze­
wnego, nie mającego dla Puszczy litości w ostatnich 30-tu la­
tach planowej gospodarki. Dopiero w ubiegłym roku docze­
kała się Puszcza Białowieska uchwały, podług której ręb-
ność drzew została tu podniesiona dla poszczególnych gatun­
ków od 120 do 160 lat. Dzięki tej chwalebnej decyzji zostanie
uratowany Białowieski Park Narodowy, któremu groziła za­
głada w następstwie wycięcia jego otuliny. Jakie decyzje we­
zmą w opiekę żubra? Trwają na ten temat dyskursa. Wielu
uczonych i ludzi obeznanych w materii twierdzi, że Puszcza
w obecnym stanie jest zdolna wykarmić bez większej szkody
dla lasostanu około 320 żubrów. Inni twierdzą, że 50 sztuk
wystarczyłoby. Tak czy inaczej (myślę, że pułap 350 żubrów
jest rozsądny), żubry się mnożą i trzeba coś z nadwyżką czy­
nić. Strzelać? Pod pozorem padnięć, ubijania chorych zwie­
rząt. bądź rachitycznych, odstrzał taki był czyniony, o czym
wiedzą uprzywilejowani goście białowieskiego hotelu ..Iwa”
z lat ostatnich. Trafiały się też odstrzały dewizowe. O tym
wszystkim nie dowiadywała się jednak opinia publiczna, do­
piero strzał w rezerwacie wsadził kij w mrowisko.

Polowań oficjalnych w okresie powojennym na żubra nie
było i nie zanosi się, aby rychło to nastąpiło. Żubr jest, i da­
lej powinien być pod ścisłą ochroną. Ale co z nadwyżką z

Puszczy? Bieszczady i Puszcza Borecka mają swoje stada. In­
nych połaoi puszczańskich, nadających się na bytowanie żu­
brów raczej jest niewiele. Może na niewielkie stadka — co

należy brać pod uwagę jednak — można by wykorzystać Pu­
szczę Piską, Romnicką, Sandomierską, Kampinoską, Bory
Tucholskie, lasy nadnoteckie. W ten sposób można uzyskać
tereny dla co najmniej 300 żubrów, co znacznie rozwiązywa­
łoby problem, tworząc jednak niemałe kłopoty natury orga-
.-jzacyjnej, czego raczej decernenci od naszej fauny unikają.

A może eksportować żubry do innych krajów? Słusznie,
tylko kto je kupi? W latach 1946—70 sprzedaliśmy 142 żubry
do 16 krajów europejskich. Obecnie wszystkie ogrody zoolo­
giczne żubry posiadają, zaś hodowle stad wolnościowych, do-
czekawszy się własnych potomstw, nie kwapią się do kupo­
wania żubrów u nas... Nie mówiąc, że nikt za żubra nie da
30 tys. dolarów, jak to się zwidziało pewnemu dziennikarzo­
wi.

Są głosy za regulowaniem pogłowia ‘drogą usuwania zeń o-

sóbników młodych. Takie formy regulacji byłyby ciosem w

racjonalną hodowlę i jakość populacji żubra, szybko zmar­
nowałyby wysiłki tych, którzy uratowali rodzaj żubrzy od
zagłady..

Tak czy inaczej, czas najwyższy opracować rozsądny plan
hodowli, jej rozwoju i gospodarowania nadwyżkami żubra.
Czas wziąć się za rozwiązanie żubrzych problemów. I to w

żubrzym, a nie w ^ółwim tempie. I bez uciekania się do naj­
prymitywniejszej metody: nagonki i sztucera.

Szczypta wiedzy o żubrach

Ziemie Polski zamieszkiwał żubr nizinny (Bison bonasus), nie­
co różniący się morfologicznie od żubra górskiego, który żył w

stanie naturalnym jeszcze z początkiem XIX wieku w górach
Kaukazu. Żubry z domieszką krwi kaukaskiej żyją obecnie*w
Bieszczadach.

Samica żubra doczekać może lat 30—40, samiec nawet pięćdzie­
siątki. Zdarzają się okazy żubrów o wadze 1400 kg, przeciętna
jednak waga mieści się w granicach 800—1000 kg, przy długości
ciała 250—300 cm. Ciążę nosi samica przez tygodni 40—41, wy­
dając w maju lub czerwcu 1 lub dwa cielaki, które do normal­
nych rozmiarów dochodzą około 9 roku życia.

Literatura fachowa poświęcona żubrom jest bardzo bogata. Był
żubr też przedmiotem wielu literackich opisów i natchnieniem
dla artystów malarzy, że wspomnieć o Stanisławie Karniew-
skim, Leonie Wyczółkowskim i Juliuszu Kossaku. Badania nau­
kowe nad żubrem prowadzą naukowcy z Zakładu Badań Ssaków
PAN w Białowieży. Oni też pierwsi podjęli się prób hybrydyzacji
(krzyżowania z innymi gatunkami) żubra z bydłem domowym.
Niezmiernie ciekawe są dzieje tego w części udanego ekspery­
mentu. W części, ponieważ owe hybrydy, zwane ZUBRONIAMI

są bezpłodne, natomiast posiadają jeden walor: szybko rosną, o-

siągając dużą wagę i mają przy tym niezmiernie smaczne mięso.
O żubroniach godzi się napisać osobno...

Rozpisałem się o żubrzym problemie tak obszernie, że za­
brakło miejsca na opis wrażeń, 'jakich dostarczył mi ten kró­
lewski zwierz podczas puszczańskich wędrówek. Więc wspom­
nę chociaż o pierwszym ujrzanym_na wolności żubrze. Było
to zaledwie przed rokiem. Tak, pierwszego żubra ujrzałem
latem ubiegłego roku na... ulicach Białegostoku! Ów przy­
wędrował z Puszczy Białowieskiej, pospacerował po mieście
budząc uzasadnioną grozę i sensację, a następnie wrócił w

lasy Puszczy Knyszyńskiej okalające miasto. Jest oczywiste
że obserwowane przeze mnie stadko żubrów miesiąc później
w Boreckiej, nie dostarczyło mi już nawet części tych
emocji, jakich zakosztowałem po —-j->- '"onorowego gościa

miasta BialegoatAkM,,
STEFAN MACIEJEWSKI
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Krakowska FabrylA Domów „Fadom” leży — nomen o-

men — za rzeczką Drwiną. W dolinie Wisły, na bieża-
nowskiej równanie, w szczerych polach. Jest to całkiem

zgrabny zespół obiektów z jakimś, mimowolnym zapewne
wdziękiem wkomponowanych w teren. Nad rabatkami z

wątłymi jeszcze kwiatkami śpiewa skowronek, za płotem
kopy zboża, a w tle, wyeksponowane, jak na teatralnej de­
koracji, w kłębach pary i dymów wielkie piece, marteny
i baterie koksownicze HiL. y

Czysto tu i schludnie, sielsko, tylko gdzieniegdzie czło­
wiek. Bezszmerowo przesuwają się dźwigi i nawet olbrzy­
mie „Tatry” w rozległej przestrzeni wydają się mniejsze 1
poruszają się o wiele ciszej niż w wielkomiejskich wąwo­
zach. A jednak ten zakład, pozornie uśpiony, już obecnie

wytwarza około sześciuset izb na miesiąc, a wkrótce wy­
twarzał będzie tysiąc. Wytwarzał i montował, albowiem
fabryka nie tylko produkuje ściany, stropy, schody i ko­
miny, nie tylko że wywozi je na plac budowy samochoda­
mi „Transbudu”, ale i posiada własne brygady montażowe,
które, w sprzyjających warunkach, z dostarczonych ele­
mentów montują blok mieszkalny w przeciągu sześciu ty­
godni.

Zbrojarnia, betonownia 1 hala produkcyjną — w tych
wydziałach odbywa się wytwórcze misterium. Zgrzewarki

fabryka dawała coraz więcej mieszkań, na które czekają
tysiące ludzi?

jedno i wielopunktowe spajają stal w koronkowe kon­
strukcje, które, zalane betonem, decydują potem o wytrzy­
małości ścian, stropów i schodów. Beton rozwożony jest
dwoma wózkami na szynach podwieszonych pod stropem.
Szyny biegną prostopadle do naw, w których wytwarza się,
kolejm ściany zewnętrzne i działowe, spoczniki, schody i

płyty uachowe. kominy wentylacyjne i spalinowe, stropy,
ściany wewnętrzne, działowe i szczytowe. Każdy element
przechodzi przez szereg operacji, jak naparzanie, szpachlo­
wanie, natryskiwanie masą wrocławską itp. W otworach
okiennych montuje się pomalowane i oszklone okna, para­
pety i blacharkę, zaś schody i podesty wylewa się lastri-
kiem i szlifuje. Na plac składowy wędrują elementy goto­
we do montażu, ą zestawianego z nich domu nie trzeba
tynkować, gdyż ściany zewnętrzne posiadają trwałe, kolo­
rowe elewacje.

Praca w fabryce niewątpliwie daje satysfakcję. Setki
czynności zostało zmechanizowanych, ciężkie prace wye­
liminowano, automaty i podzespoły elektroniczne zastępu­
ją w wielu wypadkach człowieka. „Na oko” nic tu się nie
odbywa. Sterówka betonowni, w której dyżurowały Graży­
na Niemiec i Ewa Pabian, pełna zegarów i światełek kon­
trolnych, wygląda niczym ośrodek kontroli lotów kosmicz­
nych, Jedynie laboratorium badawcze, w którym pracują
m. in, Leszek Tarlaga i Krystyna Chmielowska, wygląda
dość skromnie: prasa, dwa zegary, tablica przeliczeniowa.
Ale też nie więcej przyrządów trzeba, aby stwierdzić, że

partia betonu była dobra, że jeden centymetr kwadratowy
wytrzymuje nacisk 218 kilogramów.

Po części opisowej pora na kilka refleksji, a przede
wszystkim czas odpowiedzieć na pytanie, jak to cudo, o-

fiarowane miastu w kwietniu bieżącego roku po długich
i ciężkich bólach porodowych, funkcjonuje. Ano — dosyć
pechowo. Psują się urządzenia importowane i prototypowe,
brak ludzi do pracy, plany, ustalone przez Kombinat Bu­
downictwa Mieszkaniowego, któremu „Fadom” podlega, nie
są wykonywane. Okoliczności usprawiedliwiających dyrek­
cję jest sporo, ale czy rzeczywiście zrobiło się wszystko, aby

Stefan Szydek, dyrektor KBM, nie kryje swojej dezapro­
baty. Podczas obchodu bloków na os. Medyków nie oszczę­
dza dyr. Ryszarda Jaworskiego, nie żałuje słów krytycz­
nych i gorzkich. Tu krzywo, tam niedobrze, ówdzie nie­
zgodnie z przepisami bhp. Przede wszystkim zaś mało, ma­
ło zbudowanych domów. I roboty idą powoli, ślamazarnie,
że aż, za przeproszeniem, zęby bolą.

Co do tych uwag dyrektora Szydka może od siebie doło­
żyć dziennikarz? Istotnie, „Fadom” kuleje, o czym świadczy
choćby fakt, że w dniu naszego pobytu w fabryce zdarzył
się kilkugodzinny postój, ponieważ ostatnia czynna beto­
niarka (z trzech istniejących!) uległa kolejnej awarii i cały
zespół młodych, ofiarnych remontowców — Kazimierz For­
nal, Adam Karaś, Lucjan Rusiecki, Jan Kaszowski, Edward

Jedynak, Andrzej Kurdziel — dosłownie uwijał się usuwa­
jąc uszkodzenie.

Z kolei byliśmy też świadkami, jak ślusarz Stanisław So­
kół, zatrudniony w charakterze operatora baterii produku­
jącej ściany działowe i zewnętrzne, zgłosił się do dyr Ja­
worskiego i zastępcy dyr. do spraw produkcji Stanisła­
wa Adamusa, aby pozwolono mu, wraz z ekipą, pojechać
do Lagiszy, gdzie kłopoty z podobną baterią zostały prze­
zwyciężone. Dowiedzą się, co zostało udoskonalone, podpa­
trzą pracę kolegów, bo tu już mają dosyć, co drugi dzień
postój. Piękna inicjatywa, nic tylko przyklasnąć, szkoda
jednak, że dopiero teraz dyrekcja postanowiła zgodzić się
na wyjazd pracowników do Lagiszy, gdy ną ten sam temat
Stanisław Sokół mówił już swoim zwierzchnikom dwa

miesiące temu...

Czy jednak nic w „Fadomie” nie zasługuje na pochwały?
O nie, mimo rozlicznych mankamentów słowa uznania na­
leżą się projektantom za przejrzystą koncepcję inżynierską
całej fabryki, za jej architekturę 1 wystrój. Dalej, na po­
chwały zasługuje załoga, przeważnie młoda, w 95 proc, do­
jeżdżająca a Podhala, Krakowa i Nowej Huty. Dyr Jawor­

skiemu należą się słowa uznania za wdrożenie systemu
komputeryzacji procesu montażu budynków 1 przygotowanie
matematyzacji procesu produkcyjnego. Obserwowaliśmy też
z uznaniem transport elementów w kontenerach, kiedy to

najlepszy kierowca „Transbudu”, Bronisław Salek wraz ze

swoim pomocnikiem Edwardem Cholewą w kilka minut za­
ładowali kontener z 24 tonowym ładunkiem i po pół godzi­
nie — również sami — zostawili kontener na budowie, za­
bierając w drodze do fabryki inny, pusty.

Spodobała nam się również precyzja, z jaką Leszek Pi-
syowoński, główny dyspozytor fabryki, reguluje ze swojego
niepozornego kiosku montażem budynków na odległych bu­
dowach. I u niego, i u kierownika budowy znajduje się kil-
kudziesięciostronicowy egzemplarz kart montażowych ka­
żdego powstającego budynku, opracowanych przez kompu­
ter, i cały proces budowy odbywa się według ścisłego pro­
gramu. M. in. każdy kolejny kurs samochodu jest już. za­
projektowany ilościowo, tonażowo, wartościowo, czasowo, a-

sortymentowo itd Metryczkę, którą wiele miesięcy wcześ­
niej wypisał komputer, inżynier Piwowoński dostaje od
kierowcy opuszczającego fabrykę z ładunkiem i wiesza ją
na gwoździu i w każdej chwili może sprawdzić, co. gdzie
i kiedy poszło na budowę każdego bloku. Metryczka tak

chytrze została przy tym pomyślana, że jednocześnie za­
stępuje dotychczasowe Wz, Pz, Rw oraz przepustkę. Jakiż,
to dotkliwy cios dla biurokratów, jakież lamenty było sły­
chać!

Pracy „Fadomu” przyjrzeliśmy się gruntownie, po kolei,'
najpierw zakładowi, potem pojechaliśmy na budowę, aby
zobaczyć montaż. Cenny komentarz, bo bez owijania słów w

bawełnę, wypowiedział o fabryce dyr. Stefan Szydek. Ala
ważny jest tu również komentarz Władysława Klimy, bry­
gadzisty kierującego montażem bloku nr 1: Lepiej nam tu,
niż na „Żeraniach”. Szybciej. Nowocześniej. Przechodzimy
bowiem w budownictwie krakowskim na tak długo ocze­
kiwaną wielką płytę, przechodzimy nie bez perturbacji i a-

larmów, że „Fadom” ciągnie w dół, że fabryka nie potrafi
się pozbierać i nazbyt długo raczkuje, dochodząc do zdol­
ności produkcyjnych w takim tempie, jakby na jej wyroby
nikt nie czekał.

Tak czy owak mamy wreszcie w Krakowie fabrykę do­
mów i życzyć sobie tylko wypada, by okres dojścia do
pełnej, projektowanej zdolności produkcyjnej był jak naj­
krótszy, by nastąpił na VII Zjazd. Tak, jak to napisane zo­
stało na stumetrowej długości transparencie, tuż pod bo­
kiem dyrekcji: Nasz cel — osiągnąć pełną zdolność pro­
dukcyjną na dzień rozpoczęcia VII Zjazdu. Tymczasem dy­
rektor Jaworski już dziś powątpiewa w tę deklarację i
twierdzi, że to będzie trudne, wręcz niemożliwe... No to,
towarzysze z „Fadomu”, może lepiej zdjąć transparent? Ala
to najłatwiej zrobić. Dlatego też nie namawiam do tego.

KONRAD STRZELEWICZ

Przed z górą 50-ma laty najwybitniejszy klasyk
polskiej myśli organizatorskiej — prof. Karol
Adamiecki pisał: „Chociaż rozporządzamy nie­

wyczerpanym zapasem czasu, który sam przez się
nic nas nie kosztuje, jest to jednak jeden z naj­
droższych „materiałów"... Zdawałoby się, że każdy
powinien odczuwać i rozumieć jego wartość, a jed­
nak z żadnym materiałem lub rodzajem energii nie

obchodzimy się tak nieoszczędnie, jak z czasem".
Te słowa naszego koryfeusza nauki organizacji od­
żyły w mojej pamięci, kiedy podczas niedawnego
Plenum KD Śródmieście słuchałem wypowiedzi
tow. Wójcika. Mówił on o tym, że jeśli chcemy,
aby w zakładach pracy czas był wykorzystywany
należycie, trzeba w świadomości społecznej wytwo­
rzyć swoisty szacunek dla czasu indywidualnego
każdego człowieka, co jest możliwe jedynie w wa­
runkach odpowiedniej kultury organizacyjnej sze­
roko pojętej administracji i usług. Mówca słusznie
wskazywał, że trudno jest żądać idealnej dyscypli­
ny pracy od kogoś, kto na co dzień permanentnie
„okradany” jest ze swego czasu wolnego na sku­
tek wadliwej organizacji pracy w różnego rodzaju
urzędach i placówkach usługowych. Na zakończe­
nie swego przemówienia wysunął wniosek godny
najwyższej uwagi: opracowanie w skali dzielnicy
(a może całego miasta?) programu oszczędności cza­
su.

Osobiście podpisuję się pod tą inicjatywą obydwo­
ma rękami, biorąc pod uwagę zarówno wyniki ba­
dań naukowych, jak i własne doświadczenia prak­
tyczne.

Niedawno Uczelniany Zespół Naukowo-Badaw­
czy Analizy Wartości przy Akademii Ekonomicznej,
którym kieruję, przeprowadził badania dotyczące
przebiegu procedury związanej z wydawaniem ze­
zwolenia na budowę domu. Okazało się, że formal­
ności z tym związane trwają nieraz całymi miesią­
cami i zabierają dziesiątki godzin zarówno urzęd­
nikom jak i petentom. Przy okazji stwierdzono, że

ubiegający się o zezwolenie tracą znacznie więcej
czasu niż urzędnicy. W toku szczegółowej analizy

Jesteśmy okradani
1 oceny naukowcy z AE wykazali, ie procedurę
można skrócić wielokrotnie.

Aby przekonać się o nieracjonalności form orga­
nizacyjnych stosowanych w wielu biurach nie trze­
ba sięgać po wyniki badań naukowych. Odpowied­
niego materiału dostarcza samo życie. Niedawno ku­
powałem w krakowskim „Orbisie” przy Rynku Gł.
bilet kolejowy do Budapesztu Najpierw stałem go­
dziną w kolejce do niewłaściwego okienka (tablicz­
ki informacyjne umieszczone są w tym skądinąd
szacownym i renomowanym biurze na wysokości
głów osób oczekujących). Potem znacznie ałużej o-

czekiwałem w kolejce do okienka sprzedającego
kolejowe bilety zagraniczne. Stojący obok student
francuski od czasu do czasu powtarzał z irytacją:
„une personne — une heure” (jedna osoba — jedna
godzina). Mając sporo czasu do stracenia mogliśmy
szczegółowo zaobserwować wszystkie, wysoce zróż­
nicowane i skomplikowane czynności, które składa­
ją się na wystawienie biletu.

Niezwykle miła i uprzejma pani wręcz szafuje
rozmaitymi formularzami, drukami i druczkami,
zręcznie je wypełnia i spina, wręczając na koniec
pokaźny, gdy chodzi o format, rachunek za bilet!
Zastanawiam się: czy to prawda, że żyjemy w cza­
sie światowego kryzysu papieru? Dlaczego tak pro­
sta jest procedura zakupu biletu do Warszawy, a

tak zawiła do Budapesztu, chociaż i w jednym i w

drugim przypadku płaci się złotówkami?

Muszę jeszcze wpisać córkę do wkładki paszpor­
towej. Spieszę więc w kierunku Biura Paszporto­
wego przy pl. Szczepańskim. Tasiemcowa kolejka
odstrasza mnie. Postanawiam więc powierzyć za­
łatwienie tej sprawy za jedyne 50 zł w biurze tu­
rystycznym, mieszczącym się vis a vis. W środku
tłumy ludzi. Błądzą od okienka do okienka. Nie ma

w ogóle okienka z wywieszką „Informacja". Wresz­
cie trafiam pod właściwy adres. Dowiaduję się, że

sprawa będzie załatwiona do jutra. Otrzymuję po­
kwitowanie w postaci pokaźnego formularza. Na­
stępnego dnia jest sobota. Dowiaduję się, że sprawa
będzie załatwiona dopiero na poniedziałek ze wzglę­
du na przeszkody techniczne (?). Bagatela! A gdy­
bym sposobił się do wyjazdu w niedzielę? Zgłaszam
się w poniedziałek o 12-tej. Sprawa nie jest jeszcze
załatwiona. Trzeba przyjść o 13-tej. Przychodzę.
Wkładki jeszcze nie ma, jeszcze kierownik nie wró-

Fot. Archiwum

rił. Dopiero za godzinę otrzymuję dokumenty.
Znajomy zmotoryzował się. I opowiada ml o

związanych z tym peręgrynacjach. Najpierw odbiór
w „Polmozbycie” przy ul. Prandoty. Murowany
dzień urlopu. Trzeba przyjść o świcie i stracić kil­
ka godzin. Bo zaczyna się od przepustki uprawnia­
jącej do wejścia na plac. Po wybraniu samochodu
zaczyna się „uczta” administracyjna. Oplata taka
— w okienku „X”, opłata siaka w okienku „Y” na

położonej w sąsiedztwie poczcie. Niedawno w TV
jeden z dyrektorów „Polmozbytu” zapowiedział, że

niebawem w placówce przy ul. Prandoty uruchomi
się kawiarnię. Ano rzecz nader na czasie. Załatwień
i oczekiwań tyle, że i czas znajdzie się na kawę
i podtrzymanie na ciele i duchu konieczne. Tylko
czy nie można by również dokonać analizy proce­
dury zakupu samochodu, zastanowić się czy nie da
się jej uprościć poprzez eliminację niektórych czyn­
ności (chodzenie na pocztę), połączenie innych (do­
tychczas osobno i w innym miejscu uiszcza się opła­
tę manipulacyjną, a oddzielnie opłatę za pasy bez­
pieczeństwa i ich zamontowanie), wreszcie zmianę
kolejności załatwiania całych fragmentów procedu­
ry. Czyż bowiem nie byłoby dużym uproszczeniem,
gdyby przygotowanie dokumentów związanych z

zakupem rozpoczynało się w momencie wydania
przepustki na plac handlowy? Że czasem nie do­
chodzi do transakcji, bo klient nie znajdzie odpo­
wiedniego dla siebie egzemplarza? Nawet jeżeli
zdarzają się takie przypadki, to z pewnością sta­
nowią niewielki odsetek, i chyba lepiej gdy nawet
straci się kilkadziesiąt minut dziennie po stronie
biura, niż jeśli tracą po kilkadziesiąt godzin dzien­
nie (w sumie) klienci.

Podałem tylko parę przykładów. Myślę, że w

miarę rozwoju turystyki i motoryzacji coraz więcej
obywateli dostawać się będzie w sieć tych właśnie
procedur. Dlatego należy myśleć o tym, co zrobić,
aby z tych sieci było łatwiej się wydostawać. By
mniej czasu tracić. By lepiej gospodarować „najcen­
niejszym materiałem". Oczywiście problem jest
szerszy. Można by zapisać dziesiątki stron o tym, co

się dzieje, gdy komuś nawali piecyk gazowy i mu­
si zabiegać o jego naprawę w administracji budyn­
ków mieszkalnych, co się dzieje, gdy komuś w o-

kresie gwarancji „wysiądzie” nowo zakupiony me­
bel i usiłuje załatwić reklamację w miejscu naby­
cia itp. itd.

Dlatego konieczne jest opracowanie wszechstron­
nego, wnikliwego programu oszczędności czasu wol­
nego i jego realizacja prowadzona z żelazną kon­
sekwencją.

Doc. dr hab. ZBIGNIEW MARTYNIAK

TYGODNIK MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 27BYĆ ALBO NIE BYĆ? --BYĆ!

Pojesieniało w polach, pojesienialo nam nieco na twa­
rzach i jakby smutkiem przewiało. Ale to tylko pozory.
Zwyczajne, jak mawia Adaś Ziemianin, jesieni z latem

wojowanie. Wszelako owo przemijanie jest naturalnym
zjawiskiem i przenosi się na nasze bytowanie, a więc tyl­
ko pozostaje nam powiedzieć: no, jeszcze jedno lato wię­
cej. Co wydaje się tylko w tym momencie ważne — czy
przypadkiem nie zdarzyło się nam jednego z tych mija­
jących dni letnich uronić, pogubić? I nie tylko letnich?

Czy zastanawialiście się nad dość pesymistycznym pro­
blemem przemijania? Nie? Szkoda. Rzecz nie w pesymiz­
mie, ale w refleksji, pozwalającej nam na bardziej kon­
kretne spojrzenie na siebie samego, na to mgnienie, które
zwykliśmy nazywać życiem. Znacie tę historię z Einstei­
nem? Otóż do tego wielkiego uczonego przyszła kiedyś
kobieta spodziewająca się dziecka, pytając, jak ma wy­
chować swojego potomka, żeby był mądrym i dobrym czło­
wiekiem. Einstein odpowiedział jej, iż przyszła kilka lat
za późno. Kilka lat za późno...

DEBIUTY

TOMASZ TABOR jest jednym z młodszych twórców
debiutujących w „Kronice”. Ma dwadzieścia lat, do Kra­
kowa przyjechał z Gdańska. W tym roku ukończył roczne

Siudiwm dla Organizatorów Życia Kulturalno-Oświatowe­
go w Wierzchosławicach i aktualnie jest studentem pierw­
szego roku pedagogiki UJ. Oto dwie jego propozycje wier­
szy.

Z DZIENNIKA SAMOBÓJCY

Pociąg z gdzieś
dotąd
planowany przyjazd
za pięć dwunasta

zbliża się do międzystacji
proszę schować ostrożność
i przysunąć się do torów

W następstwie grozi
zbawienie.

ŻARŁOK

On zawsze

nos w obfity talerz

jak je
smak-je
że paluszki lizać.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Jeden z korespondentów „Kroniki” proponuje, aby w

tej rubryce zamieszczać akty dziewcząt. Osobiście uwa­
żam, iż erotyzm przewijający się przez szpalty naszych
tygodników czyni wielką krzywdę pięknu, jakie tkwi w

miłości. Nie jest to postawa purytanina. Uchowaj Boże.

Gdy dwoje jest razem,-to już ich prywatną sprawą po­
zostaje, jak to „razem” przeżyją. Chodzi o to jednak, aby
jak najwięcej w tym było piękna i prawdy. Pogląd ten

podziela Wacek Klag, nasz przyjaciel i fotoreporter (w
rzeczywistości plastyk). Stąd twarze naszych dziewcząt,
tych spotykanych na co dzień, uśmiechniętych, dobrych...
Dziś — MARIA z Bochni. Województwo tarnowskie. Fo­
tografował jak zawsze Wacek.

POMYSŁYI POMYSŁYI

Już osiemnastą wystawę plastyczną (tkaniny Heleny
Suchońskiej i ceramika Ewy Suchońskiej-Drożdż) otwar­
to w Galerii „Fakt” w Nowym Wiśniczu. Dlaczego odno­
towujemy ten fakt „Faktu”? Jest to bowiem bodaj jed­
na z dwóch istniejących w Polsce galerii... gminnych!
W ubiegłym roku artysta plastyk i pedagog w wiśnic-
kim Liceum Sztuk Plastycznych Eugeniusz Molski (czło­
nek, zresztą, Klubu Obecnych) wpadł na pomysł zało­
żenia galerii sztuki w piwnicach ratusza. Razem z ucznia­
mi i kilkoma zapaleńcami najpierw odgruzowali stare

piwnice, wyremontowali je, a następnie wspaniale wy­
malowali i wyposażyli. Byłem, widziałem i jestem za­
chwycony. Pomysł kapitalny! Sądzę, że gdybyście się ro­
zejrzeli po swoich wsiach i miasteczkach, znaleźlibyście
wolne lokale, które tylko odpowiednim nakładem pracy
moglibyście zaadaptować na podobne galerie. Zaś gdy
o wiśnickiej galerii moiśa, jej autorzy myślą o remoncie
kolejnych piwnic, w których składuje się węgiel. Gdyby
tylko władze gminne dostrzegły wartość tej inicjatywy —

wszystko byłoby w najlepszym porządku.

.ZŁOTA ŻYŁA
POD TATRAMI"

PANIE REDAKTORZE!

Zdarzyło mi się już w Zako­
panem płacić po kilkaset zło­
tych za nocleg. Mój gospodarz
— który, notabene, zaczepił
mnie pod dworcem — oświad­
czył, że bierze od gości zagra­
nicznych po najmniej 10 dola­
rów za dobę. Chcąc, nie chcąc
— zapłaciłem...

Drogi panie! Jeździłem po
nieomal wszystkich uzdrowis­
kach, wczasowiskach w kraju
— ale to, co się dzieje w Zako­
panem nie mieści się w gło­
wie. I zastanawiam się, po co

właściwie jechałem do Zako­
panego — czy po to, by wdy-

Przechodząc ad rem. Gospo­
darz, u którego mieszkałem,
urządził kiedyś piekielną a-

wanturę, kiedy przenocowałem
u siebie w pokoju (bezpłatnie)
brata. Był zainteresowany po­
mnażaniem swych dochodów
nie przebierając w środkach.
Widywałem go, jak „polował"
pod dworcem na zachodnich
turystów, a następnie na

dziewczyny, które byłyby
chętne zachodnim turystom
umilić życie...

Po smutnych, zakopiańskich
doświadczeniach, postanowi­
łem, że była to moja ostatnia
wizyta w mieście pod Giewon­
tem. Czytając artykuł p. Fe­
liksa Andrzejewskiego zasta­
nawiałem się, czy w ową kwo­
tę 2 50 tysięcy złotych

, POCZTA KO

Pracować trzeba, gdy siły służą
Na społeczeństwa pożytek.
Życie jest tylko krótką podróżą
— Pielgrzymom zawadza zbytek.

Jest to fragment nadesłanej przez T. SIEROSŁAW­
SKIEGO z Krakowa anonimowej „Recepty na szczęście”.
Serdecznie dziękuję i myślę, iż pomimo tradycyjnej formy
tego wiersza, jest w nim zawarta ważna, ponadczasowa
myśl. Spróbujcie zapamiętać. Dziękuję również anonimo­
wemu autorowi wiersza o święcie „Gazety”. Szczególnie
za komplementy. Jakie by nie były — zawsze są sympa­
tyczne. Podobny temat podejmuje w wierszu satyrycznym
autor podpisujący się pseudonimem „Lucuś”. Zasadniczy
problem tego utworu — to zachowanie się publiczności
podczas koncertu na Rynku w Krakowie. No, cóż? Tzw.
kultura masowa miewa niekulturalne oblicze. A swoją
drogą, żałujcie, jeśli nie uczestniczyliście w tym święcie.
Ilość utworów wierszowanych oraz opinii — to najlepszy
dowód zapotrzebowania społecznego na wielkie imprezy
kulturalne.

I to, jak mawia profesor Stanisławski, by było na tyle.
Następna korespondencja i Hali Łabowskiej. Przyjdźcie
w góry.

HENRYK CYGANIK

chać spaliny, których natęże­
nie przekracza normę, której
dopracowała się Warszawa (o
Krakowie nie wspominając)
czy po to, by chodzić w Tatry,
gdzie niedzielni, przypadkowi
turyści potrafią dokładnie ob­
rzydzić życie spragnionemu ci­
szy i wypoczynku wczasowi­
czowi. W ciągu tylko jednego
spaceru, wiodącego z ul. Małe
Żywczańskie do Doliny Białe­
go przez Giewont, Halę Kon-
dratową, Goryczkową, Kuźni­
ce naliczyłem co najmniej
piętnaście grup „turystów”,
zawodzących na „góralską nu­
tę" i jednego pijanego pana,
który poszedłszy z dziewczyną
w las wymachiwał mi następ­
nie przed nosem jakimś doku­
mentem starając się mnie
przekonać, że jest tu (wraz z

dziewczyną) po to, by „dzicy"
turyści nie łazili po rezerwa-.

_
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czystego rocznego dochodu,
wliczył zyski z kuplerstwa, i
czy podlegają one opodatko­
waniu?

Nie chcę rozbijać „turysty­
cznego biznesu”. Jest to w

końcu zrozumiały zarobek
ludzi, dysponujących kapi­
tałem — w myśl starej e-

konomicznej zasady „pieniądz
rodzi pieniądz”, zarobek tych,
których stać na to, by w Za­
kopanem budować wille (tylko
na użytek turystów). Skąd

\biorą na to środki — to już
inna sprawa, przekraczająca
rozmiary niniejszej korespon­
dencji. Wydaje' mi się jednak,
że czas wreszcie wyznaczyć
granicę, która przebiega
między turystycznym inte­
resem, a turystycznym roz­
bojem. Takim, jaki ma miej­
sce w Zakopanem, i tylko w

Zakopanem.
UD- Kraków
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Ala brobze

CZTEREJ JEŹDŹCY APOKALIPSY

— ...a na dodatek ma jeszcze nieślubne dziecko!

Przysięgam, że na zebrze nie widziałem nikogo!...

0

RYS. HENRY BUTTNER, HENRYK BZDOK, ZBIGNIEW
ZIOMECKI.
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Franciszek Gar­licka zamęczono w Lille
K. Gawłowiczadelka padł pod Seclm

rozstrzelano...

rodzą...
KONRAD STRZELEWICZ

Dzieje wysiłku zbrojnego Polaków w

walce z Niemcami podczas ostatniej
wojny są coraz pełniejsze, coraz

wszechstronniej opisane. Naszą wiedzę o

tej dziedzinie wzbogacają książki MIE­
CZYSŁAWA JUCHNIEWICZA — „Pola­
cy w radzieckim ruchu podziemnym i par­
tyzanckim” oraz JANA E. ZAMOJSKIE­
GO — „Polacy w ruchu oporu we Fran­
cji”. Pierwszą pozycję wydało MON, dru­
gą — Ossolineum; obie są naukowymi mo­
nografiami poruszającymi sprawy niezbyt
dokładnie nam dotąd znane.

Autorzy, wykorzystując wszystkie do­
stępne źródła krajowe i obce, skrzętnie
przejrzeli ogromną ilość rozproszonych
materiałów cząstkowych i w swoich książ­
kach stworzyli pierwsze, w miarę pełne,
syntetyczne zarysy' wkładu Polaków w ra­
dziecki i francuski ruch oporu. A był to
wkład niemały.

Książka M. Juchniewicza, sygnalizując
też niektóre sprawy trudne i kontrower­
syjne, mówi o Polakach walczących na te­
renach Ukrainy Zachodniej, Białorusi Za­
chodniej i Wileńszczyzny. Ilu w sumie Po­
laków walczyło na tych ziemiach? — tego
autor nie potrafi jednak powiedzieć nawet
w przybliżeniu. Czy jednak jest konieczne
drobiazgowe wyliczenie? — rozgrzesza się
Juchniewicz. — Przecież rezultaty wspól­
nych akcji bojowych stanowią wspólną
sumę osiągnięć i sukcesów.

Jak na historyka — marny to koncept.
W każdym bądź razie ponad połowa ogól­
nej liczby Polaków (jakiej liczby?) dzia­
łała w rozproszeniu, walczyła w kilkuset
oddziałach radzieckich, zaś wiele oddzia­
łów czysto polskich walczyło w radzieckich

zgrupowaniach, inne, jak choćby 27 Wo-

Chevalierstwo polskie
książki Zamojskiego, w którym autor opisuje,
pierwsze straty poniesione przez polskich
partyzantów-komunistów: W walce z po­
licjantami francuskimi zginął Franciszek
Papież. Polegli też niemal wszyscy jego

Tadeusza Kempę ścięto wtowarzysze.
Douai. Jan Świt został schwytany i roz­

łyńska Dywizja Piechoty AK, w krytycz­
nych chwilach walczyły u boku jednostek
Armii Czerwonej.

Oddziały polskie toczyły krwawe walki
i straty były duże. Np. do Oddziału im. T.
Kościuszki, pozostającego w ścisłych kon­
taktach ze Związkiem Patriotów Polskich
w ZSRR, należało ogółem 258 partyzantów,
a straty bojowe wynosiły 222 ludzi. Wspo­
mniana tu już 27 Wołyńska Dywizja wy­
ruszyła do walki, licząc 6500 żołnierzy i w

przeciągu kilku tygodni straciła 1500 lu­
dzi, w tym dowódcę oraz całą bron ciężką,
tabory, szpital. Więcej szczęścia miało

zgrupowanie „Jeszcze Polska nie zginęła”,
w skład którego wchodziło 13 oddziałów
partyzanckich, liczących w kwietniu
r. 1153 ludzi; po kilkutygodniowych
kóch zgrupowanie rozwiązano, a 760
tyzantów zasiliło jednostki I Armii.

Konspiracja, problemy samoobrony
ności polskiej, polsko-ukraińskie podziemie
lewicowe, charakterystyka podziemia pod­
porządkowanego Londynowi, nacjonalizm
ukraiński, białoruski, litewski — oto inne
zagadnienia będące tematem książki Ju­
chniewicza.

Przejdźmy drugiej pozycji.
W czasie wojny we Francji znajdowało

się około 490, tys. Polaków. Przeważnie by­
li to przedstawiciele emigracji zarobko­
wej, górnicy z północnych departamentów,

robotnicy ośrodków przemysłowych
wschodniej Francji i w Masywie Central­
nym, pracownicy rolni i leśni. Liczbę u-

chodźców wrześniowych, pozostałych we

Francji po wkroczeniu Niemców, ocenia się
na 10—12 tys. osób.

Tę oto półmilionową rzeszę emigrantów,
którą z uznaniem i zaszczytnie określano
jako żelazną porcję narodu polskiego, w

Europie, w gestapo umieszczono na liście
śmiertelnych wrogów Rzeszy. Rozwój wy­
darzeń potwierdził opinię Niemców: około
45 tys. Polaków wzięło udział w działal­
ności podziemnej i w walce o wyzwolenie
Francji. Łącznie 33*oddziałv, każdy w sile
kompania—batalion, walczyły w ponad 30
departamentach. Wszystkie większe miej­
scowości górniczych departamentów. Nord
i Pas-de-Calais wyzwalały polskie oddzia­
ły, z ich pomocą wyzwolono stolice 13 de­
partamentów i 6 dużych miast. Nie za­
brakło też nas w walkach o Paryż. Wyda­
rzaliśmy 27 nielegalnych gazetek, przerzu­
ciliśmy przez zieloną granicę 5 tys. żołnie­
rzy do W. Brytanii i zorganizowaliśmy
słynną F-2,
sieć wywiadowczą, liczącą 2800 ludzi, któ­
ra co miesiąc dostarczała do Londynu 2

tys. stron szczegółowych informacji o sy­
tuacji na kontynencie,

Ale też w obronie przybranej ojczyzny za­
płacili Polacy wysoką cenę. Oto fragment

czyli największą i najlepszą

strzelany w Arras. Jego brat Feliks ujęty
wkrótce po nim, zginął w obozie w Ham-
burg-Neuenąammz W cytadeli Arras zgi­
nął Stanisław Szymczak Tamże stracono

Władysława Mazura, po dwumiesięcznym,
tcypełnionym torturami uwiezieniu. Padli
trzej bracia Burczykowscy Edmunda Sza­
błowskiego zesłano do Mauthausen, gdzie
zmatł. Stracono całą niemal grupę Szy­
mona Ciurlikn. W marcu 1943 r. został a-

resztowany. a następnie ścięty w Douai
Bronisław Kania.. Padł, rozstrzelany, Fe­
liks Załuczkowski, dąbrowszczak Zginął w

obozie koncentracyjnym Szymon Rudnik,
również dąbrowszczak... Aleksandra Sere-
dziaka rozstrzelano w Loos... Pawła Froe-

Dzięki wytrwałej hojności, z jaką od
kilku pokoleń przelewamy krew za wol­
ność własnej ojczyzny, ojczyzn przybra­
nych i wszystkich ojczyzn ciemiężonych,
staliśmy się — w oczach świata — sympa­
tycznymi acz jakby zwichrowanymi przez
dziejowe burze błędnymi rycerzami wol­
ności. Nie zniechęcajmy się jednak tą o-

pinią, nie popadajmy w kompleksy, po­
cieszmy się tym, co o sercach polskich
chevalierów powiedział nasz druid narodo­
wy: są one źródłem wielkości i wielkość
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Icho I strasznie, choć słoneczkoAkapit, Tuptuś I ich łódka

zmienili kurs i z Wisły prqdem
płynęli w dół, a w dulkach

skrzypialy wiosła, wiatr szedł lądem.
Silniejszy podmuch, warknql Akapit
i w locie złapał kartkę zieloną.
A na tej kartce był krótki napis:
Jestem w opałach. Proszę o pomoc.

17 *o? gdzie? I w jakich to opalach?
Ech, tajemniczy wiatru prezent...

A tam ktoś czeka. Naprzód całal

Kartka zielona, napis świeży...
- O, patrz, Akapit, tam na wzgórku
jakby zamczysko stare jakieś.
Przeczucie szepce ml, mój druhu,
że stamtąd list ktoś wysłał właśnie.

jeszcze się w górę pnie złociście,

żywego ducha, tylko wietrzno

i niespokojnie datew drżq liście.

Tuptuś ze swoim przyjacielem
ukryli łódź w nadbrzeżnej trzcinie.

Ja pójdę w prawo, ty przez tę zieleń,
razem wejdziemy na dziedziniec.

&
n

Brunon Rajca «śr*o/f rj
Tir imo woli przypomniałem sobie o tym, bo Janusz
l»x jakubowski też mistyfikujei Twierdzi, że MPK po­
siada 49 taksówek (tylko 28 czynnych i jeżdżących na

zlecenie przedsiębiorstw), a jednocześnie pisze:
na też zrezygnować z prywatnych usług przewozowych

Pan wolny?
w; amiętnie lubię jeździć taksówkami, prawie tak jak
IV mąż aktorki Barbary Stesłowicz („Bagatela"), red.

Jerzy Biały, który marzył nawet kiedyś o wydzier­
żawieniu taryfy dozgonnie. Mnie na taki luksus nigdy
nie było stać — nawet w marzeniach — ale nie wy­
obrażam sobie życia bez „taxi”. I nie idzie tu li tylko
o środek komunikacji. Kierowcy taksówek — zwłasz­
cza ci sędziwi — bywają ludźmi rozmownymi, a ja cza­
sami pogadać kocham. Kto, jak kto ale taksówkarze —

mając kontakty z różnymi pasażerami — są na ogół
dobrze zorientowani nie tylko w sprawach miasta i
wielokrotnie przekazują szybciej informacje niż nie­
jedna agencja. To, przynajmniej dla mnie, się liczy!

Tym bardziej więc obawiam się o ich i swój los, kie­
dy słyszę jak oddają koncesje. Na łamach „Dziennika
Polskiego" wypowiedział się w tej sprawie szczegóło­
wo człowiek biegły w problemach komunikacyjnych —

red. Janusz Jakubowski, ujawniając, że w samym tylko
Krakowie — w pierwszym półroczu tego roku — zre­
zygnowało z koncesji 42 taksówkarzy. Niby ciągle je­
szcze mamy zarejestrowanych 1371 prywatnych „taxi”
ale na postojach coraz trudniej o samochód.

V ic już na to nie poradzę, ale wszelkie statystyki
-• czytam z rezerwą. Liczby są zawsze przekonujące,
ale dobrze je konfrontować z rzeczywistością. Istnieje
na planie Krakowa wiele barów mlecznych i turysta w

takie dane powinien wierzyć. Tymczasem reporterzy
magazynu „Kronika TV” tylko jednego dnia dowiedli,
że w grodzie podwawelskim nie ma praktycznie ani
jednej mlecznej kuchni, bo trwa akurat remont więk­
szości lokali. Identycznie, obawiam się, z tymi danymi
Wydziału Komunikacji Urzędu Miasta.

Mam podziw dla mistyfikatorów. Moja znajoma ca­
łe życie pragnie nauczyć się obcego języka. Liczne pró­
by — przy stosowaniu różnych metod — kończyły się
niepowodzeniem. Nagle obwieszcza mi, że znalazła spo­
sób i pisze właśnie list do przyjaciół w Tokio. ~

bowiem ukazały się w sprzedaży rolki papieru toaleto­
wego do nauki języka angielskiego. Każda rolka za­
wiera ileś tam słów a seria składa się z trzynastu ro­
lek. Twierdzi znajoma, że jest już teraz uratowana. Na­
tomiast ja staram się ją przekonać, że taka szkoła
nauki jeżyka obcego nadaje się jedynie do wycierania
tyłka. Nie wiem kto ma rację?

i stworzyć uspołecznione przedsiębiorstwo taksówko-
we”. Można? To na co czekamy? Inicjatywa wprowa­
dzenia mikrobusów — pożyteczna inicjatywa — zakoń­
czyła się już prawie fiaskiem i to nie dlatego, że pasa­
żer nie może sobie swobodnie pogadać z kierowcą o

wydolności krakowskiej fabryki domów.
Nie wiem dlaczego red. Janusz Jakubowski martwi

się o moją czy Jerzego Białego kieszeń.'- Twierdzi kate-
Oczywiście nie wchodzi w rachubę pod-goryczme: _

. .

niesienie taryfy za przewóz". Liche zarobki Jakubow-
Dzienniku Polskim" nie muszą być ostate-skiego w

cznym atutem zwłaszcza kiedy sam podaje: ceny pali­
wa wzrosły o 80 proc, a usługi za przewóz podrożały
tylko o 20 procent. Trochę bałamutne są te wywody
i sądzę, że w takiej sytuacji taksówkarze podzielą los
dorożkarzy o których dopomina się teraz naród.

Można oczywiście przekonać ludzi do roweru. „Echo
Nie wsżyscy wiedzą, że

Spółdzielnia Inwalidów Ochrona Mienia, która prowa­
dzi nadzór nad parkingami, prowadzi również wypo­
życzalnię rowerów na strzeżonym parkingu przy ul.
Kałuży 1”. To przecież bardzo zachęcające, wykrzykną­
łem, doczytawszy do tego miejsca. Nagle jednak dowia­
duje się: „punkt dysponuje zaledwie 10 dwuosobowy­
mi rowerami tzw. tandemami, które trzeba zamawiać
aż na dwa tygodnie naprzód”.

I w tej sytuacji pozostaje tylko omnibus ze stuletnią
tradycją. Kochany, dobry omnibus. Tylko szkoda że nie
jeździ jeszcze do Dobczyc.

W polskich kręgach nie wysuwano podejrzeń pod adre­
sem sojuszników. Było co prawda rzeczą znaną, że rząd
angielski wywiera nacisk na rząd emigracyjny, aby był
bardziej elastyczny wobec Związku Radzieckiego. Nie
brakowało równocześnie wśród polskich londyńczyków
ludzi zdeklarowanie antykomunistycznych i antyradziec­
kich, którzy uważali przeciwnie, że generał Sikorski jest
zbyt giętki. Jednakże — lekceważąc zasady logiki — go­
towi byli utrzymywać, że śmierć generała Sikorskiego
przyniosła polityczne korzyści Moskwie. Na tej granicy
rozumowania, dotyczącego skutków, a nie przebiegu ka­
tastrofy zatrzymywali się nawet najbardziej nieprzejed­
nani reakcjoniści.

Ponowne wysunięcie podejrzeń o zamach — i to wy­
łącznie w stosunku do Anglików — było dziełem drama­
turga niemieckiego Rolfa Hachhutha, autora kontrower­
syjnej sztuki „Żołnierze”, w której wysunął hipotezę, za­
sługującą raczej na miano insynuacji, że generał Sikorski

pad1 ofiara zamachu, dokonanego z przyzwoleniem Chur­
chilla za namową Jego doradcy lorda Cherwella, wbrew
obiekcjom szefa imperialnego sztabu generalnego mar­
szałka (później lorda) Aianbrooke’a. Churchill miał obie­
cywać sobie umocnienie w ten sposób sojtfszu brytyjsko-
radzieckiego.

Niemiecki dramaturg pragnął wywołać sensację. Udało
mu się to w pełni. Tragedia gibraltarska jest w sztuce
„Żołnierze” kwestią incydentalną, przydatkiem do głów-
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nego wątku, który Hochhuth sam określił jako „problem
nienormalności działań wojennych, w szczególności bom­
bardowania bezbronnej cywilnej ludności miast” z rozka­
zu „tak wielkiego człowieka i humanisty jak Churchill”.
Ten aspekt sztuki Hochhutha przeszedł prawie nie zau­
ważony. Gdyby autor nie zahaczył — oczywiście z -wyra­
chowaniem — o śmierć generała Sikorskiego, cała sztuka
nie zyskałaby zapewne szerszego oddźwięku. Tak zaś wy­
wołała sensację. Zdjęto ją z afisza londyńskiego „Old
Vic”, co zwiększyło jeszcze rozgłos. Echo rozległo się w ca­
łej Anglii i w prasie światowej. Rozbrzmiało także w Izbie
Gmin, gdzie w 1969 roku *) ówczesny premier Harold
Wilson w odpowiedzi na interpelacje odpowiedział w wy­
szukanym stylu parlamentarnym:

Pytanie: Czy mogę prosić pana premiera o informa­
cję, kiedy otrzymam odpowiedź na mój list z 13 stycznia
w sprawie koordynacji postępowania w badaniu katastrof

lotniczych? Wilson: Chodzi o pismo w sprawie katastro­
fy w Gibraltarze w 1943 roku, w której utracił życie ge­
nerał Sikorski, oraz pewnych twierdzeń o brytyjskiej
współwinie w tym wypadku... Mogę powiedzieć, że nie
są mi znane jakiekolwiek dowody, które mogłyby wska­
zywać, że wypadek Liberatora w Gibraltarze był czymś
innym niż praw-dziwą katastrofą. (Oklaski).

Pytanie: Czy uwzględniając postęp w dziedzinie tech­
nologii nie byłoby możliwe przeprowadzenie nowych ba­
dań, tak aby rozwiać potworne oskarżenie, że sir Win-
ston Churchill zorganizował zabicie Sikorskiego, jak to

sugeruje pewien niemiecki dramaturg (...)
Wilson: Przeczytałem cały materiał z owego okresu.

Zajęło mi to kilka godzin, gdyż przejrzałem wszystkie
zeznania i opinie świadków oraz innych osób. Nie ma

w tym nic, co by uzasadniało wniosek o przeprowadze­
nie nowego dochodzenia...

Pytanie: Czy rząd nie mógłby się przyczynić do ukrÓ-
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cenią rozgłosu nadawanego sprawie 1 po prostu opubli­
kować wszystkich dostępnych materiałów?

Wilson: Nie uważam, aby to było potrzebne. Sprzeci­
wia się to wszystkim naszym zasadom postępowania w

takich sprawach. Nie ma żadnych dowodów, aby ustale­
nia po katastrofie były błędne (...) Nie ma cienia dowodu
oprócz całkiem błazeńskiej sztuki teatralnej i kilku głu­
pich listów do gazet...

Premier Wilson stanął więc na stanowisku, że skoro
miała miejsce katastrofa, a nie zamach, nie ma się co

zatrzymywać nad tym, czy Churchill mógł być podej­
rzany o inspirowanie morderstwa. Tą merytoryczną stro­
ną „potwornego oskarżenia" zajęli się już wcześniej jego
bliscy współpracownicy. Osobisty sekretarz premiera J.
Colville, i inni członkowie sekretariatu oraz marszałek
lotnictwa Portal wystąpili w obronie dobrej sławy bry­
tyjskiego męża stanu w liście do londyńskiego Timesa *).

„Insynuacja, że on sam lub jakiś organ kontrolowany
przez rząd przyczynił się do śmierci generała Sikorskie­
go, równocześnie z dwoma członkami parlamentu, w tym
pułkownika Cazaleta, ojca chrzestnego córki sir Winstona
Churchilla, Mary, jest absurdalnym wymysłem (...) Chur­
chill nigdy nie rozważał i nigdy nie zgodziłby się, aby
uciekano się do dokonania zabójstwa”.

Autorzy listu powołali się przy tym na słowa Churchil­
la, powiedziane w związku z poruszeniem ewentualności
dokonania zamachu na Hitlera przez agentów brytyjskich.
Co zaś do Hochhutha, współpracownicy Churchilla napi­
sali — z dużą dozą słuszności — iż „wiele sztuk drama­
tycznych napisanych na święcie jest tworem wyobraźni.
Od czasów klasyków ateńskich były również sztuki pro­
pagandowe...”

*) Times 12. 2. 1969 n

») Times 2. I. 1969 r.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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